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NIEKTÓRZY I KTOŚ JEDEN 


ie wszystko jeszcze wiedział, 
nie wszystko rozumiał esdek 
August Więczorek, gdy mówił 
na zebraniu polskich akademi- 
ków-emigrantów w Londynie: 
„W zgubnej dążności do wysu= 
wania haseł nacjonalistycznych widzę 
niebezpieczeństwo zaprzepaszczenia s0- 
cjalizmu i międzynarodowej solidarności 


robotników. Nie ma takiego powodu, dla- 


którego wolno byłoby socjaliście schodzić 
ze stanowiska klasowego. Pod płaszczy= 
kiem rzuconych tu haseł widzę ludzi, 
którzy świadomie czy bezwiednie kłamią 
nazywając się socjalistami. Widzę przy- 
szłych biurokratów, dyplomatów, żandar- 
mów i generałów burżuazyjnej Polski... 
Koledzy, nie dajcie się złudzić i oszukać 
pięknym słowom, które prowadzą do 
Polski obszarników i fabrykantów!* 
Wieczorek — epizodyczna postać w „No- 
cach i dniach“ Marii Dąbrowskiej — 
wiedział o roli, jaką w polskim ruchu ro- 
botniczym spełniała piłsudczykowska dy- 
wersja burżuazyjnego nacjonalizmu 
w socjalistycznym przebraniu. Wiedział, 
że za pomocą piłsudczykowskiej mistyfi- 
kacji ideologicznej i politycznej rewolu- 
cyjne dążenia proletariatu polskiego mia- 
ły być wprzęgnięte w służbę polskich klas 
posiadających. Nie wiedział tego, co my 
wiemy dziś, i zresztą nie od dziś: skoro 
na straży zagrożonych przez 'proletariat 
interesów burżuazji polskiej stały rządy 
zaborcze, to realna obrona tych „narodo- 
wych“ interesów polskiego kapitalizmu 
możliwa była tylko w oparciu o te rządy 
i o ich aparat, ten sam, który zabezpie- 
czając polskim obszarnikom i fabrykan- 
tom ich „narodowy“ stan posiadania, dła- 
wił rewolucyjny ruch polskiego świata 
pracy. A że ruch ten godził zarówno 
w polską” burżuazję, jak w protegujące 
ją burżuazyjne rządy zaborcze, że więc 
podjęgo czerwonym sztandarem 
toczyła się walka o rzeczywiste, społecz- 
ne i narodowe wyzwolenie kraju — so- 


_ jusz klasowy polskiej burżuazji z burżu- 


azją mocarstw zaborczych przeciw pro- 
letariatowi oznaczał, bo musiał oznaczać, 
_zdradę interesów narodowych, był soju- 
szem wymierzonym przeciw narodowi, 
przeciw jego walce o wyzwolenie. Był 
w owym okresie — wbrew tarciom i za- 
drażnieniom między różnymi odłamami 
polskich klas posiadających a burżuazją 
zaborczą — realnym faktem politycznym 
po obu stronach rozdzierającego Polskę 
kordonu granicznego. Był praktyką po- 
lityczną i politycznym programem obu 
ówczesnych „orientacji“, na jakie dzielił 
się wtedy polski obóz kontrrewolucyjny: 
dmowszczyzny i piłsudczyzny. 

Wieczorek słusznie widział — bo to 
widać było już wtedy — w endec*ich na- 
cjonalistach jawnych ugodowców, którzy 


--jako partia burżuazji sprzymierzyli się 


z caratem przeciw polskiemu ruchowi 
rewolucyjnemu; w piłsudezykach widział, 
iw tym się mylił, tylko i po prostu 
nacjonalistów, którzy dla nacjonalistycz- 
nych celów podszywali się pod socjalizm. 
Nie rozumiał, że różnica między oboma 
odłamami nacjonalizmu wcale nie na 
tym polegała, jakoby jedni byli ugodowi 
wobec zaborcy a drudzy nie, w istocie 
bowiem szło głównie o to, z którym 
państwem zaborczym dana „Orientacja“ 
wiązała przyszłość pofskiej burżuazji: 
z carską Rosją, jak endecy, czy też — jak 
piłsudczycy — z Austrią, za którą stały 
hohenzollernowskie Niemcy. 

Nie wiedział Wieczorek, bo nie mógł 
wiedzieć wtedy, przed rokiem 1914, że 
tak jak w koncepcji Dmowskiego wszy- 
stkie ziemie polskie miały być przyłączo- 
ne do państwa carów pod berłem Miko- 
łaja Romanowa, tak w programie ma- 
ksi mum Piłsudskiego leżało — w razie 
pomyślnego zbiegu okoliczności — 
podporządkowane Austrii państewko bur- 
żuazyjne bez ziem zaboru austriackiego 
i pruskiego, alezato pod berłem austriac- 
kiego czy niemieckiego dynasty. (Jeżeli 
z obu „orientacji* nic nie wyszło, nie 
endeków i nie piłsudczyków to wina: 
rachuby jednych i drugich przekreśliła 
rewolucja rosyjska, której następstwem 
stał się upadek wszystkich trzech impe- 


" rialiżmów zaborczych). 


Widząc tedy w piłsudczyźnie tylko na- 
cjonalistyczną dywersję w ruchu robot- 
niczym, Wieczorek mylił się, bo nie ro- 
zumiał, że już wtedy każdy a nie tylko 
endecki nacjonalizm był antynarodowy, 
że w kraju takim jak Polska każdy na- 
cjonalizm był — niezależnie od „orien- 
tacji“ — narzędziem zaborczego imperia- 
lizmu. Nacjonalistyczna, piłsudczykow- 
ska dywersja miała więc dwoistą 
funkcję społeczno-polityczną: nie tylko 
"wyrażała nacisk burżuazyjnej ideologii 
na ruch robotniczy i penetrację burżuą- 
zyjnej agentury do jego szeregów, ale 
była już wtedy, po rozłamie w PPS i u- 
tworzeniu przez piłsudczyków tzw. Fra- 
kcji Rewolucyjnej, w okresie tworzenia 
przez nich Związku Walki Czynnej, eks- 
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pozyturą polityczną (i wojskową) au- 
stro-niemieckiego imperializmu w spo- 
łeczeństwie polskim. 

A skoro tego wszystkiego Wieczorek 
nie wiedział, skoro nie znał tej dwoistej 
funkcji piłsudczykowskiego nacjonalizmu, 
nie mógł też wiedzieć, że jako polityczna 
i wojskowa ekspozytura Austrii mafia 
piłsudczykowska w osobach swych kie- 
rowników stała się też ekspozyturą wy- 
wiadowczą austriackiego sztabu gene- 
ralńego, podporządkowanego zresztą szta- 
bowi niemieckiemu. W okresie, kiedy 
wyraźnie już dojrzewał konflikt zbrojny 
między mocarstwami zaborczymi, kie- 
rownictwo organizowanego przez ,Ko- 
mendanta* w Galicji Związku Walki 
Czynnej, jak również cała sieć organiza- 
cyjna piłsudezyków w zaborze rosyjskim 
staje się filią austriackiego wywiadu 
wojskowego, słynnej K-Stelle (Kund- 
schafterstelle) a czołowi piłsudczycy z sa- 
mym „Ziukiem”* na czele — agentami 
cesarsko-królewskiej służby  szpiegow- 
skiej, Zakonspirowana mafia szpiegowska 
staje potem na czełe Legionów i POW, 
by następnie stać się kierowniczym 
ośrodkiem „dwójki* w okresie po roku 
1918. Bo taka jest logika „orientacji“ na 
imperializm, na jego rządy 1 sztaby, logi- 
ka nieubłaganie prowadząca do tajnych 
wydziałów obcej, wrogiej narodowi służ- 
by szpiegowskiej i prowokatorskiej każ- 
dego, kto zgodnie ze swą reakcyjną isto- 
tą zamiast orientacji na masy własnego 
narodu wybrał taką właśnie, jak piłsud- 
ezycy, orientację na reakcyjnych pro- 
tektorów. Postawa polityczną Określa po- 
stawę moralną. 

Wieczorek nie dożył może chwili upad- 
ku Rosji, gdy władzę w Małopolsce obej- 
mowała tzw. Polska Komisja Likwida- 
cyjna z piastowcem hr. Zygmuntem La- 
sockim na czele, kiedy to na dziedzińcu 
słynnego austriackiego więzienia wojsko- 
wego przy ul. Montelupich w Krakowie, 
z rozkazu legionowego dowódcy, później- 
szego generała Bolesława Roji spalono 
cztery skrzynie tajnych dokumentów 
K-Stelle. I nikt wtedy nie zapytał, dla- 
czego to sferom legionowym tak bar- 
dzo zależało na zniszczeniu archiwów 
austriackiego wywiadu... 

Nikt nie zapytał również, dlaczego 
w chwili, gdy waliły się wilhelmowskie 
Niemcy, pozwolono hr. Lerchenfeldowi 
wywieźć z Warszawy tajne dokumenty 
beselerowskiego Ober-Ostu (rządziła wte- 
dy jeszcze Rada Regencyjna a jednodnio- 
wym premierem był Świeżyński). Czyż- 
by tajemnice niemieckiej okupacji tak 
mało interesowały tych, -którzy obejmo- 
wali wtedy władzę w Polsce? A może in- 
teresowały ich aż tak bardzo, że woleli, 
aby nie ujrzały ich polskie oczy — tak 
samo jak spalonych w Krakowie doku- 
mentów wywiadu austriackiego? 

Wiadomo również, że poza piłsudczy= 
kami „pracowali* w K-Stelle jeszcze in- 
ni Polacy, Podczas pierwszej wojny świa- 
towej odkomenderowany został do Le- 
gionów jeden z nich, Zagórski, później 
generał i szef lotnictwa przed przewro- 
tem majowym, osobisty, zaciekły wróg 
Piłsudskiego. Pamiętamy, jak to areszto- 
wany na rozkaz Piłsudskiego po prze- 
wrocie majowym, gen. Zagórski został 
potem przewieziony przez dwójkarzy 
Wendę i Miładowskiego z więzienia 
w Wilnie do Warszawy i tu w tajemni- 
czych okolicznościach zamordowany. Do 
prasy przedostały się wtedy wiadomości, 
że gen. Zagórski — zresztą skrajny re- 
akcjonista —  rozporządzał ogromnym 
materiałem dotyczącym szpiegowskiej 
i prowokatorskiej 
i piłsudczyków na rzecz austriackiego 
wywiadu, który faktycznie był podczas 
tamtej wojny filią wywiadu niemieckie- 
go. 


* 


Dawne więc i mocne były nici wiążące 
piłsudczyznę politycznie z niemieckim 
imperializmem, szpiegowsko — z nie- 
miecką służbą wywiadowczą, skoro, po- 
wtórzmy, i politycznie i militarnie Au- 
stria była w tamtych czasach pod ko- 
mendą Niemiec. Ta więź została i prze- 
trwała najcięższe czasy — kiedy impe- 
rializm niemiecki był pobity i wypadło 
burżuazji polskiej w jej kontrrewolucyj- 
nej na wewnątrz, antyradzieckiej na ze- 
wnątrz polityce oprzeć sie o imperializm 
francuski i angielski, co nie mogło prze- 
cież pozostać bez konsekwencji w zakre- 
sie powiązań szpiegowskich z ośrodkami 
wywiadowczymi nowych protektorów. 
Chociaż — bądźmy sprawiedliwi — stara 
miłość nie rdzewiała nawet wtedy: jak 
wiadomo, w roku 1923 zaufany Piłsud- 
skiego Józef Beck, podówczas polski 
attachć wojskowy we Francji, na żąda- 
nie marszałka Focha został stamtąd wy- 
dalony jako niemiecki szpieg... 

A potem przyszły lepsze czasy: w kilka 
lat po przewrocie majowym, który uczy= 
nit „dwójkę“ wszechwładną w życiu po- 
litycznym reżymu, władzę w Niemczech 
objął Hitler, Stare kontakty, nigdy nie 
zerwane, zaczęły funkcjonować we współ- 
pracy obu faszyzmów przeciw ruchowi 
rewołucyjnemu, przeciw ZSRR. Nie 
przerwała tej współpracy wojna. Stra- 
szliwy reżym okupacyjny wprowadzo- 
ny w Polsce przez Gestapo nie unie- 
możliwił dalszego - współdziałania pol- 


służby Piłsudskiego 


skich defensywiaków 1  „dwójkarzy* 
z niemiecki wywiadem, Bo także 
w czasach okůpacji wspólny "był wróg 
obu faszyzmów: rewolucyjny ruch robot- 
niczy w Połsce jako czołowa, kierowni- 
cza siła prowadzonej przez naród walki 
o wyzwolenie, i Związek Radziecki, czo- 
łowa i kierownicza siła prowadzonej 
przez narody walki z faszyzmem. 

To też dla nikogo, kto myśli kategoria- 
mi klasowymi, nie były niespodzianką 
przedpowstaniowe konszachty oberdwój- 
karza Pełczyńskiego z kierownikami Ge- 
stapo i Abwehry czy obiady Bora Komo- 
rowskiego w towarzystwie hitlerowskich 
dygnitarzy okupacyjnych. Dla nikogo, 
kto myśli kategoriami klasowymi, nie 
mogło być niespodzianką, że dwójkarze 
Lechowicz i Jaroszewicz, którym wsku- 
tek ślepoty politycznej kilku działaczy 
lewicowego podziemia udało się podczas 
okupacji wślizgnąć do obozu rewolucyj- 
nego, prowadzili tam swoją prowokator- 
ską robotę nie tylko z ramienia „Londy- 
nu“ i jego krajowej delegatury, ale 
w bezpośrednim porozumieniu z okupan- 
tem, na jego bezpośrednie zamówienie. 
To: przecież była czołową wtedy siła 
kontrrewolucyjna i antyradziecka: hitle- 
ryzm — i z nim musieli się związać, jemu 
się podporządkować, jemu oddać się do 
dyspozycji ci, których jedyną od dziesię- 
ciołeci racją bytu i funkcją społeczno-po- 
lityczną, różnie wykonywaną w różnych 
okolicznościach, była walka z rewolucją, 
z wolnościowymi dążeniami ludu, Tak 
jak dziś jedyną racją ich bytu jest służe- 
nie głównej w powojennym okresie sile 
kontrrewolucyjnej i antyradzieckiej 
a więc antypolskiej: anglo-amerykań- 
skiemu  imperializmowi. Jeżeli jeden 
z najbardziej zasłużonych autorów hitle- 
rowskiego najazdu na Polskę, były am- 
basador Becka w Berlinie hrabia Lipski 
na rozkaz swoich obecnych, tym razem 
zachodnich mocodawców był już w Bonn 
i nawiązał „kontakt“ z Adenaurem głó- 
szącym rewizję obecnej granicy polsko- 
niemieckiej (która, znany katolicki hi- 
storyk, obecnie emigrant, prof. Oskar 
Halecki, nazwał „szaleństwem”*); jeżeli 
z kolei ma odwiedzić Adenauera dwój- 
karz Tadeusz MKatelbach (patrz jego 
artykuły o Litwie w przedwojennej „Ga- 
zecie Polskiej*) — znajdujemy w tym 
najbardziej przekonywującą odpowiedź 
dla ludzi, którzy z głupia frant pytają: 
co to jest ten kosmopolityzm, o którym 
tyle piszecie, dlaczego mówicie, że bur- 
żuazyjny nacjonalizm jest dziś jednym 
z aspektów  kosmopolityzmu, dlaczego 
zarzucacie swoim przeciwnikom politycz- 
nym zdradę narodową? Stawiającym ta- 
kie pytania radzimy porównać gestapow- 
ką robotę dwójkarskich prowokatorów 
Lechowicza, Jaroszewicza i całej idh ban- 
dy w kraju podczas okupacji z antypol- 
ską robotą w służbie Waszyngtonu, Lon- 
dynu i Bonn, prowadzoną dziś przez 
dwójkarskich polityków na emigracji. 


* 


K-Stelle, wywiad, dwójka, Gestapo, 
Abwehr, Inteligence Seryice — więc co? 
Romans kryminalny? Awanturniczo-sen- 
sacyjna tematyka dla ludzi żądnych moc- 
nych wrażeń? Więc wywiady robią hi- 
storię? Szpiedzy i prowokatorzy decydu- 
ją o polityce stronnictw i rządów? 

Można wątpić, czy któryś z nich sam 

kiedykolwiek w to wierzył. Politykę 
stronnictw i politykę rządów robią klasy. 
Wywiad jest także organem klasy, służą- 
cym jej w walce klasowej. Niczym wię= 
cej. Piłsudczyzna była od początku klaso= 
wą partią burżuazji. Ale była partią 
szczególnego rodzaju. Była — obok ende- 
cji — jedną z partii burżuazyjnych, re- 
prezentującą „orientację* na jedno z u- 
grupowań zaborczych  (austro-niemiec- 
kie) — a głosiła na zewnątrz hasła walki 
o niepodległość. Była partią burżuazyjną 
— ale w celach dywersyjnych i prowo- 
katorskich żerowała na ruchu antybur- 
żuazyjnym, robotniczym, a także na ra- 
dykalnych i patriotycznych nastrojach 
inteligencji. Była więc partią, która 
z.żadnej strony nie mogła sobie pozwolić 
na odsłonięcie przyłbicy i ukazanie nie 
tylko swego oblicza klasówego, ale na- 
wet swej rzeczywistej ideologii i progra- 
mu politycznego. Bo takiej ideolo- 
gii takiego programu masy ni- 
gdy by nie przyjęły. Dlatego piłsud- 
czyzna mogła być tylko mafią zakon- 
spirowaną organizacyjnie i ideologicznie. 
Taką partią - mafią piłsudczyzna pozo- 
stała także po roku 1918, przez cały 
okres międzywojenny, podczas wojny 
i aż po dzień dzisiejszy. 
t Prowokacja ideowo-polityczna w in- 
teresie burżuazji polskiej i zaborczej by- 
ła więc już przed rokiem 1914 samą pod- 
stawą istnienia i działania piłsudczyzny. 
Mówimy: prowokacja, bo była to maska- 
rada, ukrywanie swej rzeczywistej, na- 
cjonalistycznej i burżuazyjnej, ugodowej 
wobec zaborcy ideologii przed socjali- 
stycznym proletariatem, przed radykal- 
nie i patriotycznie usposobionymi żywio- 
łami spośród inteligencji, żeby wkraść się 
w ich zaufanie, pozyskać je dla siebie 
iużyć ich w służbie polskiej reakcji, 
w służbie reakcji zaborczej, na szkodę 
klasowych interesów proletariatu, na 
szkodę narodowych interesów Polski. 


(dokończenie na str. 2) 
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ERACKI 


LEOPOLD LEWIN 


Odchylenie ideologiczne, nie 
przezwyciężone zawczasu i do 
końca, stwarza dogodną glebę 
dla działalności wrogiej agen- 
tury. ; 
BOLESŁAW BIERUT 


STROFY DYMITROWGRADZKIE 


W oczach — radosne jutro błyska, 


Na ustach — nowe pieśni tworzenia, 


W rękach — siła, która ścierniska 


W młode miasta przemienia. 


W was tętni serce poety, 


Który na chwilę przed kaźnią 


Płonął miłością, najczulszą przyjaźnią, 

Wiarą, że sfrunie gołąb wyzwolenia. 

Do dziś w odległych wioskach Pirynu, 

W dolinie Tundży, nad nad Morzem Czarnym 


Podrywa stopy, wzywa do czynu, 


Rozjaśnia czoła, prostuje grzbiety 


Rewolucyjna pieśń poety. 


W was żyje piękna Liliana — 


Ostrzeliwała się sforze siepaczy, 


Nieustraszona, niepokonana, 


By na tej ziemi, bliskiej poecie, 


Żyło się ludziom jutra inaczej, 


Piękniej — tak jak wy żyjecie. 


W was żyje Dymitr Kalaszki — 
To on was natchnął młodzieńczą wiarą, 


W was żyje Todor Kolarow, 


Który padł z ręki faszysty w Rodopach, 
W was żyje tysiąc takich jak oni 


Ludzi o twardych rękach, 
Ludzi ó mocnych stopach, 
Ludzi o jasnej skroni, 


Ich śmierć was uskrzydliła, 


Z ich śmierci płynie siła, 


Mężnym spojrzeniu, nieulękłym Sercu. 


Która wyzwała serca i motory, 


Dohywa światło z piany wodospadu, 


Wznosi kominy, przerzuca tory 
I pali w kotłach Dymitrowgradu. 


THEUM DE VRIES 


MÓJ CHIŃSKI BRAT 


Mój chiński bracie — 


ciężka i ciemna pora roku wypełzła z górskich jaskiń; 
szarzeje niebo, szarzeje ziemia, szarzeje woda i człowiek; 


żadna gałąź nie dźwiga kwiatów. 


Kiedy więdnie ryż w dłoni, 
ptak upada z powietrza, 


głód stąpa głuchymi krokami jak człowiek przez lody — 


sięgnij po broń. 


Mój chiński bracie — 


wojna to czerwony koń, któremu oczy wykłuto, 


rży, budząc strach, 


jego podkowa depcze kobiety i dzieci; 


wojna jest spalonym bambusem, zatrutą wodą, 


z którą wypija się śmierć. 


Sięgnij po broń. 


Dzwonki wielbłądów i kwiaty morwy to pokój, 
zielone wyspy ślizgające się na rzekach 
do wieczorów, pełnych kadzidła i światła — 


pokój to źródlana woda strumienia dla tego, co z daleka przyszedł, 


obiad pod drzewami tamarynd, 


muzyka bębnów i taniec dla młodych, oczekiwanie starcom, 


miłość bez obaw i sytość, 


corzezwała mówić wierszom poetów: 


o, księżycu żniwny, jakżeś krągły 1 pełny — P 


Sięgnij po broń, 
nie drżyj, że jej mową jest wojna; 


każdy strzał to pokój, każda kula śpiewa: 


"przez moją śmierć przybliżam pokój, 


przynoszę wam Chiny, szczęśliwe Chiny. 


Sięgnij po broń, chiński bracie: 
ostatnia bitwa dmie w sztandary, 


ostatni sztandar należy do komunizmu, 


pierwsze słowo komunizmu zwie się: pokój. - 


Przełożył LECH ANDRZEJ PIJANOWSKI 
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Zaprawiony nacjonalizmem socjalizm 
piłsudczyków był taką samą prowokacją, 
jak ich rzekomo niepodległościowy pa- 
triotyzm. Bo na tym właśnie, powtarza- 
my, polegała piłsudczykowska prowoka- 
cja i jej dywersyjna rola w polskim ży- 
ciu politycznym: żeby zdobyć kredyt 
w masowym ruchu robotniczym i naro- 
dowo-wyzwoleńczym, do którego przeni- 
kano w celach mu wrogich, trzeba było 
zataić własne oblicze. Od tamtych też 
czasów piłsudczyzna wdziewała — zależ- 
nie od potrzeb danego stadium walki kla- 
sowej — różne maski ideowo-polityczne, 
ale prowokatorska metoda mistyfikacji, 
oszustwa, maskarady na zawsze pozosta- 
ła jej specjalnością. A z prowokacją ideo- 
logiczną nierozerwalnie wiązała się zwy- 
kła prowokacja szpiegowska i szpiclow- 
ska: k-stellowska, defensywiacka, dwój- 
karska, gestapowska. 


x 


Będzie wdzięcznym, niezmiernie inte- 
resującym zadaniem dla naszych history- 
ków literatury - marksistów zbadanie, 
w jaki to sposób popozytywistyczny, tzn. 
odpowiadający już imperializmowi okres 
w. dziejach naszej ideologii literackiej — 
przede wszystkim w jej młodopolskirn 
wariancie i w tym sposobie reakcyjnego, 
prefaszystowskiego przezwyciężenia mło- 
dopolszczyzny, jakim chciała być brzo- 
zowszczyzna — sprzyjał wówczas powo- 
dzeniu piłsudczykowskiej dywersji 
w pewnych środowiskach inteligenckich 
w których piłsudczyzna znajdowała nie 
tylko klientelę, ale gdzie werbowała so- 
bie ludzi do czynnej roboty. Warto bę- 
dzie zbadać i wyświetlić, w jaki sposób 
wykorzystana niebawem do prowokator- 
skich potrzeb ideologicznych i praktycz= 
nych swoista interpretacja wallenrodyz- 
mu splotła się tu z kultem nieprzeciętne- 
go a samotnego i niezrozumianego przez 
filistrów (tzn. przez normalnych ludzi) 
bohatera, coraz bardziej nietzscheańskiego, 
stojącego ponad zdawkową moralnością 
motłochu - narodu i motłochem tym gar- 
dzącego („nie trzeba nam od was uznania“ 
— głosił później osławiony „hymn* Pierw" 
szej Brygady, ów dwójkarski Horst Wes- 
sel - Lied). 

„Samotny“ był oczywiście „tajemni- 
czy“. Nie rozumiano go, zresztą wcale 
mu na tym nie zależało. „Sam wśród lu- 
dzi, z własnej jaźni czerpał rzekomo 
siły i natchnienie do działania, W mło- 
dopolskim ujęciu bierny jeszcze i prze- 
wrażliwiony, zagrzebany we własnym 
wnętrzu i całkowicie aspołeczny, staje się 
w brzozowszczyźnie aktywny i drapież- 
ny, władczy i agresywny — w tym sa- 
mym stopniu, w jakim przejście od kla- 
'sycznej młodopolszczyzny do brzozow= 
szczyzny oznacza przejście od lęku przed 
imperializmem do kultu imperializmu. 

„Samotny“ przeobraża się w „wodza“, 
A że może nim być tylko w służbie klasy 
podporządkowanej politycznie zaborcze- 
mu imperializmowi i w tej służbie musi 
przy pomocy swojej mafii stosować pro- 
wokację jako polityczny środek dotarcia 
do mas za plecami tych mas, chyłkiem; 
że wobec zaborczego mocodawcy musi le- 
gitymować się efektywnymi usługami, 
na jakie go stać, tzn. szpiegowską robo- 
tą, przyjmuje prowokację jako swój nor- 
malny sposób bycia, z którym nie roz- 
stanie się już nigdy i którym będzie słu- 
żył każdemu panu, jakiego historia nad 
nim postawi, każdemu po kolei imperia- 
lizmowi, który we własnym interesie 
zaopiekuje się na jakiś czas polską bur- 
żuazją. Tak to pod powłoką mrocznego 
subiektywizmu, w tajemniczych głębiach 
posępnej jaźni „samotnego“ lęgnie się — 
że pozostaniemy przy młodopolskich re- 
kwizytach — skorpion prowokacji. 

W ostatnim tomie „Nocy i dni" (je- 
steśmy tuż przed wybuchem pierwszej 
wojny światowej) występuje emisariusz 
piłsudczykowskiego Związku Walki Czyn- 
nej Boleś Orłowicz. Zdaniem Orłowicza, 
człowieka można „najwyżej tylko urobić, 
zażyć doczegoś,cowidząi wie- 
dzą tylko niektórzy. Czasami tyl- 
ko ktoś jeden?“, Oto cała metoda mafij- 
nego działania podniesiona do godności 
zasady moralnej i pedagogicznej. Ludzie 
obcy masom, nienawidzący mas i lękają- 
cy się ich, pełni nieufności do tkwiących 
w masach twórczych sił, ludzie, którzy 
musieli konspirować przed masami swe 
cele i zamiary, swoją ideologię i swój 
program polityczny, ludzie, których na- 
turalnym już sposobem bycia stała się 
mistyfikacja, prowokacja i dywersja — 
tylko tak mogli rozumieć swą rolę „nie- 
których“ z „kimś jednym” nad sobą. Dla- 
tego m. in. tak łatwo stali się później 
kadrą polskiego faszyzmu, Dlatego tak 
łatwo stali się jeszcże później pomocnika- 
mi „Gestapo we własnym okupowanym 
kraju. Dlatego bez zmrużenia oka wyda- 
wali bojowników wolności w hitlerow- 
skie ręce albo sami ich mordowali na 
hitlerowskie zamówienie kontrasygnowa- 
ne przez polskie władze delegatury. 

Działali „sami wśród ludzi”, na ogół 
konspirując się nawet przed własnymi 
szeregami — ale nigdy nie działali „sa= 
modzielnie*, poza konkretną rzeczywi- 
stością społeczną, w oderwaniu od kon- 
kretnych interesów konkretnej, klasy, od 
kónkretnych potrzeb politycznych kon- 
kretnego imperializmu. „Niektórzy“ za- 
wsze mieli nad sobą „kogoś jednego", nie 
tylko mafijnego „wodza“, ale imperiali- 
stycznego mocodawcę, który rozstawiał 
ich na szachownicy, zgodnie ze swoimi 
planami politycznymi. Odnosi się to prze- 
ciez nie tylko do polskiej agentury im- 
perializmu. Podobnie zostąła uplasowana 
w jugosłowiańskim ruchu rewolucyjnym 
agentura titowska, której udało się opa- 
nować kierownictwo tamtejszej partii 
komunistycznej i władzę państwową, 
przy czym środkiem prowokacji ideolo- 
£icznej był tam również nacjonalizm za- 
maskowany socjalistyczną a nawet ko- 
munistyczną terminologią. 

Podobnie zresztą, o ile idzie o istotę 
rzeczy, funkcjonuje mechanizm trocki- 
stowskiej agentury imperializmu w ru- 
chu robotniczym, zjawisko znane prze- 
cież nie od dziś i nie tylko z historii 
ZSRR, z którego doświadczeń w walce 
z kontrrewolucją, z prowokatorska dzia- 
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łalnością imperialistycznych agentur ko-. 


rzysta z kolei polski obóz rewolucyjny. 


x 


Jeżeli stawka imperialistów na polski 
titoizm zawiodła, jeżeli dzięki konse-. 
kwentnie klasowej, marksistowsko-leni- 
nowskiej postawie swoich kadr i swego 
kierownietwa rewolucyjny ruch robot- 
niczy w Polsce jako całość skutecznie 
zapobiegł próbom penetracji wrogich 
agentur, jeżeli zadał im druzgocący cios 
i rozwinął zwycięską ofensywę ideowo- 
polityczną, której świadkami jesteśmy — 
to trzeba jednak zdać sobie jasno sprawę 
z przyczyn. które sprawiły, że próby ta” 
kiej penetracji, choć nawet w ograniczo- 
nym zasięgu, stały się w ogóle możliwe: 
co sprzyjało tym próbom, co w pewnym 
okresie ułatwiło piłsudczykowskim pro- 
wokatorom wślizgrięcie się do niektó- 
rych ogniw partyjnych a potem aparatu 
państwowego. 

III Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR dało na to niedwuznaczną odpo- 
wiedź: przyczyną były prawicowe i na- 
cjonalistyczne tendencje u niektórych 
działaczy z kierownictwa partyjnego 
podczas okupacji i po wyzwoleniu, ści- 
ślej mówiąc, w grupie Gomułki. Oportu- 
nistyczna postawa ideowo-polityczna zro- 
dziła oportunistyczną praktykę politycz- 
ną i organizacyjna, która znieczuliła tych 
działaczy na niebezpieczeństwo grożące 
ruchowi- ze strony wroga klasowego. 
W jaki sposób? 

i Mówiąc o prawicowym oportunizmie 
i nacjonalizmie grupy Gomułki, rozumie- 
my przez to te jej tendencje, które spra- 
wiły, że z pozycji klasowo-rewolucyj- 
nych grupa ta zeszła sama i usiłowała 
sprowadzić partię na pozycje solidaryz- 
mu narodowego, co w skutkach oznacza 
współpracę klasową z burżuazją, podpo- 
rządkowanie ruchu robotniczego burżu- 
azyjnym celom klasowym. W praktyce 
okupacyjnej sprowadzało się to do po- 
glądu, że w obliczu najeźdźcy znikły 
a przynajmniej osłabły w społeczeństwie 
polskim przeciwieństwa klasowe i naro- 
dowy front walki z hitleryzmem „siłą 
rzeczy“ objął wszystkich Polaków. A je- 
żeli tak — to sprzymierzeńcem i nawet 
towarzyszem w tej walce może być ka- 
żdy kto się zgłosi, nawet dwójkarz. Nie 
trzeba wyjaśniać, jak bardzo była na 


rękę , wrogowi klasowemu zrodzona 
z takiego poglądu praktyka, ile szans 
dawała  piłsudczykowskim  prowokato- 


rom, którzy nie tylko się nie „nawró- 
cili“ ale właśnie podczas okupa- 
cji jeszcze mocniej związali się z wro- 
giem narodowym. Teraz — dzięki niewy- 
baczalnej ślepocie politycznej ludzi re- 
prezentujących prawicowy i nacjonali- 
styczny oportunizm w ruchu robotni- 
czym — mogli, witani jako przyjaciele, 
wejść do tego ruchu i rozwinąć w nim 
swoją prowokatorską działalność, na rzecz 
Gestapo. Oto, w jaki sposób+ pozwolono 
Lechowiczom i Jaroszewiczom wkraść się 
do rewolucyjnego podziemia podczas 
okupacji, a potem do aparatu państwo- 
wego po wyzwoleniu. 

Oportunizm ideowo-polityczny działał 
więc w tym wypadku, jak we wszystkich 
innych, bezpośrednio na korzyść wroga 
klasowego, na szkodę sprawy robotni- 
czej. I choć zawiodła stawka na polski 
titoizm, choć oportunizm, pobity w par- 
tii, nie zdołał zapuścić korzeni w uświa- 
domionych Kklasowo szeregach robotni- 
czych, choć wróg został wykryty i za- 
miary jego pokrzyżowane — to jednak 
zrozumienie tła, na którym zjawiska ta- 
kie mogły się w ogóle zrodzić, jest nie- 
odzowne. 

Jest przecież rzeczą oczywista. że 
ideowo - polityczna maskarada, która 
umożliwia wrogom wkradanie się do ru- 
chu robotniczego i rozwijanie dywersyj- 
nej działalności w jego szeregach, jest 
skuteczna tylko tam i tylko o tyle, gdzie 
i o ile osłabiona jest ideowo-polityczna 
odporność ruchu, czy to będą poszczegól- 
ni jego działacze czy grupy. Brak kense- 
kwentnej i zdecydowanej postawy rewo- 
lucyjnej — a taką daje tylko marksizm- 
leninizm — zawsze stworzy z jednej 
strony pożywkę. na której wyrośnie 
oportunizm i związana z nim ślepota po- 
lityczna, uniemożliwiająca rozpoznanie 
wroga, z drugiej — szczelinę, przez którą 
wróg przemknie się do ruchu. 

Prowokacja, już nie tylko ta szpiegow- 
ska i policyjna mająca na celu bezpo- 
średnie fizyczne niszczenie kadr rewal- 
cyjnych, ale prowokacja ideowo-poli- 
tyczna, której celem jest wykolejenie ru- 
chu, zepchnięcie go na pozycje ugody 
z burżuazją i kapitulacji przed nią, ma 
ułatwione zadanie wtedy, gdy oportuni- 
styczne schorzenie, choćby najbardziej 
zlokalizowane, obnaży przed dywersją 
słabe, mało odporne miejsca w organiz- 
mie partyjnym. Oportunizm polega prze- 
cież na ideologicznym przystosowaniu się, 
na upodobnieniu się do wroga 
klasowego, który skwapliwie korzysta 
z okazji, żeby metodą prowokatorskiej 
mimikry ze swej strony upodobnić się 
zewnętrznie do oportunistycznego ośrod- 
ka, przyssać sie do niego i z kolei jeszcze 
bardziej upodabniać go do siebie, podpo- 
rządkowując go coraz bardziej swoim ce- 
lom, przystosowując jego praktykę do 
potrzeb politycznych burżuazji. 


* 

Proletariat nie żyje w izolacji. Sąsia- 
duje z innymi warstwami społecznymi, 
w szczególności z drobnomieszczaństwem 
i z inteligencją, a więc żywiołami naj- 
bardziej podatnymi na wpływy burżua- 
zyjnej ideologii. Za ieħ pośrednictwem 
ideołogia ta może przenikać i rzeczywi- 
ście przenika do szeregów robotniczych. 

Historyczna przeszłość Polski sprawiła, 
że piłsudczykowski nacjonalizm, masku- 
jacy się zawsze frazeologią patriotyczna 
a często radykalną i socjalistyczną, zdo- 


łał w ciągu dziesięcioleci — powiedzmy 
to otwarcie — okaleczyć świadomość 
niektórych środowisk inteligenckich. 


Sprzyjały mu, jak to pobieżnie już wska- 
zano wyżej, m. in. pewne prądy filozo- 
ficzne i literackie w naszym stuleciu, 
sprzyjał mu cały rozgardiasz ideologicz- 
ny i zamęt w poglądach, tak dogodny 
dla burżuazji. Mętnemu, choć szczeremu 
nieraz radykalizmowi społeczno = Doli- 


(Dokończenie ze str. 1) 


tycznemu polskiego inteligenta towarzy= 
szyły często w sferze teoretycznej, świa- 
topoglądowej najbardziej dziwaczne, 
idealistyczne i wsteczne koncepcje okre- 
ślane popularnie jako „mętniactwo”, owo 
słynne mętniactv a inteligenckie, które 
dezorientowało intelektualnie, ogłupiało 
politycznie, uniemożliwiało odróżnienie 
tego, co rzeczywiście postępowe od tego 
co pod etykietą „nowości* kryło re- 
akcyjną, nieraz wprost obskurancką 
treść. Różne legendy, jak legenda Pił- 
sudskiego i legenda Brzozowskiego 
(że wymienimy tylko najbardziej obie- 


gowe w środowiskach zwłaszcza řa- 
dykalnej inteligencji), popularyzowane 
przez całe dziesjęciolecia, doprowadzi- 


ły do tego, że wyznawcy tych legend 
stracili orientację społeczno - po- 
lityczną, co w konsekwencji uniemożli- 
wiło im np. odróżnienie patriotyzmu od 
nacjonalizmu wysługującego się zabor- 
com, rewolucyjnego socjalizmu od socjal- 
demokratyzmu, radykalizmu od faszyz- 
mu: uniemożliwiło im zrożumienie istoty 
walki klasowej i jej mechanizmu. ' 

Stąd zrodziło się też niezrozumienie 
klasowej istoty ostatniej wojny, w której 
burżuazja krajów podbitych przez hitle- 
ryzm — ze strachu przed obozem rewo- 
lucyjnym stojącym na czele walki o wol- 
ność narodową, z nienawiści do ZSRR 
stojącego na czele światowej walki z fa- 
szyzmem — zrezygnowała z obrony inte- 
resów narodowych, zdradziła te interesy. 
Minął już bezpowrotnie okres burżuazyj- 
nych wojen narodowych i walk o nie- 


* podległość pod przewodem burżuazji. Kto 


tego nie zrozumiał, kto dalej wierzył 
w możliwość jakiejś solidarności z ży- 
wiołami reakcyjnymi. choćby w obliczu 
śmiertelnego wroga harodu, ten w odpo- 
wiednich okolicznościach mógł dojść na- 
wet do psychologicznych dociekań na te- 
mat przemian w życiu duchowym dwój- 
karzy i rzekomego ich oczyszczenia się 
w ogniu rzekomej walki z najeżdźcą. 


KAZIMIERZ JAWORSKI 
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Mógł ich wpuścić a nawet zaprosić do 
szeregów rewolucyjnych, bo utożsamiał 
ich poprostu z tymi, którzy pod wpły- 
wem spowodowanej przez piłsudczyznę 
klęski narodowej przejrzeli i przełamu- 
jąc w sobie wielorakie opory, szc z e- 
rze zrywali z dawnymi wierzeniami. 

Do tych samych następstw prowadzi- 
ło po wojnie opaczne,  nieklasowe 
i w gruncie rzeczy socjaldemókratyczne 
pojmowanie demokracji ludowej jako, 
czegoś gatunkowo różnego od radziec- 
kiej formy dyktatury proletariatu i for- 
mie tej przeciwstawnego, czy też nacjo- 
malistyczne w istocie pojmowanie kie- 
rowanego przez prołetariat frontu naro- 
dowego, który — tak samo zresztą, jak 
w okresie okupacji tylko o tyle 
i właśnie o tyle jest rzeczywistym fron- 
tem narodowym, o ile pozostaje pod 
kierownictwem proletariatu, skupiając 
w pracy nad budową ustroju socjali- 
stycznego wszystkie niekapitalistyczne 
warstwy narodu, tzn. przygniatającą je- 
go większość. Poza tym frontem znajdu- 
je się — podobnie jak w czasie wojny 
i okupacji — tylko klasa antynarodowa: 
burżuazja z jej agenturami politycznymi, 
z jej ośrodkami deologicznyimi. 

I tu właśnie, w  nierewolucyjnym 
stosunku do tych  najistotniejszych za- 
gadnień społeczno - politycznych tkwi 
źródło tego, co napiętnowane przez Pie- 
num jako brak rewolucyjnej czujności 
nie jest przecież jakąś abstrakcyjną pre- 
dyspozycją psychiczną, lecz określoną 
postawą polityczną, zrodzoną z oportu- 
nizmu. Jeżeli widzieliśmy objawy „goś- 


cinności* nawet w stosunku do tych, 
którzy przynosili „tradycje“ długolel- 
niej pracy prowokatorskiej w służbie 


polskiej i nie polskiej burżuazji, to ma- 
my tu dö czynienia z oczywistą recydy- 
wą nacjonalizmu i nieodłącznej od nie- 
go nieufności do ZSRR, z socjaldemo- 
kratycznym brakiem wiary w siłę włas- 
nej klasy, w jej zdolność do przewodze- 


nia narodowi, z brakiem. godności klaso- 
wej. Wychodzący od obcych marksizmo- 
wi = leninizmowi mieszczańsko - inteli- 
genekich żywiołów nacisk ideologii bur- 
żuazyjnej na prawicową grupę Gomułki 
zaraził ją owym „metniactwem“, na któ- 
rym zawsze z powodzeniem żeruje Wróg 
klasowy, zwłaszcza tak wytrawny, jak 
piłsudczykowska. dywersja. 

W wewnętrznej strukturze piłsudczy= 
kowskiego ośrodka prowokatorskiego — 
„niektórzy“ i „ktoś jeden“ to mafia i jej 
„wódz“, Ale bywa tak w skomplikowa- 
nej praktyce walki kłasowej, że tam, 
gdzie niektórzy zboczą z konse- 
kwentnie rewolucyjnej drogi postępo- 
wania, zgłasza się ktoś jeden, 
już z zewnatrz, zgłasza się wróg klaso- 
wy, któremu zwycięska rewolucja niesie 
wyrok zagłady i który chwyta się wszyst- 
kich środków, by swą klęskę odwrócić. 

Wróg nie pomylił się, gdy w prawico- 
wo ~- nacjonalistycznej grupie widział 
zalążek polskiego titoizmu. Pomylił się 
w ocenie sił, jak zawsze się mylił i jak 
do końca będzie się mylił oceniając siłę 
polskiej klasy robotniczej i jej partii, 
odporność polskiego ruchu rewolucyjne- 
go na wszelkie próby wykolejenia go 
i zepchnięcia na tory dogodne dla burżu- 
azji, jego zdolność do nieustannego mar- 
szu naprzód. 

Dywersyjne i prowokatorskie poczy= 
nania mające utrzymać ten zwycięski 
marsz — kończą się za każdym razem 
niepowodzeniem, bo zbyt silna i coraz 
silniejsza jest klasa, przeciw której są 
wymierzone, i zbyt słaba, coraz słabsza 
jest klasa, która te poczynania inspiruje, 
organizuje i finansuje, Metody prowoka- 
cji, dywersji i sabotażu zawodzą właśnie 
dlatego, że są to metody ginącego 
świata, metody rozpaczliwej, desperac- 
kiej samoobrony imperializmu, którego 
stan posiadania ustawicznie się kurczy 
a siły maleją w przyśpieszonym tempie. 

Paweł Hoffman 


Socjalistyczne drogi budownictwa 


inżynierów i techników budowlanych 


Przed zjazdem 


pierwszych dniach grudnią 

1949 r. przybędzie do Gdań- 

ska około tysiąc przodują- 

cych przedstawicieli polskie- 

go świata budowlanego, aże- 

by u progu planu sześciolet- 
niego ustalić na obradach Zjazdu Naukowe- 
go najlepsze wytyczne dla realizacji wiel- 
kiego programu budowlanego nakreślone- 
go planem rozbudowy i przebudowy gospo- 
darczej Polski Ludowej. 

Nigdy jeszcze żaden Zjazd Budowlany 
w Polsce nie posiadał tak rozległej tematy- 
ki i tak ogromnego materiału doświadcza|- 
nego, zdobytego dzięki entuzjazmowi twór- 
czemu samych robotników. Ruch współza- 
wodnictwa, ruch  nowatorsko-racjonaliza- 
torski zmienił w krótkim czasie zasadnicze 
metody pracy w budownictwie, przeorał 
psychikę niektórych techników i przesta= 
rzałe ustosunkowanie się do budownictwa 
jako wytwórczości o charakterze rzemieśl- 
niczym lub nawet chałupniczym, ugrunto- 
wał nową socjalistyczną po- 
staw ę pracowników budowlanych wo- 


„bec zagadnień swojej gałęzi pracy. 


Zwłaszcza ostatnio półtoraroczny okres 
od chwili zainicjowania ruchu współzawod- 
nictwa pracy w budownictwie i wprowadze- 
nia w lipcu 1949 r. nowej zespołowej 
metody murowania przez Michała Krajew- 
skiego, przodownika pracy, odznaczonego 
orderem Budowniczego Polski, piastującego 
czołowe funkcje w Ministerstwie Budowni- 
ctwa, był codziennym potwierdzeniem głę- 
bokiej prawdy, wyrażonej w słowach Stali- 
na: „Nowe drogi nauki i techniki torują 
czasem nie powszechnie znani w nauce lu- 
dzie, lecz ludzie zupełnie nieznani w świecie 
naukowym prości ludzie — praktycy — 
nowatorzy pracy". 

Budownictwo polskie pchnęli na nowe to- 
ry ludzie prości — przodownicy pracy, ra- 
cjonalizatorzy, uczestnicy  współzawodni- 
ctwa, którzy zastosowali nowe metody pra- 
cy — zespołowe, brygadowe ,potokowe* 
itp. — oparte na wzorach radzieckich. Uzy- 
skali oni wyniki, które dła wielu techników 
i inżynierów wydawały się poprzednio nie 
do osiągnięcia. 

O ile jeszcze w roku 1947 dobry murarz 
układał przeciętnie 600—800 sztuk cegły 
w ciągu 8 godzin, to obecnie zespół „trój- 
kowy”, składający się z jednego murafza 
i dwóch „podręcznych”, układa kilka, kil- 
kanaście a nawet (jak to pokazali przo- 
downicy pracy Majorowski, Gruca i inni) 
dwadzieścia kilka tysięcy sztuk cegły w cią- 
gu 8 godzin. 

Osiągnięcia wielu utalentowanych przo- 
downików, których nazwiska są dziś znane 
w całym kraju, jak Religa, Poręcki, Pta- 


szyński, Szatkowski, Trzciński, Fronczak, _ 


Ambroziak, Mogkalik i inni, zrewolucjoni- 
zowały technikę wykonawstwa budowlane- 
go i wyprzedziły znacznie dotychczasowy 
nasz poziom naukowy. 

Wyciągnięcie wniosków z tych doświad- 
czeń klasy robotniczej, spopularyzowanie 
i opracowanie naukowej podbudowy osiąg- 
nięć dla upowszechnienia nowych metod 
i podniesienia wydajności średniej, tygod- 
niowej, miesięcznej w całym kraju, włącze- 
nie inteligencji technicznej do ruchu współ- 
zawodnictwa — to jedno z czołowych zadań 
Zjazdu Polskiego Związku Inżynierów i Te- 
chników w Budownictwie. 

Przykładem socjalistycznego współdzia- 
łania technika, inżyniera są budowy s zy b- 
kościow e, gdzie na skutek skrupulat- 
nej, naukowej organizacji opartej na no- 
wym socjalistycznym stosunku do pracy, 
i dzięki świadomemu, przodującemu wyko- 
nywaniu swych robót przez wszystkich 
członków załogi, wznosi się budynki w nie- 
zwykle krótkich terminach, jak np. budy- 
nek na osiedlu Mokotów w Warszawie o 96 
izbach, który w stanie surowym łącznie 
z instalacjami został wybudowany w ciągu 
12 dni, jak budynki szybkościowe na osie- 
dlu Muranów w Warszawie i wiele innych. 

Osiągnięcia te sprawiły, że myśl nauko- 
wa budowniczych polskich wchodzi już 


śmiało na tory postępu technicznego łamiąc 
stare przesądy, które miały swe źródło 
przeważnie w egoistycznym zainteresowa- 
niu kapitalistów tłumiących wynalazczość, 
nie dopuszczających ze względów konku- 
rencyjnych materiałów lepszych 1 tańszych 
na rynek itp. 


Stalin mówił: „Nauka dlatego właśnie 
nazywa się nauką, że nie uznaje fetyszów, 
nie boi się podnieść ręki na to, co się prze- 
żyło, co jest stare, i że czujnie przysłuchu- 
je się głosowi doświadczenia, praftyki". 


Ta  rewolucyjność nauki jest obecnie 
dźwignią postępu w budownictwie, nadaje 
kierunek również badaniom instytutów 
technicznych. Rozpracowują one w oparciu 
o olbrzymie doświadczenie budownictwa ra- 
dzieckiego nowe normy wykorzystania 
materiałów starych oraz nowo wprowadzo- 
nych, jak: betonów lekkich, żelbetonow 
przedprężonych i płyt spilśnionych itp., da- 
jących wielkie oszczędności i posiadających 
duże perspektywy rozwojowe. 

Problemem walki o oszczędność mate- 
riału zajmie się na obradach oddzielna sek- 
cja, a wytyczne opracowane przez nią stwo- 
rzą możliwość zaoszczędzenia wielu ton że- 
laza, drewna itp. oraz wykonania przy tym 
samym zużyciu materiałowym większej ilo- 
ści mieszkań, szkół, budynków socjąlnych, 
fabryk itd. J 

W budownictwie polskim stosowane będą 
najnowocześniejsze konstrukcje; w dziedzi- 
nie tej posiadamy już obecnie wspaniaie 
osiągnięcia, jak np.: wykonanie masztu ra- 
diowego w Raszynie pòd Warszawą wyso- 
kości 337 m., jak budowa mostu Siąsko-Dą- 
browskiego ze stali wysokowartościowej, 
zmontowarnego w całości w ciągu 75 dni, 
jak%Tunel Trasy W—Z itd. 

Walka o nową formę inową 
konstrukcję, stanowi tematykę osobnej sek- 
cji na Zjeździe. W architekturze mamy do 
rozwiązania problem utworzenia jedności 
z elementów często przeciwstawnych, jak: 
użytkowości, ekonomii i estetyki budowni- 
ctwa. 

Architektura realizmu socjalistycznego 
odzwierciadla faktyczne warunki społeczne 
i gospodarcze, stąd klasowy charakter ar- 
chitektury, pojętej jako wiedza | jako sztu- 
ka. Błędne i szkodliwe są twierdzenia 
o „nadklasowości'* -nauki technicznej czy 
sztuki — przeciwnie, architekturę kształ- 
tować winna socjalistyczna ideologia na- 
szego kraju, naszej epoki, obrazująca sto- 
sunki wytwórcze i gospodarcze społeczeń- 
stwa. Dlatego tworząca się nowa architek- 
tura polska nosić będzie charakter klasowy: 
cechowaórją będzie socjalistyc z- 
na treść i forma narodowa, 
gdzie przeciwieństwo między postulatem 
kontynuacji tradycji narodowej a wymoga- 
mi unowocześnienia budownictwa zostaje 
przezwyciężone w dialektycznej jedności 
realizmu socjalistycznego. Toteż odbudowa 
naszych zabytków, odtwarzając pieczoło- 
wicie całe piękno fasad i detali zewnętrz- 
nych, równocześnie wyposaża te domy 
w nowoczesne urządzenia, konieczne ze 
względów użytkowych. Przeciwne rozwią- 
zanie polegające na formalistycznym od- 
twarzaniu historycznych form i zachowa- 
niu wewnątrz prymitywu uniemożliwiają- 
cego użytkowanie jest niewłaściwe, gdyż 
pomija elementy postępu społecznego i go- 
spodarczego. 

Pięknym sukcesem polskiej myśli archi- 
tektonicznej jest m. in. Rynek Marienszta- 
cki, stanowiący klejnot kultury dawnej, ale 
będący równocześnie świadectwem naszej 
współczesnej kultury architektonicznej, na- 
cechowanej socjalistyczną troską o cenne 
wartości tradycji narodowej. Domy Rynku 
Mariensztackiego są zarazem kolebką ru- 


„chu nowatorskiego w budownictwie, Tu po 


raz pierzyszy wykonano w roku 1948 dom 
w ciągu 19 dni i wprowadzońo zespołową 
metodę murowania w dniu 3 lipca r. 1948, 
kiedy to Krajewski ułożył 3400 cegieł w cią- 
gu 8 godzin, 


Kiedy na skarpie wiślanej rózpoczęły się 
ruchy zsuwowe, zagrażające zabytkowemu 
kościołowi św. Anny, wówczas sztab na- 
szych najlepszych naukowców rozpoczął 
walkę zakończoną zwycięsko dzięki zasto- 
sowaniu  najnowocześniejszych środków, 
jak np. elektroosmozy, tj. wzma- 
cniania gruntu przez przepuszczenie prądu 
elektrycznego. 


Referat Zjazdowy prof. żenczykowskiego, 
opisujący w sposób naukowy i zwięzły całą 
akcję przeciwdziałania ruchom zsuwowym 
czyta się jak dramatyczny „opis walki 
z placu boju. 

Proste sitowa przodowników pracy, opi- 
sujących w swoich referatach na Zjazd 
własńe wynalazki i drogi, jakimi do nich 
doszli, są równie cenne, jak i pełen wyrazu 
opis wykonania domu  szybkościowego 
w ciągu 12 dni przez inż. arch. Przymano- 
wskiego. 

W blisko dwustu referatach nadesłanych 
na Zjazd (m. in. szereg prac autorów za- 
granicznych) zostały szeroko potraktowa- 
ne zagadnienia mechanizacji i jej wspanta- 
łych perspektyw rozwojowych w ustroju 
demokracji ludowej, problemy organizacji 
placu budowy robót zimowych, organizacji 
biur projektowych itd. 

Wachlarz zagadnień Zjazdu Naukowego 
jest bardzo bogaty. Wszystkie jednak pra= 
ce i obrady Zjazdu charakteryzuje wspólna 
cecha: dążenie do stworzenia w pracy tech- 
ników i mżynierów socjalistycz- 
nego stylu pracy, który tak 
wspaniale rozwinął się już na budowie 
wśród robotników. W pracy technicznej 
w budownictwie styl ten objawia się w pla- 
nowaniu na zasadach ekonomii marksisto- 
wskiej, w prowadzeniu ruchu współzawod- 
nictwa pracy wśród inteligencji technicz- 
nej, w rozszerzeniu zespołowych metod 
w projektowaniu i pracach badawczych, 
w popularyzacji nauki i stworzeniu ścisłej 
więzi współdziałania między robotnikami 
a kierownictwem, między personelem tere- 
nowym a pracownikami laboratoriów i biur 
studiów, między racjonalizatorami — przo- 
downikami pracy a naukowcami i techni- 
kami. 

Dalszą cechą socjalistycznego stylu, jest 
upowszechnienie narad wytwórczych 
i koordynacji współpracy między architek- 
tami, technologami, instalatorami, projek- 
tantami i wykonawcami, tak, aby prace 
różnych specjalistów tworzyły harmonijną 
całość służącą dobru mas pracujących. 

Jakkolwiek różne byłyby specjalności po- 
szczególnych ludzi, realizujących budowę, 
to jednak wspólna jest cecha mobilizującą 
ich wolę czynu: jest to radość twórcza, 
czerpiąca swą moc z entuzjazmu pracy 
350.000 robotników załóg budowlanych, 
z talentów 87.000 współzawodników i po- 
nad 1.000 racjonalizatorów, przenikająca 
zarówno tych architektów co projektują, 
jak i tych, którzy projekt realizują; źródła 
jej tkwią w poczuciu pracy dla swego 
społeczeństwa, dla swej własnej 
klasy. ` 

W okresie, kiedy w krajach imperiali- 
stycznych stwarza się postępowym czo- 
nym warunki nie do zniesienia, kiedy mill- 
taryzuje się naukę I rozwija te gałęzie wie- 
dzy, które służą do masowego uśmiercania 
ludzi, — w ustroju demokracji ludowej na- 
stępuje rozkwit nauki, wytwarza się drogo. 
cenna więż między badaczem w laborato- 
rium a nowatorem, przodownikiem pracy 
na budowie, między naukowcem a prakty- 
kiem, robotnikiem a technikiem, inżynie= 
rem, naukowcem i profesorem. 

Ten przełom w metodach pracy- nauko- 
wej, opartej na zasadach marksizmu-leni- 
nizmu, wzbogacąnej osiągnięciami przodu* 
jących róbotników, czerpiącej wzory z do- 
świadczeń radzieckich i rozwijającej wiarę 
polskiego technika I budowniczego we wła= 
sne szy, Stanowią rękojmię, że program 
budowlany planu 6-letniego będzie w peł- 
ni zrealizowany. 


inż. Kazimierz Jaworski 
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JULIUSZ STARZYŃSKI 


WALKA IDEI W PLASTYCE 


alka idei artystycznych prze- 

jawia się nie tylko w samej 

twórczości przodujących 

swym _ epokom artystów. 

Rozgrywa się ona jednocze- 

śnie w całym splocie spraw 
gospodarczych i społeczno - organizacyj- 
nych, wyrastających wokół procesu twór- 
czości, co dotyczy również — a bodajże 
w najsilniejszym stopniu zagadnień 
szkolnictwa artystycznego. Są one niero- 
zerwalnie związane z ogólną sytuacją ży- 
cia artystyczriego w kraju, z zachodzącym 
procesem przemiany, zaostrzonej walki 
ideologicznej, gwałtownego ścierania się 
starego z nowym — konieczności mocnego, 
twórczego nowatorstwa. 

Pełna świadomość tego stanu rzeczy, 
a w związku z tym głęboka troską i po- 
czucie odpowiedzialności — były akcen- 
tem przewodnim w ciągu wielogodzinnych 
obrad pedagogicznych i twórczych, odby- 
wających się w czasie Międzyszkomych 
Popisów Szkół Artystycznych w Poznaniu. 
Imponujących rozmiarów wystawa osiąg- 
nięć wyższego szkolnictwa artystycznego 
w dziędzinie plastyki dała znakomite tło 
tym obradom. 

W związku z omawianą w Poznaniu 
reformą wyższego szkolnictwa artystycz- 
nego postawiono zasadnicze pytanie: czy 
obecne szkolnictwo artystyczne w dzie- 
dzinie plastyki uzbraja swych wychowan- 
ków w narzędzie dostosowane do wykona- 
nia zadań stających przed wszystkimi gałę- 
ziami sztuk plastycznych w Polsce pudują- 
cej socjalizm, czy przygotowuje it wycho- 
wnuje pracowników kultury i sztuki, świa- 
domych swej przydatności społecznej, na- 
leżycie fachowo przysposobionych do zaję- 
cia miejsca w dokonywującym się procesie 
przemian gospodarczych, społecznych 
1 ideologicznych ? 

Należy podkreślić, że główne tezy obec- 
nej reformy szkolnictwa wyższego w dzie- 
dzinie plastyki dojrzewały w ciągu ostat- 
nich kilku lat w naturalnym biegu życia, 
niejako samorzutnie wyrastająe z dotych- 
czasowych doświadczeń, Zarówno średnie 
szkolnictwo, licea sztuk plastycznych oraz 
licea technik pląstycznych, jak i wyższe 
szkoły sztuk plastycznych w naturalnym 
rozwoju wyłoniły dojrzałą formę swego 
zakresu nauczania, usystematyzowaną 
obecnie w postanowieniach reformy. Sred- 
mie szkolnictwo, gromadzące plastycznie 
uzdo!nioną młodzież, stanie się główną ba- 


zą rekrutacyjną dla szkolnictwa wyższego 


1 akademickiego stopnia. 

Doświadczenia wyższych szkół sztuk pla- 
stycznych stworzyły podstawę krystalizu- 
jącego się obecnie czteroletniego studium 
zasadniczego. To studium będzie się zaczy- 
nać od kursu unitarnego, który pozwoli 
wychowankom przejść do dalszej specjali- 
zacji po zapoznaniu się z pełną skalą mo- 
źliwości sztuk plastycznych oraz otwierają- 
cych się perspektyw pracy zawodowej. 
Uzawodowienie szkolnictwa plastycznego, 


"położenie akcentów na gospodarczą i spo- 
— łeczną 
„nauk, zwłaszcza w odniesieniu do, dziedzin 


przystosowalność zdobywanych 
Sztuki związanych z przemystem — jest 
jedną z głównych inowacji obecnej refor- 
my. Lecz jest ona jednocześnie przeniknię- 
ta przekonaniem, że tylko przez rozwinięcie 
kształtującej siły wyobraźni plastycznej, 
przez pogłębione studium malarstwa, rzeź- 
by, grafiki artystycznej — można osiągnąć 
pełne przysposobienie plastyka do pracy 
artystycznej w przemyśle. Podobnie znajo- 
mość artystycznego rzemiosła jako Źródła 
nowych form oraz wynalazczości technicz- 
nej — znalazła w obecnej refórmie szkol- 
nictwa plastycznego dostateczne uwzgięd- 
nienie. Wyższe szkoły sztuk plastycznych 
będą równolegle przygotowywać w ramach 
specjalnych wydziałów młodzież szczegól- 
nie uzdolnioną, mającą w przyszłości po- 
święcić się przede wszystkim pracy twór- 
czej w dziedzinie sztuk wyobrażeniowych, 
malarstwa, rzeżby, grafiki artystycznej. 
Przesłanki obecnej reformy wypracowy- 
wane były również na  doświądczeniach 
warszawskiej i krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Obydwie Akademie Tozpo- 
częły swą pracę w Polsce Odrodzonej nie- 
mal że bezpośrednio po ukończeniu dziąłań 
wojennych, borykając się z wielkimi trud- 
nościami. Po początkowym okresie konty- 
nuowania przedwojennych metod naucza- 
nia, z zaznaczającym się nawet zaostrze- 
kierunku 
sztuki „czystej“, Akademie weszły obecnie 
w stadium głębokiej przemiany związanej 
z walką przeciwko formalizmowi i Kosmo- 
polityzmowi. Zwrócono zatem uwagę na 
konieczność mocniejszego uzawodowienia 
studiów, przygotowania wychowanków 
Akademii do szerszych możliwości pracy 
w dziedzinach  użytkowości, ponadto zaś 
uprzytomniono sobie poważne wady płyną- 
ce z dotychczasowego systemu jednej pra- 
cowni „mistrza”* prowadzącego wychowan- 
ka w swej indywidualnej doktrynie arty- 
stycznej od pierwszego do ostatniego ro- 
ku studiów. Chcąc temu stanowi rzeczy 
choć częściowo zapobiec, podjęto już z ini- 
cjatywy samych Akademii prace mające na 
celu.rozwinięcie jednolitego programu stu- 
diów pierwszego roku o typie unitarnym. 
Podjęto również pracę nad usunięciem 
znacznych braków w ogólnym wykształce- 
niu wychowanków Akademii, zwłaszcza 
w zakresie zagadnień marksizmu - lenini- 
zmu oraz przedmiotów teoretycznych. 
" Reforma obecna, jak wspomnieliśmy, 
w swych głównych rysach jest podsumo- 
waniem i wyciągnięciem wniosków z do- 
tychczasowych doświadczeń szkolnictwa 
plastycznego. Na pierwszy plan wysuwa 
się w niej zasada daleko posuniętego prze- 
nikania wzajemnego pomiędzy istniejącymi 
dotychczas typami i wydziałami wyższych 
szkół sztuk plastycznych oraz podstawo- 
kursami w Akade- 
miach. Utworzenie dwuletniej zbiorczej 
nadbudowy akademickiej w charakterze 
studium  aspiranckiego, realizując zasadę 
dwustopniowości wyższego nauczania, 
otwiera zarazem perspektywę doskonalszej 
specjalizacji, daje możność selekcjonowa- 
nia wybitnie uzdolnionej młodzieży, Na 
tym stopniu musi również nastąpić bliższe 
powiązanie artystycznego szkolnictwa aka- 
demickiego z odpowiednimi działami stu- 
diów uniwersyteckich i politechnicznych 
oraz z działalnością iństytutów i zakładów 
naukowo-badawczych przy uczelniach. Bę- 
dą szczegółowo rozpracowane nie tylko 
programy, lecz przede wszystkim metody- 


ka studiów, w rozlicznych akademickich 
specjalnościach takich, jak np. plastyka 
widowiskowa, projektowanie przestrzenne, 
grafika artystyczna i użytkowa, malarstwo 
ścienne, rzeźba architektoniczna, gobelin,” 
ceramika itd. W nadbudowie akademiekiej 


znajdzie się również właściwe miejsce dla 


artystycznych prac dyplomowych w zakre- 
sie malarstwa i rzeżhy, wykonywanych pod 
kierunkiem obranego mistrza w jego pra- 
cowni. 

Osobnym zagadnieniem jest akademie- 
ka specjalizacja w zakresie teorii sztuki 
oraz krytyki artystycznej, jak również stu- 
dium pedagogiczne dla kształcenia nauczy- 
cieli, Przedmioty teoretyczne, podstawowe 
zagadnienia estetyki marksistowsko - leni- 
nowskiej oraz historia sztuki w ramach 
wyższego szkolnictwa artystycznego muszą 
być prowadzone nieco+ inaczej niż to się 
dzieje w ramach wydziałów humanistycz- 
nych na uniwersytetach. Przy zastosowa= 
niu pełnych wymogów naukowej metody, 
prowadzenie tych przedmiotów wymaga 
położenia o wiele mocniejszego akcentu na 
konfrontację z aktualnym nurtem twórczo- 
ści, na gruntowne przeanalizowanie dorob- 
ku przeszłości z punktu widzenia dążeń 
współczesnych. 

Szkolnictwo artystyczne w Polsce Ludo- 
wej posiada jasno wytknięty cel nauczania, 
ukazujący drogę budowania nowej huma- 
nistycznej sztuki — socjalistycznego reali- 
zmu, sztuki, której współczesna, postępo- 
wa i rewolucyjna treść znajdzie wyraz 
w doskonałej formie artystycznej, w opar- 
ciu o wielki twórczy dorobek narodowej 
tradycji. Wielka perspektywa rozwoju 
sztuk wyobrażeniowych, przede wszyst- 
kim malarstwa, rzeźby, i grafiki artystycz= 
nej, mających wydobyć nowe treści na- 
szych czasów — ta perspektywa jasno wy- 
tknięta, wskazuje drogę pracy i rozwoju 
wychowankom naszych szkół plastycznych 
i Akademii. Zamówienie społeczne, posta- 
wione naszej plastyce dzisiejszej obejmuje 
poza tym: szereg rozległych i ważnych dzie- 
dzin w zakresie przemysłu i użytkowości 
praktycznej, dziedzin, w których sztuka 
styka się bezpośrednio z życiem i bezpo- 
średnio wpływa na estetyczne ksztaltowa- 
nie się codzienności. 

W obradach poznańskich oraz w anali- 
zie rezultatów Wystawy wzięli liczny i ży- 
wy udział przedstawiciele przemysłu, z kie- 
rownikami resortu przemysłu lekkiego na 
czele. Doniosłość tego faktu zasługuje na 
podkreślenie, Zamówienie, jakie w ramach 
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szešcioletniego planu gospodarczego posta- 
wione zostało przed naszym szkolnictwem 
artystycznym w dziedzinie plastyki, stre- 
szcza się w konieczności dostarczenia prze- 
mysłowi ogromnej kadry artystycznych do- 
radców i projektantów, a rozległość tego 
zapotrzebowania wymaga od szkolnictwa 
niezmiernie wytężonej pracy i zwielokrot- 
nienia wysiłków. 


ntownej analizy dotychczasowych 


Z gru y owych 
poważnych osiągnięć wynika ; etag 
stwierdzenie szeregu etementarnych P 


7 należy między innymi po- 
a Bs hne AY niedowład myślenia 
ASC cznego W podstawowych dziedzinach 
SA i kompozycji. Mocna „dyscyplina 
COR we wszelkich jego możliwościach 
winna stać się tą jednolitą bazą nauczania, 
z której wynikną dalsze ny walki 
twórczej plastyka. Podstawowa dyscyP a 
realistycznego rysunku nie ma nie ni : 
nego z ogólnikowym, noz a ryan 
kiem typu „akademickiego “< Doświad sze” 
nie wskazuje, że najwięksi mistrzowie Św ia- 
towej kultury kolorystycznej byli jedno- 
cześnie wielkimi i wszechstronnymi mi 
strzami rysunku. Natomiast należy stwier- 
dzić, że dominująca obecnie Ww naszych pra- 
cowniach malarska estetyka postimpresjo- 
nistycznego  koloryzmu jest narzędziem 
najzupełniej przestarzałym i niewystarcza- 
jącym. Nie daje ona właściwych przesła- 
nek do obiektywnego, realistycznego pre- 
cyzowania formy, utrzymuje artystę w im- 
presjonistycznej „szkicowości*, ogranicza 
jego widzenie świata, odgradza: od rzeczy- 
wistości społecznej naszej epoki, nie wska- 
zując właściwych dróg do rozwiązywania 
wielkich zagadnień kompozycyjnych, zwła- 
szcza w zakresie kompozycji figuralnej. 
Estetyka ta, jako ściśle związana z prze- 
walczanymi kategoriami myślowymi 
i społecznymi minionej epoki, niezdolna, by 
stać się drogą do wyrażania humanistycz- 
nej treści naszych czasów — musi ulec 
zdecydowanemu przełamaniu. 


Perspektywa kształtowania nowych 
twórców, których dzieła będą dziełami 
sztuki socjalistycznego realizmu — może 


być urzecżzywistniona jedynie drogą wytę- - 


żonej, entuzjastycznej, zespołowej pracy. 
Dlatego musi ulec gruntownej przemianie 
i rozbiciu atmosfera pracownianego zaskie- 
pienia zamkniętych „kapliczek“ samouwiel- 
bienia. Proces ideologicznej i artystycznej 
przemiany, przeżywany dziś przez najwy- 
bitniejszych naszych twórców, którzy za- 
razem po większej części są profesorami 


yyższych uczelni artystycznych — siłą 
rzeczy występuje w tym mocniejszym od- 
biciu w procesie myślowym ich wychowan- 
ków. Wspólne przeżywanie tego procesu 
przez profesorów i młodzież artystyczną 
będzie głęboko wychowawczym nurtem, 
nurtem prawdziwie budującym nową- pol- 
ską sztukę. Przyjacielska, twórcza współ- 
praca profesorów z młodzieżą artystyczną 
znajduje podstawę w aktywności ideologicz- 
nej naszej młodzieży, w przeogromnym bo- 
gactwie talentów, którego przejawy można 
było widzieć ną Poznańskiej Wystawie 
Szkół Artystycznych. Nie wolno nam dzi- 
siaj zmarnować ani uronić niczego ze 
wspaniałych zadatków ożywczego fermen- 
tu twórczego, zapowiedzi wielkiej przemia- 
ny w naszych pracowniach. 

Podjęta obecnie reforma wyższego szkol- 
nictwa artystycznego otoczy szczególną 
opieką młodzież pochodzącą z środowiska 
robotniczego, chłopskiego oraz inteligencji 
pracującej. Nie dopuści ona do jakiego- 
kolwiek marnotrawstwa talentów, zapew- 
ni wychowankom naszych szkół właściwe 
przygotowanie do zawodu oraz społeczną 
przystosowalność nabywanej wiedzy. Głów- 
ną troską_nauczania będzie rozwinięcie wy- 
obraźni młodego artysty, nie dopuszczające 
możliwości jakiegokolwiek biernego sche- 
matyzmu w stosunku do natury, czy bę- 
dzie to płaski schematyzm naturalistycz- 


no-impresjonistycznego widzenia czy też 
schematyzm  chałupniczego, drobnomiesz- 
czańskiego fetyszyzmu wyrażającego się 
w tak zwanym kulcie rzemiosła i materia- 
łu, a odgradzającego naszych artystów od 
rozumienia zagadnień gospodarki socjali- 
stycznej, produkcji  wielkoprzemysłowej 
w dziedzinach najściślej związanych ze 
sztuką, 

Ustrzeżenie młodych artystów przed ty- 
mi niebezpieczeństwami postaw, których 
przezwyciężenie jest otwarciem drogi do 
nowej sztuki realizmu socjalistycznego — 
oto podstawowy cel i zadanie obecnej re- 
formy. Występujące w dwulętniej aspiran- 
turze typu akademickiego wszelkie spe- 
cjalizaeje zapewnią poszczególnym działom 
plastyki, krytyce artystycznej oraz naucza- 
niu dopływ nowych sił twórczych o szero- 
kich możliwościach praktycznego Í społecz- 
nego zastosowania — nowych ludzi i pra- 
cowników w rozległych dziedzinach sztuk 
plastycznych, wychowanych w duchu po- 
stępu i demokratyzmu, w duchu nowocze- 
snego naukowego myślenia. 


Juliusz Starzyński 


Gdzie leży konflikt zasadniczy 


estiwal Wyższych Szkół Arty- 
stycznych — a zwłaszcza wysta- 
wy szkół plastycznych i dysku- 
sja jaka się wokół nich roz- 
winęła — był jednym z najpo- 
ważniejszych wydarzeń naszego 
Życia artystycznego w okresie powojen- 
nym. Do imprezy tej zarówno organiza- 
torzy jak uczestnicy przykładali wiele 
wagi, w nadziej, że zjazd tego typu. obra- 
dy i pokazy potrafią wydobyć na jaw 
wszystkie dobre, cenne i bezsporne zale- 
ty naszego szkolnictwa artystycznego, jak 
z drugiej strony jego schorzenia, fałsze, 
błędne drogi, dróżki i koncepcje. 
Festiwal poznański nie odbył się po to, 
aby unaocznić jakieś rzekomo wyjatko- 
we, nie podlegające dyskusji osiągnięcia 
naszego szkolnictwa artystycznego. 
Wszystkie oceny tego zjawiska pod ta- 
kim kątem widzenia są wyjatkowo błęd- 
ne. Tworzą, obojętnie: celowo czy nie — 
swego rodzaju zasłonę dymną, nie wy- 
jaśniają niczego, nie uogólniają, nie wy- 
dobywają ostrości i istoty zagadnienia. 
Festiwal poznański a zwłaszcza imprezy 
plastyczne i muzyczne nie odbyły się dla- 
tego, że jest tak dobrze, ile raczej dlate- 
go, że jest o wiele gorżej niż być powin- 
no w obecnym stadium rozwoju polskiej 
sztuki i w ogóle kultury. 


Sprawy szkolnictwa plastycznego nie 
można odosobnić, wyrwać, odizolować od 
zasadniczej dyskusji © plastyce, o no- 
wych formach i treściach plastyki, jaka 
prowadzona dziś jest w Polsce, której od- 
głosy dochodzą do nas nie tylko ze Zwią- 
zku Radzieckiego i z krajów, które wstą= 
piły na drogę budownictwa socjalistycz- 
nego, ale też z krajów kapitalistycznych, 
gdzie dyskusję i twórczą realizację no- 
wych postulatów przeprowadzają postę- 
powi artyści znajdujący oparcie w ide- 
ologii marksizmu - leninizmu, w polity- 
ce kulturalnej komunistycznych $ robot- 
niczych partii swoich krajów. Należy tu 
— wymieniam to dla przykładu — grupa 
realistów z Andre Fougeronem na czele 
we Francji, grupa Renato Gutuso ` we 
Włoszech, meksykańscy graficy ludowi 
i wiele innych. 

Przyczyny zwołania zjazdu poznań- 
skiego zostały sprecyzowane przez wice- 
min. Sokorskiego, którego referat w do- 
bitny sposób stawiał na plan pierwszy 
elementy ideologiczne. 

Dyskusja nad sprawami plastyki 
w Polsce zaczęła się dość dawno. Kolejne 
jej etapy — to dyskusja w Nieborowie, 
katowicki Zjazd Delegatów Związku 
Polskich Artystów Plastyków, Festiwal 
Poznański. Następnym etapem tej dysku- 
sji stanie się w marcu r. 1950 I Ogólno- 
polska Wystawa Tematyczna. 

Zasadniczą cechą tej żywej, twórczej 
i ożywczej dla sztuki polskiej dyskusji 
jest jej uderzenie w formalizm, w ko- 
smopolityzm, w artystowstwo, w subiek- 
tywistyczną teorię sztuki, w idealistycz- 
ne podstawy estetyki burżuazyjnej. Dla- 
tego też dyskusja o sprawach wyższego 
szkolnictwa artystycznego nie może być 
rozpatrywana oddzielnie od zjawisk na- 
tury ogólnej, gdyż jest jedną z najważ- 
niejszych części generalnego zagadnienia 
przebudowy plastyki polskiej. Szkolnic- 
two artystyczne ma wychować, ma wy- 
kształcić artystę nowego typu, artystę 


nowych idących czasów, artystę przepo-, 


jonego nową, postępową 
łeczną. 

W naszym szkolnictwie artystycznym 
obserwujemy identycznie ten sam po- 
dział, ten sam, można by powiedzieć, 
schemat, jaki istnieje w „dojrzałej“ pla- 
styce polskiej, te same sprzeczności i te 
same tendencje. Szkolnictwo artystycz- 
ne toczą te same schorzenia, co sztukę 
polską. Tak samo grasuje na jego pery- 
feriach abstrakcjonizm, surrealizm, funk- 
cjonalizm, tak samo paraliżuje jego roz- 
wój subiektywistyczna, zobojętniała na 
rzeczywistość, hołdująca licznym fety- 
szom metoda postimpresjonizmu. Tak sa- 
mo istnieje w nim ostro zarysowane za- 
gadnienie kosmopolityzmu i tak samo 
wyrażają się w nim, może w sposób bar- 
dziej naiwny, bardziej nieskrystalizowa- 
ny, tendencje do rewizji dotychczaso- 
wych pojęć i kryteriów, tak samo nara- 
sta w nim świadoma reakcja przeciwko 
tym kryteriom i pojęciom, dążenie do 
nowej, realistycznej metody w sztuce, do 
metody realizmu socjalistycznego. 

To właśnie było bezpośrednią przy- 
czyną urządzenia festiwalu, wystaw i dy- 
skusji. Sytuacja wyżej scharakteryzowa= 
na była alarmująca, wskazywała konie- 
czność zmian w strukturze organizacyj- 
nej szkolnictwa i w jego ideołogicznych 


ideologią spo- 


podstawach. Szkolnictwo artystyczne, 
którym kierują nasi najwybitniejsi 
i twórczo najaktywniejsi artyści, siłą 


rzeczy odzwierciedla ich stanowisko, ich 
poglądy. A jak wiadomo, sprawy te nie 
są bynajmniej tak proste i jasne właśnie 
dla pedagogów, jak chcieliby widzieć to 
niektórzy. 

Artykuł Joanny Guze o plastyce na 
Festiwalu (, Kuźnica”, nr 45) skrzywia 
zagadnienie, bo pomija w zupełności 
sprawy najistotniejsze, próbując ciężar 
sprawy przerzucić na fałszywe i niejed- 
nokrotnie szkodliwe tory. 

Zasadniczy konflikt nie tkwi wcale 
w sprawach wysuwanych na pierwszy 
plan w wymienionym artykule. Nie jest 
istotne i prawdziwe twierdzenie: „Wy- 
chowani (mowa o pedagogach. przyp. I. 
W.) bowiem w konwencjach dwudziesto- 
lecia, świadomie wybierający sztukę 
małych form, wyrafinowania, smakowa- 
nia szczegółów, perfekcji, zbudowali so- 
bie aparat, warsztat, na miarę tych za- 
dań; dziś stoja przed nowym zagadnie- 
niem stworzenia sztuki monumentalnej, 
gdzie naczelne miejsce ma zająć nowy 
człowiek z nowym światem związany“. 
Zdanie to, według mego rozumienia 
ujawnia metodę zacierania istotnych za= 
gadnień, spychania ich na boczny tor. 
Wynika mianowicie z tych słów, że kon- 
flikt, jakiego jeste y świadkami, nie 
jest konfliktem miedzy dwiema posta- 
wami artystycznymi, między marksisto- 
wskim, socjalistycznym pojmowaniem 
funkcji i zadań sztuki a estetyką burżu- 
azyjną, lecz konfliktem między sztuką 
„małych form“ a sztuką dla ludu, która 
„musi* być monumentalna. 

Stawianie sprawy w ten sposób to 
stawianie jej na głowie, Sztuka realiz- 
mu socjalistycznego, oparta o marksi- 
stowską, dialektyczną metodę twórczoś- 
ci, nie wyklucza i*nigdy nie będzie wy- 
kluczać sztuki kameralnej, sztuki „ma- 
łych form“ ani też jej zasadą nie 


będzie wcale sztuka , „monumentalna“. 
Nigdy nie będzie przeciwstawiała sobie 
formatów dzieła artystycznego, ale 
zawsze będzie przeciwstawiała treść, 
humanistyczną, socjalistyczną — treści 
idealistycznej. Realistyczną, komunika- 
tywną przepojoną elementami narodo- 
wymi formę będzie przeciwstawiała ko- 
smopolitycznej, abstrakcyjnej czy pół- 
abstrakcyjnej formie sztuki idealistycz- 
nej. Nigdy estetyka marksistowska nie 
dojdzie do tego twierdzenia, że nową 
sztuką mogą być tylko „monumentalne 
wielometrowe, niekiedy monumentalne 
w wyrazie abstrakcyjne kompozycje, 
bo zawsze bliższe jej będą realistyczne, 
zgodne ze swoją epoką, kameralne, li- 
czone na decymetry i na centymetry 
kompozycje Chardina. Może być anty- 
realistyczny olbrzymi monumentalny po- 
mnik a może być realistyczny skromny 
kubek. Dziś nie potrafimy już dzielić 
sztuki na formaty realizacyjne i łączyć 
tego podziału z... ideologią. 

Zagadnienie wystawy i festiwalu po- 
znańskiego usiłuje Guze skierować na 
sprawę różnic między pedagogiem a stu- 
dentem. Zdaniem Guze, dzisiejsi profe- 
sorówie, którzy będąc studentami, wal- 
czyli ze skostniałą metodą akademizmu, 
która panowała w naszych uczelniach 
przed wojną, kontynuują obecnie ten 
„bunt młodzieży” przeciw  skostniałej 
metodzie jako pedagodzy. Zachodzi po- 
noć nowy proces: ich sztuka jest kame- 
ralna i tego uczą, a młodzież jak mło- 
dzież jest buntownicza, nie bardzo się 
jej podoba to, co robią profesorowie, 
wobec czego szuka nowych dróg. To 
wszystko. Nie ma żadnej ideologii, nie 
ma żadnych zasadniczych momentów, nie 
ma żadnej dialektyki rozwojowej. Jest 
tylko bunt dla buntu, bo sztuka jest 
czysta i wyższa ponad wszystko. 

Ten punkt widzenia. który reprezentu- 
je Guze, nie jest tylko jej punktem wi- 
dzenia, jest on również punktem widzę- 
nia pewnej grupy profesorów, którzy 
pomimo szczerych chęci czesto nie mogą 
a czasem nie chcą zrozumieć w pełni sen- 
su zachodzących przemian. Jest to tybo- 
wo inteligencki punkt patrzenia na spra- 
wy sztuki, obciążony całym balastem 
„nowoczesnej“ filozofii idealistycznej. od 
Macha i Avenariusa aż po Bergsona 
i nawet Sartre'a. Ta postawa jest od lat 
jedną z poważnych przeszkód dla wielu 
uczciwych artystów chcących włączyć się 
w nowy nurt a jednak obevch zagadnie- 
niom walki klasowej, walki o socjalizm. 
Nie wierzymy w artystyczne bunty dla 
buntów — wierzymy w świadomą reak- 
cję artystów przeciw obumierajacym 
formom, w reakcję wynikającą z real- 
nych przemian snołecznych i politycz- 
nych, klarującą sie w miare zaostrzania 
się walki klasowej, która określa także 
nową świadomość artystyczną. 

Metoda, jaka panowała do niedawna 
w naszym szkolnictwie plastycznym, 
zwłaszcza w pracowniach malarstwa, by- 
ła w olbrzymiej większości metodą su- 
biektywistyczną i to trzeba z żalem 
stwierdzić. Trzeba bowiem — w odróż- 
nieniu od metody zastosowanej przez 
Joannę Guze — operować ścisłymi po- 
jęciami, ścisłymi określeniami, trzeba 
nazywać rzeczy po imieniu. Według na- 

(Dokończenie na str. 7) 
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ZY 
Niektóre wróżby 
się sprawdzają... 


W prasie z ostatnich tygodni przeczyta 
liśmy następującą wiadomość: 


„Jenisej, Ob 1 Irtysz zmieniają bieg. 
Gigantyczne zastosowanie energii atomo- 
wej dla celów pokojowych. Rewelacyjne 
szczegóły o gigantycznych planach inży= 
niera radzieckiego Dawydowa, który po- 
stawił sobie za cel zmianę koryta trzech 
rzek syberyjskich — Obu, Jeniseju i Irty- 
szą — orąz skierowania ich na południe 
w celu użyźnienia pustynnych obszarów 
środkowo-azjatyckich ZSRR“. 

„Główną przeszkodą w zrealizowaniu 
tych planów — czytamy dalej — było 
istnienie tzw. „Bramy Turgajskiej" 
masywu na wschód od Uralu, który od- 
dzielał zachodnio-syberyjski system rzecz- 
ny od niziny aralsko-kaspijskiejj, Prze- 
szkoda ta została usunięte za pomocą 
energii atomowej. Eksplozja atomowa, 
którą zanotowały sejsmografy na całym 
świecie i która spowodowała tak wielkie 
zdenerwowanie w“ Stanach Zjednoczo- 
nych, nastąpiła właśnie w „Bramie Tur- 
gajskiej". 


Niedawno, w numerze poświęconym Wiel- 


kiemu  Październikowi,  wspominalismy 
owego czerwonogwardzistę — robotnika 
z zakładów putiłowskich czy marynarza 


z Kronsztadtu — który czuwając przed 
Smolnym, na straży rewolucji, twierdził, że 
w zwycięskim marszu socjalizmu nawet gó- 
ry nie staną na przeszkodzie. Pisząc o tym 
nie wiedzieliśmy jeszcze o planach inżynie- 
ra Dawydowa ani o usunięciu „Bramy Tur- 
gajskiej'* za pomocą energii atomowej — 
wiadomości te doszły nas później. Mimo 
woli więc przekazaliśmy czytelnikom jas- 
nowidzące słowa żołnierza rewolucji: „Prze- 
suniemy góry“. Słowa te, które wówczas, 
32 lata temu, zabrzmiały jak patetyczna 
metafora obrazująca niezmierzone siły pro- 
letariatu — dziś brzmią niemal jak wróżka. 
Metafora stała się faktem: wyzwolony, 
zwycięski proletariat narodów radzieckich 
— w swym marszu do przyszłości — usuwą 
góry stojące mu na przeszkodzie. 

Czyżby więc żołnierze Wielkiego Paź- 
dziernika byli metafizykami? Czyżby swe 
„wieszcze* wróżby czerpali ze źródeł me- 
tampsychozy lub natchnień spirytystycz- 
nych? Zapewniam was, że nie miell na tó 
czasu ani chęci. Byli to prości ludzie wal- 
czący o władzę dlą swej klasy, a pokój 
i chleb. Myśl niezwiązana z tą walką, myśl 
oderwana od rzeczywistości — nie powsta= 
łaby im wówczas w głowie. Ale byli to lu- 
dzie ogarnięci płomieniem rewolucji, który 
rozpalił w nich wiarę we własne siły. Wie- 
dzieli, że siły socjalizmu są ogromne i że nie 
oprą mu się górskie szczyty ani rwące nür- 
ty rzek. Przeczuli, że socjalistyczny czło- 
wiek potrafi kształtować naturę i że natu- 
ra stanie mu się ulęgła. I mimo że nie mo- 
gli wówezas przewidzieć odkryć Łysenki 
ani planów Dawydowa — oni pierwsi rzuci- 
li hasło i wytyczyli drogę tych wielkich 
osiągnięć. 

Nie ma w tym żadnej metafizyki, nie na- 
leży tu szukać żadnych tajemniczych przy- 
czyn — prócz jednej: że czerwonogwardzi- 
ści i robotnicy z roku 1917, podobnie jak 
żołnierze Czerwonej Armii i robotnicy Ta- 
dzieccy z roku 1949, podobnie jak profesor 
Łysenko, jak inżynier Dawydow i tysiące, 
miliony ludzi w ZSRR — to bojownicy 
wspólnej sprawy socjalizmu, która łączy 
czyny i myśli mas ludzkich w jednym, wiel- 
kim, nieustającym wysiłku. I dlatego słowa 
wypowiedziane ustami ludu trzydzieści lat 
temu — sprawdzają się w dniu dzisiejszym, 
rękami ludu zamienione w rzeczywistość. 

Ale czerwonogwardzista czuwający przed 
Smolnym nie potrafił przewidzieć, że 
w trzydzieści lat później ta sama siła, za 
której pomocą lud jego kraju będzie „prze- 
nosił góry“, aby użyźnić swą ziemię — że 
ta sama siła gdzie indziej posłuży jego wro- 
gom jako groźba śmiercionośnej wojny. Nie 
potrafiłby przewidzieć atomowego szantażu 
i atomowej propagandy i może nie umiałby 
sobie wyobrazić: potwornego absurdu im- 
perialistycznych rojeń o podboju świata. 
Nie był przecież metafizykiem ani spiryty= 
stą. Bo tak dziwnie się składa, że metafi- 
zyczne filozofie rozkwitają ostatnio tam, 
gdzie rozkwita imperialistyczna myśl 
o podboju narodów kochających pokój... 

8 listopada upłynęła trzydziesta druga 
rocznica dekretu o pokoju, uchwalonego 
przez II Zjazd Rad. Po 32 latąch jego hasła 
brzmią dzisiaj niezmniejszoną siłą i Praw- 
dą. Dzisiejsza walka o pokój stanowi jego 
dalszy konsekwentny ciąg. Jak wówczas— 
biorą dziś udział w tej walce miliony pracu- 
jących ludzi na całym Świecie. Wola poko- 
ju narodów radzieckich przetrwała reakcyj- 
ne interwencje i sabotaże, groźby i spiski, 
oszczerstwa i kordony sanitarne. Przetrwa 
ona i szantaż atomowy. Kto wie, czy czer- 
wonogwardzista sprzed Instytutu Smolne- 
go — jeśli dożył naszych dni — nie wypo= 
wiada dziś w rozmowie z towarzyszami no- 
wej wróżby, która po latach okaże się 
prawdziwa. Kto wie, czy znowu nie użył 
jakichś „wieszczych” słów o nadchodzącej 
epoce, gdy socjalistyczny proletariat całego 
świata uczyni z energii atomowej swe twór= 
cze, pokojowe narzędzie, 

Niektóre wróżby się sprawdzają... 
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STANISŁAW TELEGA 


O pewnym a 


kwietniu b.r. otrzymał na- 


grodę literacką Szczecina 
młody pisarz, Jan Papuga, 
autor wydanych jeszcze 
w roku 1945 „Szczurów 
morskich.  Motywujac  przyznanię tej 
nagrody członkowie jury podkreślili, że 
autor „Szczurów morskich“ otrzymuje 
ja nie tylko za osiągnięcia zrtysty- 
czne, ale przede wszystkim za ambitne 


i mozolne torowanie sobie drogi do kultury. 
Papuga bowiem te marynarz-samouk, któ- 
ry przed wojną nie miał możności ukoń- 
czenią nawet szkoły powszechnej, dzięki 
jednak uporczywej pracy nad sobą stał się 
dziś jednym z obiecujących, młodych lite- 
ratów. Nagroda szczecińska była więc ucz- 
czeniem awansu kulturalnego Jana Papugi 
i pod tym względem stanowi — oczywiście 
w mniejszej, regionalnej skali — analogię 
do państwowej nagrody literackiej, którą 
w ubiegłym roku otrzymał Lucjan Rudnie- 
ki, robotnik-intelektualista, autor świetnej 
książki „Stare i nowe“, 

Postać marynarza-samouką zdobywają- 
cego w nowych warunkach społecznych po- 
zycję literata, to zjawisko niecodzienne i je- 
śli chodzi o naszą marynistykę, dotychczas 
bez precedensu. Oczywiście samo zagadnie- 
nie awansu literackiego, zarówno u nas 
jak w innych krajach, nie jest nowe. 
W ustroju kapitalistycznym miało ono jed- 
nak inny wymiar społeczny niż obecnie 
i inne pociągało za sobą następstwa, Awan- 
se literackie takich np. pisarzy, jak Jack 
London, robotnik-marynarz, czy Nowikow- 
Priboj, chłop-marynarz (oczywiście w car- 
skim, nie radzieckim okresie) zdarzały się 
w ustroju przeszkadzającym rozwojowi 
klas społecznych, z których ci dwaj, tak 
różni zresztą pisarze pochodzili. To też 
twórczość ich musimy traktować jako 
chlubne wyjątki, jako przykłady 
odosobnione. 

Inaczej natomiast jest z polskimi pisa- 
rzami, których awans społeczny wyniósł 
na powierzchnię zjawisk literackich po 
r. 1945 — np. z Janem Papugą, Józefem 
Poganem, J. Bokiem, Rafałem Urbanem, 
przede wszystkim zaś z Lucjanem Rud- 
nickim. Wyrastają oni bowiem z po- 
wszechnego awansu klasy spo- 
łecznej, która, do niedawna zahamowana 
w swym rozwoju, dziś jest hesemonem 
politycznym i kulturaltym. Stwarza to 
inną perspektywę oceny, zarazem zaś wy- 
zaś wyłania problem, który wciąż jeszcze 
łania problem, który jeszcze jest 
żywy i aktualny i będzie nim do cza- 
su, kiedy przeciwieństwo między pracą fi- 
zyczną a umysłową nie zostanie całkowicie 
zniwelowane. 


wciąż 


Dla lepszego zrozumienia tego zjawiska 
przypomnijmy jeszcze, jak wyglądał w na- 
szych polskich warunkach typowy awans 
literacki robotnika w okresie międzywojen- 
nym. Przykładem może być chociażby ro- 
botnik Wojciechowski, który w jednym 
z przedwojennych konkursów zyskał pierw- 
5zą nagrodę za „Życiorys własny 
robotnika“, Życiorys napisany rze- 
czywiście z dużym talentem narracyjnym. 
Na tym jednakże zaczynała się i kończyła 
jego wartość. Treść bowiem społeczna tego 


pamiętnika była wsteczna, ideologicznie 
martwa itypowo lumpenproleta- 
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riacka. Byłto życiorys nieuświ a- 
domionego klasowo robot- 
nika, nie związanego rzekomo z żadnym 
obozem ideologicznym. Czy można się dzi- 
wić, że rezultat tego awansu był opłakany? 
Ani Wojciechowski ani jego protektorzy 
nie wiedzieli, jaką ma być jego dałsza rola 
społeczna. Skończyło się na tym, że pewni 
literaci warszawscy zrobili z Wojciechow- 
skiego rodzaj „literackiego murzyna“ 
1 przez pewien czas zabawiali się jego 
barwnymi, lecz prymitywnymi opowiada- 
niami, aż wreszcie im się to znudziło. Oczy- 
wiście, pamiętnik wydano drukiem, nikt 
jednak, łącznie z organizatorami konkursu, 
nie starał się pomóc Wojeiechowskiemu 
w uzupełnieniu wykształcenia czy w roz- 
budzeniu dałszych zamiłowań literackich. 
Wynikało to zresztą logicznie z ustroju, 
który w tym czasie, w okresie „nadproduk- 
cji inteligencji“ nie ułatwiał lecz wręcz 
utrudniał udostępnienie wiedzy ludziom 
z klasy robotniczej czy chłopskiej. To też 
Wojciechowski, pozostawiony samemu so- 
bie, nie uświadamiający sobie społecznych 
procesów rozwojowych i swej w nich funk- 
cji, wrócił w rezultacie tam, skąd wyszedł. 
Jakżeż inaczej przebiegała droga awansu 
Rudnickiego! Jego życie było walką 
uświadomionego robotnika 
związanego silnie ze swą klasą i wzrasta- 
jącego wraz z jej awansem ideologicznym 
i kulturalnym. A 

Wróćmy jednak do Papugi i posłuchaj- 
my najpierw, co on sam mówi o swym ży- 
ciu i twórczości. Jako syn łódzkiego pro- 
letariusza nie miał łatwego startu, Nię 
ukończywszy nawet szkoły powszechnej, 
musiał ciężko pracować jako robotnik 
w jednej z fabryk łódzkich. Nie myślał 
wtedy o literaturze. Ale pewnego razu je- 
den z młodych robotników uczęszczający na 
wieczorowe kursy oświatowe poprosił go 
o napisanie zadania na temat pracy robot- 
ników w fabryce. Papuga napisał to za- 
danie w ten sposób, że przerażona nauczy- 
cielka powiedziała z wyrzutem do owego 
kolegi: „Napisałeś to jak prawdziwy ko- 
munista“. I rzeczywiście, nie omyliła się. 
Papuga należał wówczas do Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży. Ten fakt miął 
decydujący wpływ na jego życie. Papuga 
widział niejednokrotnie, jak „wpadali* je- 
go towarzysze — wiedział, że i jego to 
czeka. 

„Byłem jednak słaby, a świat wydawał 
mi się piękny — mówił mi Papuga otwar- 
cie. — Dziś wiem, że nie ma ucieczki od 
walki, Wówczas jednak uciekłem z Łodzi 
i wstąpiłem do marynarki. Pływając po 
wielu morzach nie myślałem o pisaniu. 
Pociągał mnie świat i jego uroda. Lubi- 
łem włóczęgi po świecie. Chęć pisania zro- 
dziła się u mnie w dość osobliwych warun- 
kach. Po prostu mówiąc.. w więzieniu 
amerykańskim, gdzie mnie raz przymknię- 
to za włóczęgostwo. Zacząłem się zasta- 
nawiać nad swoim życiem. Czym ono było? 
Czy nie ucieczką od towarzyszy z suteryn 
łódzkich, ucieczką od walki społecznej? Ale 
jak do niej wrócić? W więzieniu czyta- 
łem dużo. Było to w El Paso. Pod wpły- 
wem długich rozmyślań i lektury zaczęła 
mnie nurtować myśl, aby opisać jeden 
z fragmentów mojego życia, Napisałem to 
pierwsze w moim życiu opowiadanie lite- 


FRYDERYK WOLF 


oleje życia Fryderyka Wolfa, jed- 

nego z czołowych twórców postę- 

powego dramatu politycznego we 

współczesnej literaturze niemiec- 
kiej, mogłyby stanowić doskonały wątek 
dla fascynującej powieści. 


Urodzony w r. 1888 w Nadrenii jako 
syn krawca, Wolf przed napisaniem i wy- 
stawieniem pierwszego utworu w r. 1919 
zdążył być chłopcem okrętowym i maryna- 
rzem, studentem Akademii Sztuk Pięknych 
a potem medycyny, którą ukończył w re- 
kordowym tempie, znów marynarzem, żoł- 
nierzem 


lekarzem 


holenderskiej Armii Zbawienia, 
okrętowym, lekarzem bataliono- 
wym podczas pierwszej wojny światowej, 
delegatem rady żołnierskiej swojej jednost- 
ki wojskowej i uczestnikiem niemieckich 
walk rewolucyjnych. Po literackim debiu- 
cie i wyjściu z więzienia, do którego do- 
stał się za udział w proteście przeciw za- 


mordowaniu Liebknechta i Róży Luxem- 
burg, nie przestając pisać, kilka razy 
zamieniał płaszcz lekarski na robotniczą 


bluzę, pracował wśród osadników i mało- 
rolnych na wsi i 
Komunistycznej 


działał jako aktywista 
Partii Niemiec. Wreszcie 
osiedlił się na stałe w Stuttgarcie wyko- 
nując zawód lekarza ubezpieczalni społecz- 
nej, nim 
go do 


nie zmusił 
kraju. W okresie do 
r. 1933 poza dziełami literackimi wydał 
wiele prac przyrodniczych i medycznych. 
Chodziło mu przede wszystkim o popula- 
ryzację zasad higieny i 


przewrót hitlerowski 
opuszczenia 


podstawowych 
osiągnięć medycyny wśród szerokich mas 
ludowych. 

Tyle tymczasem danych biografieznych, 
W każdym razie Wolf miał dosyć okazji, 
by poznać szczegółowo życie upośledzonych 
i wy 


yskiwanych warstw społecznych 1 tak 
jak ofiarnie ratował sztuką lekarską ich 


zagrożone przez nędzę i choroby zdrowie, 
tak sztuką pisarską walezył o ich ludzką 
godność, o ich lepszy byt, o wyzwolenie 
z ekonomicznej i politycznej niewoli. 

U kolebki rewolucyjnego teatru nie- 
mieckiego ostatnich lat trzydziestu stał 
ekspresjonizm. Z niego wywodzą się pierw- 
sze utwory sceniczne Ernesta Tollera i Ber- 
ta Brechta, z niego wyszedł też dramat 
Fryderyka Wolfa. Trzeba pamiętać, że 
ekspresjonizm niemiecki z lat 1918—1920 
był prądem młodym i buntowniczym, peł- 
nym „eksplodujących* artystycznych i my- 
ślowych treści. Widać to choćby z pierw- 
szej sztuki Wolfa pt. „Das bist Du!* („To 
jesteś Ty!“), sztuki skrajnie ekspresjoni- 
stycznej. Występują w niej obok ludzi 
z krwi i kości „istoty przed urodzeniem“ — 
jak określa je autor — i „istoty po śmier- 
ci*, rzecz dzieje się na ziemi i w gwiazdąch, 
podczas gdy bohaterowie zapadają w som- 
nabuliczny sen, martwe przedmioty oży- 
wiają się i wpływają „realnie“ na dalszy 
przebieg akcji. Całość jednak owianą du- 
chem Schopenhauera i staroindyjskiej filo- 
zofii natury ożywia konkretna myśl, że nie 
ma rzeczy stałych i niezmiennych, że czło- 
wiek wciąż winien dążyć naprzód, winien 
doskonalić siebie i bliźnich. „Stojąc wów- 
czas jeszcze jedną nogą w piekle pierwszej 
wojny światowej — pisze Wolf (,„,Drama- 
turgische Blätter“ z. 8, 1948) — tak oto 
rozumiałem problem odpowiedzialności jed- 
nostki: każdy odpowiada nie tylko za sie- 
bie, ale też za drugich! Gdy ktoś zawie- 
dzie, ponosi zarazem winę za niedopisanie 
innych. Ta świadomość popycha do czy- 
nu -— do przeobrążania siebie, do prze- 
kształeania... świata! 

Napisawszy potem jeszcze kilka utwo- 
rów poczętych w „ekspresjonistycznym sza- 
le“, by wymienić tylko fantastyczną ko- 
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rackie i posłałem do polskiego „Nowego 
świata'* wychodzącego w Ameryce Północ- 
nej. Wydrukowano je. Otrzymałem nawet 
honorarium — pięć dolarów! Oczywiście 
wziąłem się zaraz do napisania drugiego 
opowiadania. I to też wydrukowano. 
Umocniło mnie to w przekonaniu, że moż- 
na walczyć słowem i że do takiej walki 
muszę powrócić“, 

Papuga opowiadał mi ten fragment 
swego życia szczerze, bez pruderii. Nie 
wahał się przyznać, że siedział w amery- 
kańskim więzieniu nie za jakiś bohaterski 
czyn, ale po prostu za włóczęgostwo, za 
namiętną żyłkę do podróżowania i pozna- 
wania świata. Przypominał pod tym wzglę- 
dem Londona z okresu jego trampowstwa. 
W swym autobiograficznym pamiętniku 
„Na szlaku* London z humorem opisuje 
zakłopotanie pewnych historyków literatu- 
ry czy publicystów, którzy — jak mówi — 
„informują (czytelników) w słowach moż- 
liwie delikatnych, iż włóczęgę swą przed- 
sięwziąłem dla obserwacji socjologicznych. 
Jest to bardzo pochlekne — pisze on da- 
lej — i głębokie spostrzeżenia ze strony 
panów biografów, niestety jednak — nie- 
ścisłe. Zostałem trampem dlatego, że tęt- 
nił we mnie puls życia, dlatego, że prag- 
nienie bujności i przestrzeni nie pozwoliło 
mi spocząć. „Socjologia* była czymś przy- 
padkowym, objawem wtórnym, jak na 
przykład zmoczenie skóry po deszczu”. 

Tak mówi London o swej rzekomej „so- 
cjologii" literackiej. Akcentuje on wyraź- 
nie pragnienie bujności życia i nieskrępo- 
wanej niczym urody życia. Czy nie podob- 
nie było u Papugi? Otóż pomimo pewnych 
analogii — nie. Papugę, polskiego chłop- 
ca okrętowego a potem marynąrza z pokła- 
du m/s „Marie-Alice* porywał nie tylko 
szeroki nurt życia. Tkwił w nim jedno- 
cześnie niepokój społeczny, zaszczepiony 
w okresie łódzkim. Papuga nie zapomniał 
o swych towarzyszach, ani później o ma- 
rynarzach spod pokładu okrętowego. Kilka 
lat włóczęgi i służby morskiej po trzech 
oceanach — przed wojną i w czasie woj- 
ny — dało mu duże doświadczenie i poz- 
woliło dostatecznie odczuć różnice socjalne 
i krzywdę społeczną. Ale reakcja na to nie 
była u niego głęboka — odbywała się 
w granicach czysto uczuciowych, bez nau- 
kowego pogłębiania. To też w opowiada- 
niach, które złożyły się na „Szczury mor- 
skie“, problematyka społeczna przejawia 
się jeszcze w bardzo nikłej i często naiwnej 
postaci, nie wyrasta ze społecznej kon- 
strukcji losu. Tętni tu raczej silne ukocha- 
nie prostego niewyszukanego życia, Urok 
londonowskich włóczęg. Jednocześnie ude- 
rza — typowy dla samouką — mechanicz- 
ny chronologizm narracji, nieumiejętność 
segregacji zdobytych wrażeń. A jednak 
tych 8  bezpretensjonalnych opowiadań, 
m. in. zaś takie jak „Pole“ czy „Safari“, 
świadczy o niewątpliwym talencie autora, 
który — podobnie jak jego bohater z „Sa- 
fari“ — z ludowym uporem i optymizmem 
toruje sobie drogę przez dżunglę różnora- 


„kich trudności. 


Kiedy niedawno pytałem Papugę, czy 
chwilami nie pragnie wrócić na morze, od- 
powiedział: 

„Próbowałem połączyć pracę  literac- 
ką z morską, ale jakoś z tego nic nie wy- 


medię pt. „Die schwarze Sonne“ („Czarne 
słońce“) Wolf zwracał się coraz bardziej 
ku literaturze zaangażowanej społecznie. 
Pragnienie „przekształcenia świata" ukry- 
te początkowo pod ekspresjonistycznymi 
symbolami wybiło się niebawem na pierw- 
szy plan znajdując w sobie jedyną możliwą 
dla twórczości walczącej formę — formę 
dynamicznego i powszechnie zrozumiałego 
realizmu. Już pierwszym dramatem reali- 
stycznym pt. „Der arme Konrad“ („Biedny 
Konrad“, 1923), zaczerpniętym tematycznie 
z czasów niemieckich wojen chłopskich 
i podbudowanym spostrzeżeniami autora 
poczynionymi wśród małorolnych i chałup- 
ników, Wolf uzyskał duży rozgłos. Rozgłos 
ten podtrzymały następne utwory społecz- 
no-rewolucyjne, a mianowicie dramat „Ko- 
lonne Hund“ (1926 — o osadnikach), po- 
wieść pt. „Kreatur* (1926 — dzieje stu- 
denta, który wyrzekłszy się swojej klasy 
i przyłączywszy się do robotników zaczyna 
nowe życie) i wreszcie zbiór nowel pt. 
„Kampf im Kohlenpott* (1928), oskarża- 
jących panujące warstwy społeczne. Zgod- 
nie z własnymi założeniami teoretycznymi 
wypracowanymi ostatecznie w essayu pt. 
„Kunst ist Waffe“ („Sztuka jest bronią“, 
1927) Wolf ukazał w wyżej wymienionych 
dziełach, jak wyobraża sobie literaturę pro- 
letariackiej walki. „Przez napisanie tej 
książki — brzmiała wydawnicza zapowiedź 
powieści o studencie<robotniku — autor 
chciał świadomie stworzyć powieść tenden- 
cyjną, rozprawiającą się z palącymi zagad 
nieniami naszych czasów, bez liczenia się 
z pragnieniem spokoju, charakteryzującym 
syte mieszczaństwo". 

W słynnej sztuce pt. „Cjankali*, która 
swego czasu również w Polsce stała się 
przedmiotem ożywionej dyskusji, Wolf na- 
piętnował podwójną moralność mieszczań- 
ską, inną dla „pań z towarzystwa”, inną 
dla kobiet z proletariatu — wywołując nie- 
słychaną burzę. Reakcyjna krytyka zdając 
sobie doskonale sprawę z politycznej wy- 
mowy utworu, rozpoczęła przeciwko Wol- 
fowi nieprzebierającą w środkach kampa- 


wansie 


. "==; X D R. g s 
v ` 
è ,* x A. > PR 


szło. Pamiętasz „Osadę Literacko-Maryni- 
styczną” na Karsiborzu ?*. 

Osada Literacko-Marynistyczna! Trud- 
no się nie uśmiechnąć słysząc tę szczegól- 
ną nazwę. Zabawny to trochę epizod w ży- 
ciu Papugi, ale charakterystyczny dła jego 
entuzjazmu, z jakim podchodzi do sprawy, 
w którą wierzy. - 

Kiedyś, jeszcze w roku 1946, wyszukał 
wraz z drugim marynarzem próbującym 
również rzemiosła literackiego małą przy- 
stań rybacką na wysepce leżącej na Zale- 
wie Szczecińskim i założył tam małe 
gospodarstwo rybackie. Obaj zapaleńcy pro- 
wadzili to gospodaystwo przez parę mie- 
sięcy, łowiąc ryby, urządzając rejsy i jed- 
nocześnie propagując w prasie swoją kon- 
cepcję osady dla pisarzy-marynistów. 
Wielka tablica z napisem „Osada Literac- 
ko-Marynistyczna* napróżno zapraszała 
przez kilką miesięcy entuzjastów morza. 
Oczywiście była to koncepcja bardzo mło- 
dzieńcza. i niemożliwa do zrealizowania 
nawet przy najlepszych chęciach z obu 
stron, to też musiała się skończyć fiaskiem. 
Papuga wrócił więc do Szczecina, nie tra- 
cąc wiary, że kiedyś, uda mu się ten pro- 
jekt zrealizować. 

Od czasu napisania „Szczurów mor- 
skich“ do chwili obecnej nie wydał Papuga 
żadnej nowej książki, drukował zaledwie 
parę nowel. Pracował jednak dużo i żarli- 
wie nad nowymi projektami literackimi. 
Pojmował i pojmuje nadal zawód literata 
dosłownie, bez kompromisów. I tu stajemy 
wobec problemu, który należałoby otwarcie 
i wyraźnie postawić. Dotyczy on bowiem 
nie tylko Papugi. Dotyczy wszystkich pi- 
sarzy w rodzaju Papugi, Boka, Urbana czy 
Pogana, Dotyczy właściwie rozumianej dro- 
gi awansu literackiego. 

Kilkakrotnie zapytywałem Papugę, czy 
nie pragnie uzupełnić swego wykształcenia 
przez skróconą ale systematyczną naukę, 
np. w studium przygotowawczym na wyż- 
sze uczelnie, w gimnazjum dla dorosłych, 
wszechnicy radiowej i innych, dziś tak łat- 
wo dostępnych instytucjach demokratyzacji 
nauki. Papuga z uśmiechem ale stanowczo 
odrzucił te pomysły. Mówił, że jest już na 
to za stary, że wystarczy mu samokształ- 
cenie, że pragnie pisać itd. Wydaje mi się, 
że w jego odpowiedzi tkwi bardzo nie- 


bezpieczna wiara w pewnego rodzaju s a- 
morództwo talentu, w ż y- 
wiołowość pisarstwa, w któ- 


rym nauka jest raczej hamulcem a nie 
skrzydłem. A przecież Papuga zna przy- 
kład chociażby Jacka Londona i jego nie- 
zwykłego awansu literackiego. Przykład, 
pomimo wszelkich zastrzeżeń i różnic — 
bardzo pouczający, Ten gazeciarz z San 
Franciske, potem robotnik w rzeźni i fa- 
bryce konserw, potem tramp i włóczęga po 
dalekich lądach i morzach, żeglarz i eks- 
marynarz, chwytający się najróżniejszych 
rodzajów pracy fizycznej, był do dwudzie- 
stego roku życia człowiekiem nie znającym 
książkowej wiedzy. Zaledwie umiał czytać 
i pisać. I nagle London-robotnik rzuca 
włóczęgi i zączyna się uczyć. Pracuje po 
18 godzin na dobę, nie uznaje przerw i od- 
poczynku, aby po dwu latach nieustannego 
wyścigu z czasem ukończyć szkołę średnią 
i zdać maturę, W 22-gim roku życia jest 


nię. Doszło do manifestacji i awantur. 
Lecz autor odniósł pełny triumf. W jed- 
nym tylko teatrze berlińskim sztuka do- 
czekała się aż 300 przedstawień, 
Przeciwnicy „Cjankali* nie zdążyli 
jeszcze zupełnie ochłonąć, gdy Wolf rzucił 
na scenę następną bombę a zarazem swe 
najdobitniejsze wyznanie wiary — „Mary- 
narzy z Cattaro" („Die Matrosen von Cat- 
taro“, 1930). Autor udramatyzował tu 
bunt, który wybuchł w marynarce austriac- 
kiej pod koniec pierwszej wojny światowej, 
i na tym przykładzie wykazał, że zwycię- 
stwa rewolucji nie da się osiazgnąć na dro- 
dze pokojowej bez użycia siły. Oto załoga 
jednego z okrętów mając dość rozlewu 
krwi, żądając niezwłocznego zawarcia go- 
koju wciągnęła na maszt czerwoną flagę 
i porwała za sobą załogi innych okrętów 
zakotwiczonych w wojennym porcie Catta- 
ro. Rozbrojono oficerów i utworzono rady 
żołnierskie. Ale marynarze upojeni pozor- 
nie łatwym zwycięstwem popełnili szereg 
zasadniczych błędów, pozostawili ofice- 
rów na wolności, nie odcięli się od ich 
wpływu z całą stanowczością, przez co dali 
dowództwu możność wszczęcia skutecznej 
kontrakcji. Sprowadzono „wierne“ jednost- 
ki floty z innego portu, wystosowano do 
zbuntowanych ultimatum i wciągnięto ich 
w układy. Daremnie bardziej zdecydowana 
część marynarzy zaklinała wahającą się 
resztę, by wytrwać, by lec raczej ną dnie 
morza, niż się ugiąć. Większość bowiem 
w głosowaniu zainscenizowanym przez 
zręcznie argumentującego kapitana z do- 
wództwa dała się zastraszyć i omamić 
i opowiedziała się za zdjęciem czerwonej 
flagi. Wtedy przywódcy rewolty zostali 
z miejsca zaaresztowani. Lecz nie ugięli się. 
Gdy prowadzący ich do więzienia oficer 
powiedział sarkastycznie: „No i coście 
osiągnęli... tą waszą flagą, tymi waszymi 
radami żołnierskimi?,. Ot i skończyło się!“ 
— otrzymał odpowiedź: „Strzały, które nas 
położą, usłyszą na okrętach, w okopach, 
w fabrykach i na ulicach miast ci, którzy 
się kiedyś lepiej spiszą od nas!.. To nie 
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studentem uniwersytetu w Kalifornii. 
I chociaż długa specjalizacja w jednym 
przedmiocie znużyła go szybko i doprowa= 
dziła do rzucenia studiów. London, wyru- 
szający dalej na swe włóczęgostwo, ma już 
za sobą to konieczne minimum wie- 
dzy, które pozwala spojrzeć szerzej i głę- 
biej na świat. To właśnie minimum wie- 
dzy rozpaliło w nim drzemiący talent, 
pchnęło go do publicystyki, pozwoliło, przy 
całej nieraz płytkości spojrzenia na rze- 
czywistość dojrzeć więcej i szybciej, niż- 
by to mógł uczynić pracując nadal jako 
niewykształcony ładowacz „węgla pod kotły 
elektrowni czy nosiciel worków lub tramp 
na amerykańskich kolejach. 

Nie da się więc przeoczyć, że w tym 
jego awansie literackim przełom. stanowiła 
nauka. Czym bowiem jest w ogóle awans 
społeczno-kulturalny? Czy nie jest tylko 
otwarciem drogi, umożliwieniem s ta r- 
t'u, po którymi dopiero zączyna się, zwła- 
szczą dla pisarza, długa i trudna droga? 
Oczywiście w ustroju, który umożliwia dal- 
sze kształcenie, „Pis a r z — mówi Fio- 
dor Gładkow— winien być ezto- 
wiekiem wykształconym, 
znajdować się na poziomie 
epoki”, 


Trudno rozumieć, zwłaszcza dziś, ina- 
czej tę sprawę. Ale awans awansowi nie 
równy. London, przy niewątpliwych sym- 
patycznych cechach pozostaje tylko pisa- 
rzem przygód, witalności życiowej, chwalcą 
mocnego lecz nieuspołecznionego człowieka. 
Gorki natomiast, którego szkołą i uniwer- 
sytetem było życie społeczne i walka spo- 
łeczna, jest pisarzem rewolucji i postępu. 
I tu znowu pouczająca analogia. Nie jest 
rzeczą przypadku, że pisarze tacy, jak Pa- 
puga czy Pogan, nie mówiąc już o Rudnic- 
kim, należą do obozu postępu. Dzięki temu 
nie cofają się na pozycje Wojciechowskich, 
nie gubią się- w  pseudointeligenckich 
mgłach, jak Rafał Urban. W ich twórczo 
ści widać przezwyciężanie błędów przeszło- 
ści, wchodzenie na drogę społecznego wi- 
dzenia rzeczywistości, Nie wolno jednak 
zapominać, że na tej drodze obowiązuje 
nie tylko pion ideologicz- 
ny, ale i poziom. Przedwojenne 
bałamuctwa „talentyzmu*, „żywiołowości” 
ustępują już z pola naszych pojęć na rzecz 
dyscypliny, wiedzy i podnoszenia poziomu 
umysłowego. A w tych kategoriach nie mą 
miejsca na „samorództwo" talentu, na nie- 
docenianie nauki. 


Trudno określić, jaka będzie dalsza dro- 
ga rozwojowa pisarzy w rodzaju Papugi 
czy Pogana: 
dem, gdyby nie docenili tych olbrzymich 
możliwości kulturalnych, które stwarza im 
dzisiejszy ustrój, gdyby nie podjęli inten- 
sywnej pracy nad wyrównaniem szkód, 
które spowodował w ich poziomie kultural- 
nym dawny ustrój. Niewątpliwie — w mia- 
rę, jak granice przeciwieństw między pra- 
cą fizyczną a umysłową będą się, wraz 
z postępem społecznym, zacierać, znikać bę- 
dzie również problem „awansu“. Na razie 
jednak, w okresie postępującej jeszcze 
demokratyzacji kultury, zagadnienie to jest 
wciąż aktualne i domaga się niezbędnych 
wyjaśnień. 

Stanisław Telega 
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koniec, poruczniku, te dopiero początek!*. 
Tym optymistycznym, pełnym wiary 
w przyszłość akcentem kończy się sztuka, 
która obiegła wiele teatrów świata i m. in. 
w Nowym Jorku w r. 1934 zdobyła sobie 
wstępnym bojem scenę amerykańską, 

W roku wystawienia „Marynarzy z Cat- 
taro“ Wolf napisał jeszcze dwa inne utwo- 
ry, mianowicie przepowiadającą zwycię- 
stwo rewolucji w Chinach sztukę pt. „Tai 
Yang erwacht“ („Tai Yang budzi się“), 
która w inscenizacji Piscatora znów poru- 
szyła i wzburzyła umysły, oraz słuchowi- 
sko radiowe pt. „John D. erobert die 
Welt“ („John D. zdobywa świat“), nada- 
wane wielokrotnie na falach niemieckich 
i zagranicznych rozgłośni. W obszernym 
tym słuchowisku, przeniesionym potem na 
deski teatru w Pradze, Wolf przedstawił 
na przykładzie Johna D. Rockefellera roz- 
wój amerxkańskiego kapitalizmu i „impe- 
rializmu naftowego”, sprężyny wojen, 
i przeciwstawił mu przy końcu w osobie 
młodego dziennikarza Johna Reeda ostrze- 
gawczy i zaklinający głos budzącej się po- 
stępowej Ameryki (ostatnia z dziewięciu 
scen rozgrywa się na wiosnę 1914 r.). 

Bezpośrednio po 30 stycznia 1933 r. 
Fryderyk Wolf, jeden z najbardziej znie- 
nawidzonych przez nazistów pisarzy, mu- 
siał uchodzić z Niemiec. Przebywając po- 
czątkowo w Szwajcarii, a potem we Fran- 
cji, zwrócił odrazu ostrze swego pióra prze- 
ciwko III Rzeszy, pisząc sławnego na cały 
świat i sfilmowanego w r. 1937 w Związku 
Radzieckim „Profesora Mamlocka*. „Pro- 
fesor Mamlock* jest dramatem wstrząsa- 
jacym, najlepszym bodajże dziełem scenicz- 
nym Wolfa. Rozpoczyna się przed powtór= 
nym wybraniem Hindenburga na prezy- 
denta niemieckiej republiki w r. 1932 
a kończy w kwietniu 1933 r. po ogłoszeniu 
bojkotu Żydów i zwolnieniu ich ze stano- 
wisk w życiu publicznym, Tytułowy boha- 
ter sztuki, Żyd, znany lekarz i ordynator 
oddziału, ckirurgicznego dużej kliniki, jest 
zwolenikiem Hindenburga, ale poza tym 


człowiekiem zupełnie apolitycznym, żyjąs 


W każdym razie byłoby błę- 
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RÓTKI wybór poezyj Juliana 
Przybosia*) przynosi utwory 
z trzech okresów: najdawniejsze, 
związane z tematyką miasta, ma- 
szyny i pracy; wybór najpięk- 
niejszych liryk osobistych, wśród 
których wyróżniają się szczególnie wojen- 
ne —oraz kilka wierszy powstałych ostat- 
nio, poruszających aktualną naszą teraż- 
niejszość Polski ludowej: twórczość spo- 
łeczeństwa w przemyśle i odbudowie. 

Wybór jest szczęśliwy. Interesujący i wy- 
raźny tematycznie, dobrze zarysowuje 
indywidualność poety, dobrze oddaje posta- 
wę ideową jego twórczości i ma wszelkie 
dane, by zainteresować czytelnika. Również 
artystycznie, najwyraźniej reprezentuje 
Przybosia, dobrze charakteryzuje jego styl. 
Wybrane utwory są proste i oddziaływują / 
na czytelnika silnie t bezpośrednio, 

Część I zawiera utwory z „maszynistycz- 
nego" i urbanistycznego okresu Przybosia. 
„Gmachy*, „Dachy“, „Na  uskrzydlonych 
kołach” — same tytuły charakteryzują ro- 
dzaj utworów: wyrażają one zachwyt dla 
technicznych dokonań człowieka, który 
przy pomocy narzędzi nadaje nowe oblicze 
światu, Pokonywanie przestrzeni, czy to 
przez szybkość, czy przez konstrukcje wy- 
sokościowe — upajało młodego poetę. 


„Na uskrzydlonych kołach w pęd 
wprawieni potężny 
kw rozpostartej dali szturmem dróg 
niebosięźnych 
prąc w niewstrzymanym trudzie, 
twardzi į ustawiczni 
jedziemy, poruszani oddechem 
mechanicznym. 
Przez kamienne gościńce państw, 
8 okolic i krajów, 
siecią torów żelaznych mkniemy 
z gwarnych rozstajów 
do wędrujących stacyj, którymi nas 
opłata 
rozłożona na przestwór olbrzymia 
kolej wiata,“ 


Tej pełnej rozmachu poezji brakło jed- 
nak jeszcze podstawy do pełnego optymi- 
zmu. Nie było podstaw do przejęcia się za- 
chwytem dla maszyny w ustroju kapitali- 
stycznym. To też zachwyty poetów nie po- 
rywały na ogół czytelników. Sens światu 
maszyn nadał dopiero ustrój socjalistycz- 
ny — poprzez maszynę wzrusza nas czło- 
wiek tworzący. 


To też obok podziwu dla maszyny w ogó- 
le — pojawia się u Przybosia, już w tym 
okresie, refleksja. Takie wiersze, jak „Dy- 
namo“, wnoszą znamienną poprawkę w Dez- 
Krytyczne u innych poetów zachwyty dla 
tempa, maszyny, konstrukcji samych w so- 
bie: 


„Rwany trybami maszyn, żarty piecami 


hut, 
w płomiennej paszczy fabryk 


sprasowany zator 


lua 

ramię stopione w bólu w stal świdrów 
i dłut 

wysmuknął 

on, nabity męczarnią 

akumulator." 


Ideologia tych wczesnych wiórszy, Wy- 
rażająca się językiem uwielbienta dla tech- 
niki — jest niedwuznaczna, Na człowieku 


* Julian Przyboś. Wybór poezyj. „Książ- 
ka i Wiedza", Warszawa 1949, str. 111 i3 
nl. 


spoczywa, pointa wzruszeniowa wiersza 
„Gmachy*: 


„Góry naładowane trudem 


człowieczym 
(..) „Pomyśleć: 


Każda cegła spoczywa na wyjętcj 
dłoni“. 


Oto punkt „uczepienia wzruszenia”. Jed- 
nym z charakterystycznych sposobów poe- 
tyckich Przybosia jest hiperbolizacja, któ- 
ra zjawiska fizyczne masy, ruchu, 
kształtu, kierunku — wzmaga przez zasu- 
gerowanie czytelnikowi zawartych w nich 
możliwości. W danym wypadku masa urba= 
nistyczna miastą, to nie tylko materia, lecz 
energia włożonej w nie pracy człowieka. 
Dla Przybosia celem wiersza jest nie tyl- 
ko obraz rzeczy fizycznie istniejącej, dany 
w potocznej obserwacji, lecz logiczny, emo- 
cjonalny punkt kulminacyjny zjawiska, 
który tylko poeta może odsłonić. Jest to 
charakterystyczna cecha stylu tego pisa- 
rzą. I ów punkt kulminacyjny masy urba- 
nistycznej widzi poeta w serdecznym od- 
gadnięciu ręki ludzkiej, która była przy- 
łożona do każdej cegły, aby stanęły gma- 
chy... 

Ten charakter obrazowania Przybosta 
świadczy najwierniej o postawie, jaką wy- 
raża jego poezja. 

Wśród wczesnych wierszy Przybosia 
zwraca uwagę wiersz „Po orce", gdzie wy- 
stępuje jedna z dominujących cech jego 
twórczości=odczucie przestrzeni. Poczucie 
ogromu przestrzeni występuje u Przybosia 
w licznych obrazach wiejskiej przyrody 
i pracy. Subtelne obrazy „sielanek“ Przybó: 
sią mają często charakter optymistycznej 
„dziarskości”: „Już czub góry coraz niżej 
wożnicom czapkował*, „Wieczór, wożnica 
cienia, wzgórzami jak końmi powozi”, ,„Bo- 
sonogi gęsiarek biegł, zaczerpnął ze źródła, 
„Tak się cieszę dotykając ziemi wiłgnej, 
jakbym sadził te poziomki na wczorajszych 
zgniłych smutkach", 

Przyboś jest poetą świadomym swojej 
nierozerwalnej łączności z klasą społeczną, 
z której wyszedł. Interes proletariatu chłop- 
skiego, wynędzniałego i „pacyfikowanego'* 
— mie przestał być interesem poety, choć 
porzucił on wieś; W roku 1934 pisał 
w wierszu „Odjazd z wakacji“ (nie za- 
mieszczonym w obecnym zbiorku): 


„Że z pochylonych karków 
i zgrabiałych rąk 
wysmuknąłem się lotniejszym swym 
ciałem 
w ptasi wyraj nad wsi biegle, 
obstawione wojskiem — 
Odjechałem 
daremnie, 
Codziennie, skoro świt, 
z każdym ranem 
chłopskość ojca, czerwony kur, we 
i mnie 
płomienniej : 
pieje!“ ) 

I chyba trafnie określa siebie Przyboś, 
nazywając się „wieszczem rąk, robotnikiem 
dumy“ („Gwiazdy“). Duma jest istotną ce- 
chą tej poezji wyrosłej w smutnych cza- 
sach walki, w groźnym odwróceniu się od 
stanu społecznego, ustalonego przez ustrój 
przedwojenny. Stąd też wynika owa niepo- 
kojąca nas dziś niekiedy postawa rewolu- 
cyjnego samotnictwa, smutek wzgardy, 
która jest podtekstęm przedwojennej twór- 
czości Przybosia. 

Liryka osobista, zawarta w drugiej czę- 
ści wyboru wierszy Przybosia, reprezentuje 
dojrzałe już utwory poety. Jest to liryka 
wsi i różnych postaci przestrzeni. Erotyki, 
zawarte w tej części — są to najróżnorod- 


niejsze modułacje krajobrazu, natężenia 
światła, wzniesienia drzew, oddalenia dróg. 

Poeta, podobnie jak impresjoniści, dąży 
przede wszystkim do wywołania wrażenia 
takiej lekkości i lotności, aby zjawisko nie- 
jako wybiegało samo ponad siebie. (,Sły- 
szę od brzóz wyciętych uleciałe cienie“). 
Od impresjonistów różni jednak Przy- 
bosia jego czynna postawa wobec odbiera- 
nych wrażeń. Zasadą budowy wiersza li- 
ryczńego jest u tego pisarza rozwijanie 
możliwości, potencjalnie tkwiących we wra- 
żeniu, w zjawisku; rozwijanie ich aż do 
maksimum intensywności wrażenia. Różne 
środki poetyckie: metafora, porównanie, 
zamiennia, — służą do tego jednego celu. 
Np. „Woń, jak bukiet w zarysie", „Powie- 
trze było jasnym przywidzeniem twojej tu- 
taj obecności“, „Niezerwany owoc powie- 
trza: ptak". Właściwości są przedstawiane 
u Przybosia nie przy pomocy statycznego 
przymiotnika — lecz upozorowany zostaje 
proces wynikania, rozwój zjawiska, który 
poeta „odgaduje”. 

„Trudność”, niezwyczajność R to jednak 
u Przybosia wcale nie niejasność, nie chao- 
tyczność sensu. Przeciwnie, ten impresjo- 
nista bardzo rygorystycznie trzyma się lo- 
giki, rozumowania. Aż do przesady, aż do 
niepoetyckości, aż do uporu, kiedy wiersz 
staje się suchym schematem konstrukcyj- 
nym. (Tak zdarza się w wierszach, związa- 
nych z tematyką miejską — ta dziedzina 
doznań odznacza się u Przybosia niekiedy 
szczególną martwotą i ubóstwem — w prze- 
ciwieństwie do niezmiernie dlań owocnego 
poetycko pejzażu wiejskiego). 

Weźmy wiersz „Okna“. Oglądamy tu pej- 
zaż nie statyczny, pejzaż in statu nascendi. 
Gościniec nie jest — lecz „przewiduje się 
naprzód". Rzeka „wymawia się śpiewnie*, 
„uchyla od klonów*. Drzwi „odchodzą od 
domu”, okna „wydychają się powiewem", 
Jaka jest zasada tych metafor? Subtelne 
wzmocnienie znaczenia rzeczy, wyrażenie 


rzeczy przez czynność, dla której jest czy 


wydaje się przeznaczona, 

Ulubionym środkiem poetyckim Przybo- 
sia jest używanie stopnia wyższego, często 
z opuszczeniem zjawiska, do którego się po- 
równuje. (Tu zdarza mu się popadać w ma- 
nierę, ale to szczegół bez większego zna- 
czenia). We wspomnianym wierszu dwa 
razy czytamy: 


„Zakręt rzeki 
od czyjej krtani wymówił się śpiewniej?“ 
„Im dalej—widok rozpływa się pienniej* 


Ten środek poetycki wyraża u Przybosia 
dążenie do tego, by dana właściwość „prze- 
wyższyła samą siebie", by powiększyć zja- 
wisko o jeszcze jedną możliwość (,„Szłaś 
przede mną, przed sobą — przed wszyst- 
kim“ — „Do ciebie o mnie“), Ten chwyt 
poetycki jest często w jego utworach sku- 
teczny, a stanowi on cechę charaktery- 
styczną całości stylu, 

Pisząc o poezji Przybosia nie można po- 
minąć roli, jaką odgrywa w niej groteska, 
karykatura. Czemu przypisać jej obecność 
w twórczości, której ambicją poetycką jest 
precyzyjna |lotność? Przyczyny określeń 
groteskowych można by szukać w zamiło- 
waniu do logiki, do wyciągania óstatecz- 
nych konsekwencyj z nasuwających się 
skojarzeń — do dosadności. Nie bez dumy 
Przyboś uświadamia to sobie, mówiąc 
o swojej „głębokoornej mowie“. Nie po sta- 
rych słownikach, lecz w codziennych prze- 
nośniach żywego języka znajduje poezję. 
Dąży do pełnego wykorzystania zakresu 
znaczenia słowa, do przywrócenia słowom 
ich bogatej, a zatartej treści. 

Oto przykład zbliżenia języka poetyckie- 
go ku potocznej dosłowności: „chłop sadzi 
w piasku swą dolę człowieczą. Patetyczna 


Poezja Przybosia w wyborze 


(dotychczas) dola staje się bardziej wzru- 
szająca, bo bardziej określona przez aluzję 
nasuwaną obrazem „sadzenia w piasku". 
W tym obrazowaniu trzeżwym, ostrym 
uderzą trafność wyboru najsugestywniej- 
szego szczegółu, Trafność wyrazu często 
przechodzi u Przybosia w dosadność. Sub- 
telny poeta — intelektualista lubi błysnąć 


z chłopska dowcipem, zaskoczyć sowiz- 
drzalską dosadnością słownictwa, obrazu. 
„Zdematerializowany* wiersz o oknach 


kończy rubaszny obraz „Nas zapadłych 
w izbie po głowy”. Dlatego fascynują poe- 
tę w robocie cieśli pokraczne formy niego- 
towych elementów budowy: „klocki odęte t 
„pękate grzbiety drewniane", „wściekłe 
kadłuby, „blizny“; dlatego miasto „wypnie, 
jak lane przęsło, nie skończoności koło". To 
są ostre, zamierzone dysonanse, które wier- 
nie towarzyszą kameralnym tonom skrzyp- 
cowej wirtuozerii poety. 
Jżywanie paradoksu do budowy obrazu, 
odwracanie normalnego porządku zjawisk 
dla wzmocnienia ich nieważkości: nPOWie- 
trze cienkie jak: bibułka”* — to istotnie Lab 
daje się nam trafną definicją lekkości, c o% 
bibułka jest bez wątpienia „grubsza”, ma- 
terialniejsza od powietrza, w żadnym wię 
padku nie może być więc miarą POWO 
nia. Kiedy trzcina śni, „jak swoje oumes 
do jawy natężyć'* — jest to paradoks, ge yż 
trzcina istnieje na jawie, nie potrzeba jej 
restytuować z odbicia. Takie paradoksy 
stale służą poecie do wyrażania nieważkości 


zjawisk. Uzasadnieniem tych paradoksów 


jest logika uczucia, które je podpowiada. 
Kiedy poeta mówi, że pagórek jest „ukwie- 
cony dwiema dłońmi", to każdy rozumie, że 
wyraził w ten sposób swój bliski, serdecz- 
ny stosunek do owego fragmentu pejzażu, 
który pragnąłby móc tulić obiema dłońmi. 
To właśnie myślał poeta mówiąc: „każde 
moje zdanie ma składnię uczucia”. Wiersze 
Przybosia nie zawierają nonsensów, jak 
głosiła popułarna fama, lecz sens ich trze- 
ba czytać uważnie pod dyktando uczuć, wy- 
rażanych w danym utworze przez poetę. 
Takie czytanie — to przezwyciężanie ruty- 
ny, i jest ono możliwe, z korzyścią dla czy- 
telnika, w stosunku do dużej części twór- 
czości Przybosia. Wybór, wydany w „Książ- 
ce i Wiedzy", dobrze się pod tym względem 
nadaje do popularyzacji poezji Przybosia, 

Nade wszystko w wierszach, zawartych 
w części HI i IV omawianego przez nas 
wyboru poznajemy oblicze Przybosia nie 
tylko jako poety, ale i jako obywatela, 
Znajdujemy tam jeden z najpiękniejszych 
utworów Przybosia „żyjąc“; jego spowiedź 
poetycką z niedającej się nasycić tęsknoty 
do ziemi i przestrzeni, wiersze, zdające ra- 
chunek z rozczarowań, doznanych przez żoł- 
nierza z roku 1918 — w Polsce, o którą 
walczył, a która się stała państwem ucisku 
klasowego, pełen głębokiej wymowy wiersz 
„Pola pochyłe'" — z tragicznym stwierdze- 
niem, że 


„chłop sadzi w piasku swą dolę człowieczą 
wynędzniały — na nowo* 
(str. 45) 
Wiersze z lat międzywojennych, zamiesz- 
czone w omawianym przez nas wyborze, 
pełne są rewolucyjnych fermentów, prote- 
stu przeciw ustrojowi. Poeta tak pisze do 
młodego kolegi w liście poetyckim: 


„Cóż, że w tamtych domach żyją 
posiadacze? 

Ty żyjesz 2 kolumny Zygmunta, 

z okrzyku dławionego krzyżem, 

ścinańnego mieczem?“ 


W szeregu pięknych i ważkich wierszy 
obecnego wydania nie podobna pominąć 
wiersza „Łuk* hołdu, złożonego da- 
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matce - chłopcee w obliczu pary* 
próżno- 


lekiej 
skiego Łuku Tryumfalnego, łuku 
ści imperialistycznej, Jest to subtelne w Wy- 


razie, nie narzucające się, a głębokie świa- 
dectwo tego naturalnego, instynktownego 
demokratyzmu, który tkwi u podstaw całej 
liryki „trudnego” poety. Wiersze wojenne 
z wydanego niegdyś osobno, pamiętnego 
tomiku „Póki my żyjemy”: „Nie zasnę dziś, 
jak zawsze, z gwiazdą w oczach“, „Słońce 
ze wzgórz Gwożnicy'* — 54 głęboko wzru- 
szającym, powszechnie zrozumiałym świa= 
dectwem tragizmu tamtych przeżyć. Poe- 
zja Przybosia jest tu wyrazem męstwa 
i godności ludzkiej, godności kultury, za- 
chowanej wśród strasznego dopustu samot- 
ności, który przyniosła ze sobą barbarzyń- 
ską noc okupacji. Liryka — zdawałoby 
się — tak osobista wzrusza czytelnika głę= 
bokością humanistycznego tonu, Wielkość, 
zawarta w uczuciu dosiężnego dła śmierci 
człowieka, jest większa od złudy wieczno- 
ści í wielkości, którą odwiecznie łączyli 
ludzie z widokiem gwiażdzistego nieba. 


„Noc majowa" — to nokturn pamięci po- 
wstańców warszawskich, mistrzowsko wy- 
grany mową szeptu 1 milezenia, 

Zauważmy charakterystyczny dla Przy- 
bosia kierunek metafory: od wielkiego ogól- 
nika do małego concretum. 

Albo inaczej: Zjawiska wielkie i fizyczne 
zostają w liryce Przybosia sprowadzone do 
małego wymiaru, dającego się objąć wzru- 
szeniem, do wartości moralnej. Typowym 
przykładem mogą być wiersze: „Gmachy”, 
„buk“, „Pomnik“. Maleńki symbol kon- 
kretny skupia ną sobie całe wzruszenie ( 
wielkością zjawiska. Ulice — to odjęte od 
cegieł ręce ludzkie, co je kładły; ponmik 
dla poległych powstańców — to gwiazda, 
wzeszłą nad ciszą nocy wiosennej w zmar- 
twychwstałej Warszawie; niewielka, biała 
koperta listu od matki-chłopki — to więcej 
niż łuki, wznoszone cesarsko - militarnej 
sławie w Paryżu... 


Walka z tandetą i frazesem w poezji, 
z używaniem słów dla ukrycia braku tre- 
ści — to niezaprzeczony wkład twórczości 
Przybosia. Przyboś ma niewątpliwą zasłu- 
gę w udoskonaleniu form wyrazu poetyc- 
kiego, w kształtowaniu precyzji wyrazu. 
Te formy wyrazu poezji Przybosia ściągnę- 
ły zresztą na siebie uwagę, przede wszyst- 
kim z niewątpliwą krzywdą dla treści ludz- 
kich jego twórczości, 


`~ Janina Preger 


EEA ZE W ZZ USZY TRO U S E A TTE 2 E S T EAE Z RZE 


cym wyłącznie swoim zawodem. Choć 
w pierwszym akcie ściera się ze swoimi 
asystentami dr. Hellpachem i dr. Inga 
Ruoff, wygłaszającymi hitlerowskie teorie, 
faktycznie nie orientuje się w rozwoju wy- 
padków. Widać to wyraźnie z jego rozmo- 
wy z ranionym przez hitlerowskich bojów- 
karzy robotnikiem-komunistą, któremu wy- 
rzuca, że mając rodzinę bierze udział 
w „politycznych burdach*, a szczególnie 
z rozmowy z własnynt synem Rolfem, za- 
palonym antyfaszystą, którego bezskutecz- 
nie usiłuje odciągnąć od komunistycznej 
a więc „antyniemieckiej roboty, 

Dopiero gdy po przewrocie panem sy- 
tuacji na terenie kliniki stał się dr. Hell- 
pach i Mamlockowi, który się zawsze uwa- 
żał tylko za Niemca, chce się nagle zakazać 
dalszej pracy, poniewaź jest Żydem, stare- 
mu profesorowi powoli otwierają się oczy. 
Dochodzi do szeregu dramatycznych powi- 
kłań, w czasie których Mamlock przekonuje 
się o całej bezwzględności i podstępnej pod- 
łości nowego reżymu. W ostatnich scenach 
IV aktu profesor wypowiada się coraz ja- 
śniej przeciw tyranii i przemocy, staje 
w obronie sanitariusza Simona, również 
Żyda, w obronie swobody przekonań i wre- 
szcie widząc, że nawet jego niehitlerowscy 
asystenci i długoletni współpracownicy są 
gotowi podpisać denuncjujący go protokół, 
mówi do nich z przejęciem: „Co? Drżycie, 
nie chcecie walczyć, myślicie... że można 
walki uniknąć? Mylicie się! Jeżeli podpi- 
szecie ten protokół, to podpiszecie wyrok 
na siebie samych! Z waszego tchórzostwa 
przeciwnik ukuje nową broń. Gdyż nie 
ma większej zbrodni, jąk 
nie chcieć walczyć gdy 
walczyć trzeba! (!!)*. Ten płomien- 
ny apel nie przeminął bez echa tylko u jed- 
nej z obecnych osób, u młodej dr. Ruoff on- 
giś zapalonej zwolenniczki Hitlera, której 
się również otworzyły oczy. Nie podpisała. 
I jej też umierający Mamlock przekazuje 
swój testament, nakazuje walczyć: „Pani 
musi pójść inną, nową drogą.. Niech się 
pani odważy... i niech pani pozdrowi jego, 


mojego chłopca... gdy go pani spotka... na 
tej nowej drodze...“ 

Tak to apolityczny, napoły liberalny, 
napoły konserwatywny mieszczanin doj- 
rzał do czynnej, antyfaszystowskiej walki 
prowadzonej konsekwentnie tylko przez ko- 
munistów. Czasy wielkiej próby, które wy- 
kazały małość i kapitulanctwo takich ludzi 
„środka', jakimi są w sztuce prymariusz 
dr. Carlsen lub pierwszy asystent, Żyd dr. 
Hirsch, wydobyły z profesora Mamlocka 
ukryte dotąd wartości dumnego, niepodle- 
głego człowieczeństwa. W procesie powol- 
nego przedzierania się dr. Ingi Ruoff z o- 
bozu nazistowskiego do obozu antyhitlerow= 
skiego ruchu oporu ważną rolę odegrała 
jej kiełkująca miłość do bojownika Rolfa. 
Dramat pozwala przypuszczać, że w przy- 
szłości tych dwoje młodych ludzi połączy 
wspólnota walki. Osiągnięcie takiej wspól- 
noty, dzięki której kobieta wyrasta na nieu- 
straszoną towarzyszkę bohaterskiego męża- 
komunisty, jest zasadniczą treścią obszer- 
nej powieści Wolfa pt. „Zwei an der Gren- 
ze* („Dwoje nad granicą“, 1938), opisu- 
jącej dzieje młodego małżeństwa w ści- 
słym powiązaniu z antyfaszystowską dzia- 
łalnością polegającą na przerzucaniu ludzi 
i materiałów propagandowych przez gra- 
nicę czesko-niemiecką w r. 1933, 

Po wybuchu drugiej wojny światowej 
Wolf został Niemiec internowany 
w Vernet d'Arietge (południowa Francja). 
Za drutami udzielał pomocy lekarskiej set- 
kom chorych i wykończył historyczną sztukę 
pt. „Beaumarchais oder die Geburt des „F'i- 
garo** („Beaumarchais albo narodziny 
„Figara““). Jest to udramatyzowanie nie- 
zwykłej historii życia zegarmistrza, speku- 
lanta, dyplomaty, tajnego agenta, dworaka 
i postępowego pisarza, który w dniu zdo- 
bywania Bastylii nie stanął na wysokości 
własnych dzieł, nie poszedł z narodem, lecz 
uciekł. Ale „Figaro“ spełnił mimo to swo- 
je zadanie, Wyjątki z niego podawane z ust 
do ust przyczyniły się walnie do uświado- 
mienia mas. „Dziś, chłopcze — mówi do 
towarzysza rewolucjonistką i aktorka z lu- 


jako 


du Michele, znalazłszy na barykadzie z kuf- 
rów, mebli i książek tom „Figara“ — po- 
łożymy "nasze strzelby na tej książce, 
abyśmy jutro z niej lepiej mogli czytać 
i grać”. 

W roku 1940 Wolf wydostał się z Fran- 
cji i przez Skandynawię udał się do Związ- 
ku Radzieckiego, gdzie pozostał przez całą 
wojnę, działając w duchu demokratycznym 
wśród jeńców niemieckich, tworząc i ogła- 
szając swe dziełą — tłumaczone również 
na język rosyjski — w moskiewskim piś- 
mie „Internationale Literatur", redagowa- 
nym m. in. przez J. R. Bechera, dzisiej- 
szego prezesa Związku Kulturalnego dla 
Demokratycznej Odnowy Niemiec. W ZSRR 
powstały dramaty: „Patrioten* („Patrio- 
ci“, 1948 — z dziejów francuskiego ruchu 
oporu), „Doktór Wanner* (1944 — o dzia- 
łalności Resistance na terenie Niemiec, ra- 
towaniu członków ruchu oporu wywiezio- 
nych na ciężkie roboty do Rzeszy) i „Was 
der Mensch siiet'* („Co człowiek posieje”, 
1945), oraz nowele „Der Russenpelz* („Ro- 
syjskie futro", 1942 — ukaże się niebawem 
w przekłądzie Adolfa Sowińskiego nakła- 
dem „Książki i Wiedzy“) i „Heimkehr der 
Söhne“ („Powrót synów“, 1944). 

Najlepszym z dramatów napisanych 
przez Wolfą,.w ZSRR jest „Co człowiek 
posieje“. Występują w nim przedstawiciele 
różnych odłamów społeczeństwa małego 
miastach w Prusach Wschodnich, od fana- 
tycznych hitlerowców, karierowiczów i chci- 
wych  drobnomieszczan do rzemieślników 
słuchających potajemnie radia moskiew- 
skiego i pięknej, epizodycznie ukazanej po- 
staci staruszka dr. Felda, zaszczutego na 
śmierć jako „przyjaciel Rosji“ przez roz- 
bestwionych młokosów z HJ, w przeddzień 
najazdu wojsk niemieckich na Związek 
Radziecki. Wszyscy oni różnie przeżywają 
okres od czerwca 1941 do stycznia 1945 
i różnie reagują na wypadki. Z 18 osób 
dramatu, mającego liczne krzyżujące się 
i zręcznie powiązane wątki, najciekawszy 
jest pastor Kranz, który przechodzi cha- 
rakterystyczną dla „nawracających“ się 


bohaterów Wolfa ewolucję. Nie zdobywszy 
się na początku sztuki z tchórzostwa na 
obronę dra F. Felda, odmawia w końcu 
odprawienia nabożeństwa za uśmierconych 
przez goebbelsowską propagandę, rzekomo 
poległych co do jednego w Stalinzradzie 
żołnierzy niemieckich, o których wie z ra- 
dzieckich ulotek, że żyją i pozdrawiają ro- 
dziny. W zasadniczej, doskonałe oddanej 
rozmowie wypowiada śmiało co wie i myśli, 
a gdy go inni tchórzem podszyci chcą umi- 
tygować, woła z determinacją: „Nie, nie, 
za wiele się kłamało, za wiele przymykało 
oczy, ja już tak dalej nie mogę!“ Za te 
i inne słowa, w których ostrzegał przed 
karą czekającą bezpośrednio i pośrednio 
odpowiedzialnych za nieszczęście i śmierć 
milionów ludzi („co człowiek posieje...*), 
został niebawem aresztowany jako defety- 
sta uprawiający wrogą propagandę. „Na- 
reszcie powiedzieć naszemu narodowi praw- 
dę, pełną prawdę“ chce też Manfred, po- 
rucznik lotnictwa, doskonale przez autora 
wycieniowany typ  „nieprawomyślnego* 
Niemca, który jednak ośmiela się na od- 
mówienie posłuszeństwa rozkazom Fihrera 
dopiero w chwili, gdy oddziały Armii Czer- 
wonej wkraczały już do miasta. 

Zaraz po upadku III Rzeszy Wolf wró- 
cit do kraju i rozpoczął ożywioną dzialal- 
ność w Związku Kulturalnym dla Demo- 
kratycznej Odnowy Niemiec, w prasie, 
radio, teatrze, filmie i szkolnietywe. Zaję- 
cie się ciężkim, lecz niesłychanie ważnym 
problemem reedukacji zwichniętej i unie- 
szczęśliwionej przez hitlerowską dyktaturę 
młodzieży podyktowało mu sztukę pt. „Wie 
die Tiere des Waldes* („Jak leśna zwie- 
rzyna'*), wystawioną po raz pierwszy 
w r. 1948. W roku bieżącym Wolf za cało- 
kształt twórczości ze szczególnym wyróż- 
nieniem „Profesora Mamlocka* znalazł się 


"wraz z Henrykiem Mannem, J. R. Beche- 


rem i kilu innymi postępowymi pisarzami 
wśród literackich laureatów Nagrody Na- 
rodowej. Ostatnio 61-letni Fryderyk Wolf 
został mianowany pierwszym przedstawi- 
cielem dyplomatycznym Niemieckiej Repu- 


bliki Demokratycznej w Polsce, gdzie, nie 
licząc przedwojennych odwiedzin w r. 1934, 
bawił już jako uczestnik wrocławskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 

Lion Feuchtwanger ma n g pisząc, że: 
„w gruncie rzeczy we wszystkich dziełach 
Fryderyka Wolfa występuje tylko jeden 
bohater, a jest nim uciśniony człowiek 
walczący ze swym ciemiężcą”*, Ta jasna 
i zawsze jasno przez autora stawiana 
i kształtowana problematyka sprawia, że 
Wolf z reguły wychwytuje i pokazuje 
w ludziach swoich utworów te tylko właści- 
wości, których ściśle wymaga ich drama- 
tyczna funkeja. A funkcja ta nigdy nie 
polega na ukazywaniu dziejów czy cha- 
rakterów jednorazowych, wyjątkowych, 
dziwnych lub dziwacznych jednostek, za 
którymi nie stoi nikt, lecz na odmalowaniu 
typów i losów reprezentacyjnych dlą pew- 
nych grup i warstw społecznych, dla pew= 
nych generacji czy światopoglądów. W tych 
ramach bardzo niekiedy subtelnie cieniuje 
— o ile tego wymaga rzetelny realizm, 
Nigdy jednak nie zaciera zasadniczych 
konturów postaci czy zagadnień, nie używa 
dymnych zasłon. Indyferentny „obiekty»- 
wizm“ jest mu z gruntu obcy. Dąży do 
powszechnie zrozumiałych ideologicznych 
i artystycznych rozwiązań. I to zarówno 
w zwartych konstrukcjach i logicznie roze 
snuwanych wątkach swoich niezwykle cie- 
kawych dramatów, jak też w powieściach 
i nowelach, będących raczej opowiedziany= 
mi utworami śscenicznymi. 

„Chodzi o to — wyraził się rok temu 
sam Wolf — by na pytania, dotyczące na- 
szych społecznej sprawiedliwości, 
humanitaryzmu, pokoju czy wojny odpo- 
wiedzieć jasnym tak lub nie. Nie 
ma tu miejsca na neutralność. Właśnie 
formalne elementy teatru z jego grą pro- 
tagonistów i antagonistów jako przedsta= 
wicieli tyranii lub rewolucji, zacofania lub 
postępu, domagają się jasnych, nie budzą= 
cych wątpliwości rozstrzygnięć...“ 


CZASÓW, 


Egon Naganowski 


' 


Ng. adi 0 RÓ AA GD 


STANISŁAW POWOŁOCKI 


znanym liście do radzieckie- 
go pisarza i dramaturga 
Bill-miełocerkowskiego, Sta- 
lin, pisząc o zasadniczych 
cechach walki klasowej na 
poszczególnych odcinkach 
frontu ideologicznego, wskazał, między in- 
nymi, na istotne znaczenie nowego repertua- 
ru ideologicznie wysoko wartościowego i ce- 
lowego, spełniającego istotne zadania 
w walce klasowej. Jednocześnie, Stalin z na- 
eiskiem podkreślił, że w twórczości literac- 
kiej, dramaturgicznej w szczególności, po- 
dział na „lewicowców* lub „prawicowców 
jest fałszem, gdyż należy tu operować po- 
jęciem bardziej skonkretyzowanym i ści- 
siym, mianowicie: „rewolucyjny“ i „antyre- 
olucyjny“. 
aiis przez Stalina zasad twór- 
czości dramaturgicznej zostało uzupełnione 
przez następujące, wysunięte przez niego 
zadania: „udy chodzi o nowy repertuar na 
naszych scenach, należy uświadomić sobie, 
iż sprawa polega bynajmniej nie na zaka- 
zie wystawienia sztuk ideowo nam. obcych, 
lecz przede wszystkim na stopniowym, ale 
stanowczym eliminowaniu podobnych utwo- 
rów z repertuaru teatralnego. Cel ten zo- 
stanie osiągnięty wówczas, gdy w drodze 
osobliwego współzawodnictwa twórczego 
powstaną nowe, prawdziwe wysoko warto- 
ściowe utwory, które zastąpią miejsce daw- 
nej i nowej szmiry dramaturgicznej, ideo- 
wo i duchowo niepotrzebnej i wrogiej", 

Te słowa Stalina mówią o istotnym zna- 
czeniu dramaturgii, repertuaru teatralnego, 
w zakresie realizacji zasadniczej misji tea- 
tru, stanowiącego tak ważny czynnik 
w dziele wychowania mas. Rola dramatur- 
ga i jego znaczenie w radzieckiej sztuce 80- 
cjalistycznej jeszcze dobitniej określa 
uchwała KC WKP (b), w sprawie repertua- 
ru teatrów dramatycznych, w której, mię- 
dzy innymi, czytamy: „dramaturgowie nie 
mogą stać na uboczu, unikając w swojej 
twórczości prawdziwego naświetlenia istot- 
nych zagadnień współczesnego życia”, 

Uchwała ostrzegła pisarzy przed pogonią 
za tematami drugoplanowymi, nieistotny- 
mi, dalekimi od współczesności, przed bez- 
ideowością w twórczości dramaturgicznej 
w ogóle. Jednocześnie na pierwszy plan wy- 
sunięto postulat kontynuowania i dalszego 
pogłębienia najlepszych trądycji dramatur- 
gii radzieckiej — jej wysokiej ideowości, 
ostrej wyrazistości artystycznej, żywego 
reagowania na palące zagadnienia współ- 
czesności. W oparciu o najlepsze, klasyczne 
tradycje dramaturgii radzieckiej, nakreślo- 
ne zostały zasadnicze i doniosłe zadania dla 
radzieckich dramaturgów:  „..odzwiercie- 
dlać w sztukach życie społeczeństwa Ta- 
dzieckiego, w jego nieustającym marszu 
naprzód, wszelkimi siłami przyczyniać się 
do dalszego rozwoju najlepszych cech cha- 
rakteru człowieka radzieckiego, aktywnie 
uczestniczyć w dziele wychowania ludzi ra- 
dzieckich, reagować na ich wysokie wyma- 
gania kulturalne, wychowywać młodzież 
radziecką tak, aby byłą rześka, pełna ży- 
cia, oddana ojczyźnie, głęboko wierząca 
w zwycięstwo naszej sprawy, nie lękająca 
się żadnych przeszkód, zdolna do pokony- 
wania wszelkich rudności*. 

Realizując powyższe zadania, postawione 
pisarzom, dramaturgowie radzieccy wpro- 
wadzili w czyn wielkię słowa Lenina o mi- 
sji socjalistycznej twórczości literackiej, 
która powinna „służyć tylko ludowi, tylko 
milionom i dziesiątkom milionów ludzi pra- 
cy, będących kwiatem kraju, jego siłą, jego 
przyszłością". 

Dlatego właśnie, poznanie twórczej drogi 
dramaturgii radzieckiej, poszczególnych 
etapów jej powstania oraz rozwoju — sta- 
nowi skarbiec doświadczeń niezmiernie 
ważnych, aktualnych i koniecznych do wy- 
korzystania w procesie zaszczepienia 
i utrwalenia zasad twórczości prawdziwie 
socjalistycznej, przez który przechodzą 
obecnie kraje demokracji ludowej. Poznanie 
i zgłębienie procesu tworzenia podstaw 
i zasad dramaturgii radzieckiej, nie tylko 
uwypukli nam w pełni jej obecne zdobycze 
i wyżyny, lecz w procesie stopniowego kry- 
stalizowania się form i treści ideowej ro- 
dzimej twórczości socjalistycznej posiada 
olbrzymie znaczenie szkoły, która uchroni 
nas przed możliwymi błędami i przyśpieszy 
w oparciu o doświadczenie radzieckie wła- 
sny proces rozwojowy. Dlatego tak aktual- 
ne znaczenie posiada rozpoczynający się 
obecnie festiwal sztuk radzieckich, który 
da nam możność bezpośredniego zapoznania 
się z szeregiem najlepszych . utworów ilu- 
strujących twórczę zdobycze dramaturgów 
radzieckich. Znaczenie to wzrasta zwłasz- 
cza, gdy uprzytomnimy sobie, że dramatur- 
gia jest jednym z najsubtelniejszych a przez 
to najtrudniejszych rodzajów twórczości 
literackiej. 

3R 


Jeszcze w 1912 roku „Prawda“, kierowa- 
ny wówczas bezpośrednio przez Lenina 
i Stalina naczelny organ partii bolszewic- 
kiej, z naciskiem podkreślał, że. „nowy 
teatr, zbudowany i zorganizowany przez 
najszersze masy robotnicze i chłopskie, 
stworzy repertuar oparty o ideały i dążenia 
własne, zmierzające do wolności i prawdzi- 
wego artyzmu, który będzie wyrazem 
prawdziwej sztuki, a nie zabawy i rozryw- 
ki. Taki repertuar będzie zrozumiały i ży- 
wo obchodzący wszystkich, a nie interesu- 
jący jedynie dla garści estetyzujących „wy= 
brańców' lub przeznaczony dla rozrywki 
burżuazji i drobnomieszczaństwa”. („Praw- 
da“, 1912, nr 12). Bezpośrednio przed Re- 
wolucją Październikową, dawny teatr ro- 
syjski znalazł się na rozdrożu twórczym, 
określonym wówczas jako „kryzys“ teatru. 
Jeden z najwybitniejszych teoretyków 
i praktyków sztuki scenicznej na miarę 
światową, współtwórca Teatru Artystyczne- 
go, Włodzimierz Niemirowicz Danczenko 
w liście do Lubowi Gurewicz pisał w roku 
1915: „najpiękniejsze nasze przedstawienia 
wydają mi się niemal obrzydliwymi, gdyż 
do teatru przychodzą nie ci, litórzy szuka- 
Ja w teatrze wypoczynku i artystycznych 
wrażeń po twórczej i pożytecznej pracy, 
lecz ci, co właśnie unikają tej pracy, boją 
się jej | brzydzą się nią. Tracimy łączność 
z naszą widownią, bo jesteśmy wyraziciela- 
mi twórczej pracy, a nasza publiczność, 
oderwana od samego pojęcia pracy, spro- 
wadza nasze wysiłki do poziomu dostarcza- 
nia estetycznych dreszczyków. A bez żywe- 
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go kontaktu, bez stałej łączności duchowej 
z widzem — twórcza praca teatru jest jało- 
wa, i, w gruncie rzeczy, nikomu nie po- 
trzebna'. 

Ostry kryzys wewnętrzny, przez który 
przechodził wówczas teatr rosyjski, przede 
wszystkim dał się we znaki na odcinku re- 
pertuarowym, którego poziom znacznie się 
obniżył, idąc w kierunku mglistych, pseudo 
nowatorskich poszukiwań estetyzujących 
pisarzy burżuazyjnych lub staczając się 
w Kierunku niewybrednej, bezideowej roz- 
rywki. Dopiero zwycięstwo rewolucji tchnę- 
ło nowe siły w organizm teatralny, Histo- 
ryczny dekret z dnią 26 sierpnia r. 1919, 
podpisany przez Lenina i wprowadzający 
upaństwowienie wszystkich teatrów na te- 
renle całej Rosji, stanowił punkt zwrotny 
w historii rosyjskiej sztuki scenicznej, umo- 
żliwiając skierowanie jej na nowe socjali- 
styczne tory. 

Zasadniczą troskę teatrów po Październi- 
ku stanowiła myśl o tym, jak i czym za- 
spokoi teatr głód artystyczny wielotysięcz-: 
nych mas, które coraz liczniej zaczęły stop- 
niowo zapełniać widownię. W warunkach 
dawnego teatru rosyjskiego nie myślano 
o duchowych potrzebach i żądaniach maso- 
wego widza, gdyż widza tego nie tylko ni- 
gdy nie było w teatrze, lecz wszelkimi siła- 
mi odgradzano się od niego. Dawne teatry 
obliczone były przede wszystkim na zadość- 
uczynienie estetycznym i rozrywkowym wy- 
maganiom burżuazji i drobnomieszczań- 
stwa. Zgodnie z nimi budowano repertuar 
teatralny. Rzecz znamienna, że jeszcze 
twórca koneepcji ludowych form teatru 
rosyjskiego, słynny dramaturg A. N. 
Ostrowski w swoim czasie żądał już „roz= 
szerzenia murów istniejących teatrów, bo 
inaczej nie ma w nich miejsca dla tej pub- 
liczności, dla której jedynie pragną pisać 
i muszą jedynie tworzyć naprawdę bliscy 
ludowi pisarze”. Stary dramaturg pragnął 
nowego, masowego widza, dowodząc, iż 
właśnie ten widz „stanowi duszę teatru, bo 
teatr — to lud, kolektyw ludzki a nie gar- 
stka wybrańców". („Listy o teatrze“ A. N. 
Ostrowski, str. 54). 

Przestawienie sztuki teatralnej na tory 
socjalistycznego zrozumienia istoty i misji 
sztuki w procesie tworzenia się nowego ży- 
cia następowało stopniowo. Lenin obdarzał 
szczególną troską i opieką to nowe, ,co po- 
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ierwsze wydanie książki Karola 

Kautsky'ego o Tomaszu Morusie *) 

ukazało się w r. 1887, jest to więc 

książka dawna, ale bynajmniej 

w ciągu tych przeszło sześćdziesię- 

ciu lat od chwili wyjścia z druku nie 
postarzała. Jest to książka, która epokę 
późnego średniowiecza, epokę renesansu 
i reformacji oraz wyrastającą na tym tle 
postać Tomasza Morusa rozpatruje jako 
zjawiska historyczne, postawione w świe- 
tle materializmu dziejowego. Epokę tę 
charakteryzuje między innymi wielki roz- 
łam w świecie chrześcijaństwa zachodnie- 
go, któremu towarzyszyły długotrwałe dy- 
sputy i spory teologiczne, wykorzystane 
później przez historiografię burżuazyjną 
do stworzenia zasłony dymnej ponad 
prawdziwym obliczem spółeczno-politycz- 
nym owych czasów. 

Dnia 31 października. 1517 r. Marcin 
Luter wywiesił na drzwiach kościoła 
w Wittenberdze, gdzie był profesorem fi- 
lozofii, 95 tez o odpustach, a raczej prze- 
ciw odpustom. Tę datę przyjmuje się za 


i 


początek reformacji, którą niewątpliwie 
wywołała głęboki wstrząs w systemie 
dogmatycznym ówczesnego  chrześcijań- 


stwa zachodniego, ale stało się to jedy- 
nie dlatego, że przedtem cofnięto uzna- 
nie dla kościoła jako organizacji poli- 
tyczno-społecznej, gdy ta przeobraziła się 
w szeroko rozgałęziony aparat wyzysku 
i uciemiężenia. Rewizja dogmatów — jak 
to zawsze dzieje się z ideami — była tu 
oczywiście czymś wtórnym, była dodat- 
kowym aktem potępienia realnej struktu- 
ry kościoła przy pomocy środków „koś- 
cioła niewidzialnego“. Wcześniej dojrzała 
konieczność zrewidowania i rozbicia struk- 
tury „kościoła widzialnego”, ściągającego 
dziesięciny, kupczącego odpustami i zy- 
skownymi godnościami duchownymi, uzna- 
jącego wiarę za podwalinę swej władzy 
i głoszącego poglądy, które z każdą nie- 
omal chwilą stawały w eoraz to więk- 
szej sprzeczności z interesami ówczes- 
nych społeczeństw i narodów. 

Kautsky rzuca te sprawy na szerszą 
płaszczyznę historyczną. Mówi o zachwia- 
niu się feudalizmu razem z rozwojem 
handlu podczas owych łupieskich pocho- 
dów, zwanych potocznie „wyprawami 
krzyżowymi”, o przejściu od samowystar- 
czalności gospodarki naturalnej do pro- 
dukcji towarowej, przeznaczonej na zbyt 
i tworzącej tym samym warunki dla pow- 
stania pierwszych elementów kapitalizmu, 
Handel przyćmił potęgę dawnych panów 
feudalnych, a wielu z nich doprowadził 
nawet do zupełnej ruiny, jeżeli nadal u- 
porczywie trwali przy dawnym systemie 
wytwórczości. Stąd w literaturze owych 
czasów takie postaci jak Don Kichot, ów 
podupadły rycerz feudalny, nie znajdu- 
jący.dla siebie miejsca w zmienionej rze- 
czywistości, stąd szekspirowski Falstaff 
Z „Henryka IV* i „Wesołych kumoszek 
z Windsoru“. Realizm Cervantesa i Szeks- 


*) Karl Kautsky: „Thomas More und 
seine Utopie“. Pierwsze wydanie niemiec- 
kie ukazało się w r. 1887, szóste w r. 
1926. Z trzeciego wydania niemieckiego 
przełożył tę pracę na język polski Kazi- 
mierz Błeszyński: „Tomasz More i jego 
Utopia“, Spółdzielnia Wydawn. „Książ- 
ka“, Warszawa 1948, str. 882 i 3 nlb. 
(„Biblioteka socjalizmu naukowego”). Co 
do samego nazwiska autora „Utopii“, wo- 
lę używać zlatynizowanej wersji Morus, 
uważając ją za bardziej w Polsce trady- 
cyjną i wobec tego niejako spolszczoną. 


wstawało i krystalizowało się powoli w ło- 
nie organizmu teatralnego. „Niech nowe — 
podkreślał w swoich wywodach o teatrze — 
będzie z początku słabe. Nie wolno w tym 
wypadku niczego forsować, stosując gwal- 
townie zasady nowej estetyki, gdyż bar- 
dziej dojrzałe stare będzie hamować po- 
wstawanie nowego. Jednocześnie, wpłynie 
to hamująco na zmiany, jakie niewątpliwie 
będą zachodzić w starym, Nie wolno też za- 
pominać o tym, że zmiany te będą tym po- 
wolniejsze, im mniejsza i szczuplejsza bę- 
dzie konkurencja powstającego nowego ze 
starym". 

Wpływ Rewolucji na teatr ujawnił się 
przede wszystkim w dziedzinie repertuaru. 
Zamiast bezideowych sztuk rozrywkowych 
i utworów estetyzujących pseudo-nowato- 
rów, dających oderwane od życia abstrak- 
cje wzorem dawnego repertuaru, — na afi- 
szach ukazały się liczne pozycje klasycznej 
dramaturgii rosyjskiej i obcej. W skarbcu 
utworów klasycznych znajdowano słusznie 
właściwy oddźwięk na przeżywane Wów- 
czas wydarzenia o wielkim znaczeniu ideo- 
wym. Jednocześnie, repertuar klasyczny 
zawrócił teatry z błędnej drogi abstrakcji 
i błahej rozrywki ną sżeroki tor wielkiej 
myśli twórczej i prawdy życiowej. Ale życie 
posuwające się szybko naprzód — wyma- 
gało od teatru nowego repertuaru odzwienr- 
ciadlającego aktualną współczesność. Coraz 
bardziej masowo zapełniający widownie no- 
wy widz żądał ukazania się na scenie bli- 
skiego mu bohatera aktualnych wydarzeń 
i przeżyć. Bohaterem tym był lud, którego 
ręką i wolą dokonane zostały olbrzymie 
przemiany społeczne. 


Proces powstawania nowego repertuaru 
odzwierciadlającego rewolucyjną wielkość 
przeżywanych czasów postępował naprzód 
powoli i stopniowo. Główną tego przyczyną 
był początkowo brak utworów stojących na 
odpowiednim poziomie ideowym i arty- 
stycznym. Z drugiej strony — właśnie ten 
brak odpowiednich sztuk przyczynił się do 
powstania w łonie tworzącego się nowego 
teatru socjalistycznego wrogich i obcych 
socjalistycznej sztuce prądów występują- 
cych pod osłoną pseudorewolucyjnej fra- 
zeologii, lecz w istocie stanowiących dalszy 
ciąg „nowatorsko”-burżuazyjnych, formali- 
stycznych i estetyzujących eksperymentów, 


istoria 


pira utrwalił i ośmieszył w wymienio- 
nych typach rozpaczliwą walkę klasy już 
ginącej, a jeszcze pragnącej utrzymać 
się ną powierzchni życia. Ale życie po- 
częło udzielać wtedy swych kredytów 
burżuazyjnemu mieszczaństwu, które re- 
wolucjonizowało sposób wytwórczości to- 
warowej, „Wesołe kumoszki z Windsoru“ 
— jak to trafnie określa Kautsky — są 
radosnym okrzykiem tryumfu kroczącej 
w przyszłość burżuazji”, 

W czasach rozkwitu feudalnych form 
życia społecznego kościół był siłą domi- 
nującą. On był największym właścicie- 
lem ziemskim w stosunku do wszystkich 
innych feudałów poszczególnie wziętych, 
on organizował walkę z „niewiernymi, 
on skupiał w swych instytucjach całą 
wiedzę średniowiecza, on troszczył się 
o utrzymanie dróg handlowych, on udzie- 
lał w klasztorach gościny ekipom kupców, 
a wielkie jarmarki odbywały się z zasady 
w kościołach, albo na placach przykoś- 
cielnych. Był kościół w swej istocie kla- 
sowej organizacją administracyjną i po- 
lityczną, musiał tedy upaść razem z u- 
strojem, w którym panował: razem z feu- 
dalizmem. 

Zebrawszy bowiem dzięki swej nadrzęd= 
nej funkcji administracyjnej i gospodar- 
czej olbrzymie bogactwa, kościół stał się 
organizacją broniącą jedynie własnego sta- 
nu posiadania i niezliczonych przywilejów 
podatkowych, przestał natomiast — jak 
każda klasa panująca, gdy dojrzeje do 
swego upadku — spełniać te funkcje spo- 


Głównym inspiratorem i twórcą tych prą- 
dów był osławiony Meyerhold pod pozorem 
hałaśliwego a czczego „radykalizmu*, usi- 
łujący wskrzesić w młodym teatrze radziec- 
kim dawne formy burżuazyjnej sztuki. Gło- 
sząc formalistyczną zasadę dominującego 
znaczenia w sztuce nie treści, lecz formy— 
Meyerhold nie tylke kalęczył utwory klasy- 
ków, lecz wpływał wysoce ujemnie na 
kształtowanie się nowego repertuaru ra- 
dzieckiego. Dopiero w roku 1920 zgubne 
i szkodliwe wpływy zwolenników teorii 
Meyerholda zostały znacznie osłabione 
i zmniejszone: Stało się to na skutek znane- 
go wystąpienia w prasie KC WKP (b), 
w którym ostro  napiętnowano udział 
w tworzeniu nowej sztuki Socjalistycznej 
„futurystów, dekadentów, epigonów wro- 
giej zasadzie marksizmu filozofii ideali- 
stycznej, oraz po prostu tych wszystkich, 
co wywodzą się ze sfer burżuazyjnej filo- 
zofii i publicystyki". 

W tych trudnych warunkach zrodziła się 
i zaczęła się rozwijać prawdziwa dramatur- 
gia radziecka, której coraz mocniej i ener- 
giczniej domagał się masowy widz rewolu- 
cyjny. Przy czym pierwsze pełnowartościo- 
we, artystycznie i ideowo stojące na odpo- 
wiednim poziomie utwory powstały z ini- 
cjatywy i w ramach nowych, zrodzonych 
przez Rewolucję, teatrów. W dziejach dra- 
maturgii radzieckiej chlubne karty zapisa- 
ne są przez trzy teatry zrodzone z idei 
Pażdziernika, bo w tych właśnie teatrach 
zostały wystawione i częściowo były przez 
nie inspirowane pierwsze sztuki nowego re- 
pertuaru, stanowiące dziś klasyczny funda- 
ment nowej dramaturgii radzieckiej. Stało 
się tak dlatego, że właśnie te teatry, głę- 
boko przeniknięte duchem Rewolucji, stwo- 
rzonę przez nią i skrystalizowane aktorsko 
pod jej wpływem — najmocniej odczuły po- 
trzebę nowego repertuaru zgodnego z wy- 
maganiami nowej rzeczywistości i nowego 
widza. Jednocześnie, teatry te, w myśl pro- 
roczych słów Lenina, inspirując niejako po- 
wstanie nowej, prawdziwie socjalistycznej 
dramaturgii radzieckiej, wystawiając jej 
pierwsze, podstawowe pozycje — przyśpie- 
szyły znącznie proces przyswajania sobie 
nowego repertuaru przez wszystkie inne 
sceny. 

Mamy tu na myśli: Teatr Rewolucji 
(późniejszy Moskiewski Teatr Dramatycz- 


i „utopi 


łeczne, które z pożytkiem ogólnym speł- 
niał w okresie poprzednim. 

Hulaszcze życie ówczesnego kleru Świe- 
ckiego i zakonnego oraz życie dworu pa- 
pieskiego znane nam jest z wielu źródeł, 
wśród których „Dekameron* Boccacia i 
„Pamietniki“ Benvenuta Celliniego nie są 
bynajmniej źródłami zatrutymi przesadą. 


I bynajmniej nie są zatrute przesadą na- 


stępujące słowa świetnego agitatora z cza- 
sów reformacji niemieckiej, Ulricha von 
Hutten (zresztą reprezentującego raczej 
podupadłe rycerstwo Rzeszy): „Patrzcie no 
na tę wielką stodołę całego świata (Rzym), 
do której zwłóczy się wszystko rabowane 
i zabierane ze wszystkich krajów, w któ- 
rej środku siedzi ten nienasycony czerw 
zbożowy, pochłaniający niesłychane stosy 
płodów, otoczony licznymi swymi współ- 
żarłokami.. My im oddajemy złoto, a oni 
na nasz koszt utrzymują konie, muły, psy, 
dziewki i chłopaczków. Naszyii pieniędzmi 
złośliwość swą karmią, dni sobie umilają, 
odziewają się w szaty purpurowe, złoto- 
głowiem przystrajają konie swe i muły, 
wznoszą sobie pałace z samego marmuru... 
Kiedyż my zmądrzejemy i pomstę weźmie 
my? Jeżeli nas od tego powstrzymywała 
rzekomą religijność, to teraz pobudza nas 
ku temu i przymuszą konieczna po- 
trzeba (podkr. A, $.). 

Jest rzeczą jasną, że reformacja w swym 
nurcie plebejskim była buntem wyzyski- 
wanych przeciwko wyzyskującym. „Przeci- 
wieństwa klasowe.. — rozszerza tę myśl 
Kautsky — przybierały w trakcie swego 
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ny), Teatr im. MGSPS oraz Teatr im, 
Wachtangowa. Na scenach tych teatrów 
ukazały się w okresie od r. 1923 do 1927 no- 
we sztuki, w pełni odzwierciadlające ów= 
częsną radziecką rzeczywistość, jej począt- 
ki, wzłoty i dążenia, sztuki wprowadzające 
jako głównych bohaterów lud i ludzi z ludu. 
Jak już zaznaczono wyżej, szereg tych 
utworów stał się fundamentem kłasycznej 
dramaturgii radzieckiej, stanowiąc ponie- 
kąd wzór dła dalszej twórczości. Do sztuk 
tej właśnie kategorii zaliczane są w pierw- 
szym rzędzie „Sztorm“  Bill-Biełocerkow= 
skiego, „Sterowąć na lewo“ Romaszowa, 
„Przełom* Ławreniowa itd, W oparciu o te 
klasyczne dziś sztuki powstała później ,,„Lu- 
bow Jarowaja'* Treniowa, „Pociąg pancer- 
ny Nr, 14—69" Iwanowa, „Interwencja” 
Sławina itp. S 


Idąc za przykładem nowych teatrów, się- 
gnęły po nowy repertuar radziecki, ducho- 
wo i tematycznie związany z aktualną pro» 
blematyką rewolucyjną, z początku ostroż+ 
nie i nieśmiało dawne teatry tej miary, co 
Teatr Mały i Teatr Artystyczny Stanisław= 
skiego. W Małym Teatrze została wysta- 
wioną „Lubow Jarowaja*. Natomiast Teatr 
Artystyczny w ramach uroczystości, zwią- 
zanych z 410-leciem Rewolucji, wystawił 
„Pociąg pancerny Nr. 14—69“. W Lè- 
ningradzkim zaś Teatrze Akademickim 
(d. Aleksandryński) w tym samym roku 
1927 wystawiono „Przełom, który osią- 
gnął ogromny sukces, W ten sposób, teatry 
zdecydowanie wkroczyły na drogę reper- 
tuaru radzieckiego, socjalistycznego. 

Nie mniej ważną rolę w powstaniu kla+ 
sycznych zasad nowej dramaturgii ra- 
dzieckiej odegrał Moskiewski Teatr Satyry, 
założony w roku 1923. Pod twórczą egidą 
i w łonie tego teatru powstały pierwsze 
próby stworzenia na wskroś współczesnego 
repertuaru radzieckiego o wydźwięku ży- 
ciowo-satyrycznym, tworzącego jednocześ-. 
nie podwaliny nowej komedii poruszającej 
istotne zagadnienia związane z nowym ży- 
ciem społeczeństwa radzieckiego („Cudze 
dziecko“ Szkwartina, „Talenty“ Finna itp.) 

W ten sposób, wkraczając zdecydowanie 
na tory nowego repertuaru, teatry w ZSRR 
w wielkim stopniu przyczyniły się do reali- 
zacji zasad i form socjalistycznej dramą+ 
turgii. 3 


Stanisław Powołocki 
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rozwoju najrozliczniejsze kształty, zmienia- 
ły się i kombinowały ze sobą w sposób naj- 
różnorodniejszy zależnie od czasu i miej- 
sca, zewnętrznych wpływów, tradycji hi- 
storycznych, stanu wiedzy oraz chwilo- 
wych interesów. Ale jakkołwiek powikłana 
może się nam wydawać przez to historia 
XV i XVI wieku, ciągnie się przez ten 
okres jak jaskrawo widoczna nić czerwona 
i piętno nań swoje nakłada: walka 
z kościołem papieskim“. 

Tę właśnie walkę podjęli reformatorzy 
i znaleźli poparcie wśród szerokich mas lu- 
dowych, wśród ówczesnego „gminu i pro- 
stactwa”. Reformacja bowiem była nie tyle 
wielkim ruchem umysłowym, jak tego pra- 
gną dowieść burżuazyjni historycy prote- 
stantyzmu, ile raczej ruchem natury Spo- 
łecznej. Najbardziej wykształceni ludzie 
tej epoki o reformacji nie chcieli ani sły- 
szeć. Nie chciał o niej słyszeć Erazm 
z Rotterdamu i ci wszyscy, których trady= 
cyjna klasyfikacja historyczna określa mia- 
nem humanistów. 

W poczynaniach reformacji humaniści do- 
strzegali przede wszystkim niebezpieczeń- 
stwo dla tradycyjnej nauki i sztuki, kwit- 
nącej na dworach papieży, kardynałów i bi- 
skupów, a nawet w klasztorach. To też 
humaniści w przeważającej liczbie stanęli 
— jak właśnie Erazm z Rotterdamu — 
po stronie katolicyzmu i papiestwa, acz 
kolwiek w sprawach religijnych sami byli 
pełni niewiary i hołdowałi daleko posunię= 
tej swobodzie myślenia. Katolicyzm huma=<- 
nistów stał się rodzajem stanowiska stra« 
tegicznego, był natomiast zupełną odwrot= 
nością powagi i żarliwości ojców kościoła, 
Na cześć ich poglądów pisywano przecież 
„pochwały głupstwa”. 

Na tak zorientowanym planie historycze 
nym Kautsky umieszcza postać Tomasza 
Morusa, pierwszego kodyfikatora socja- 
lizmu utopijnego, Morus był humanistą 
i z humanistami dzielił zarówno ich roz= 
ległą erudycję, jak i niedowiarstwo. Był 
nawet w tym zakresie autorem satyr 
bardzo frywolnych, lubował się bowiem 
w Lucjanie z Samosąty, starożytnym 
ateiście i pisarzu pornograficznym z dru- 
giego wieku po Chrystusie. „Nie dziw 
się — pisał w jednym ze swych listów 
do przyjaciela — że jego (Lucjana) u- 
twory wprawiają w gniew ciężkie umysły 
motłochu, umysły tych, którzy sądzą, że 
czegoś znacznego dokonają i że Chrystu- 
sa na zawsze sobie przyswoją, gdy wy- 
myślą bajkę o jakowymś świętym, albo 
jakąś historię o piekle tak okropną, iż 
stare, na wpół zwariowane baby łzy nad 
ich fantazją wylewają lub drżą z prze- 
rażenia. Nie masz zapewne ani jednego 
świętego i ani jednej nabożnej dziewicy, 
do których by takich zmyśleń nie przy« 
czepili, oczywiście w pobożnych intencjach, 
bo się obawiają, iż prawda nie znajdzie 
u ludzi dość wiary, gdy się jej należycie 
nie wesprze kłamstwami*, 

Jest to bardzo rozpowszechniona wśród 
humanistów Krytyka głupstwa religijne- 
go. Morus nie doszedł oczywiście dó kom- 
pletnego ateizmu, jak to miało miejsce 
u wiełu współczesnych mu humanistów 
włoskich, ale w kraju w którym żył 
i działał, to co powiedział i tu i gdzie in- 
dziej brane już było za walkę z relie 
gią w ogóle. Jest to w każdym razie dość 
na człowieka, który miał zginąć na sza- 
focie jako męczennik i zostać po śmierci 
katolickim świętym, chociaż sam ze świę= 
tych niejednokrotnie szydził. Jego póź- 
niejszy zwrot ku katolicyzmowi, gdy An- 
glia weszła na drogę reformacji, tłuma= 
czy się — przynajmniej po części —. 
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ogólną taktyką humanistów. Zresztą spra- 
wa zmian wewnętrznych, jakim uległ Mo- 
rus w ciągu swego życia, jest sprawą 
nieważną, skoro nie zamierzamy tu mó- 
wić o psychologii jego przeżyć, ale o 
wielkim dziele socjalizmu  utopijnego, 
które po sobie zostawił i którym wyprze- 
dził wszystkich swych współczesnych. 


Dziełem tym jest, „Utopia“, napisana 
oczywiście — jak przystało na uczonego 
humanistę — po łacinie i nosząca długi 


tytuł, którego poczatek brzmi; „De opti- 
mo reipublicae statu deque nova insula 
Utopia...“ („O najlepszym urządzeniu 
rzeczypospolitej i o nowej wyspie Ute- 
pia.„.', r. 1516), Jest tô na pół powieść, 
a ma pół traktat konstytucyjny, dzięki 
któremu słusznie nazywa się Morusa 
pierwszym socjalistą. Jako humanista i ja- 
ko + polityk (doszedł przecież aż do sta- 
nowiska lorda kanclerza!) Morus położył 
niewątpliwe zasługi, ale mimo tych za- 
na pewno zapomniany, jak 
zapomniane są nazwiska całego mnóstwa 
innych humanistów, polityków i... śŚwię- 
tych tego okresu. Popularnym i przysło- 
wiowym, a więc nieśmiertelnym uczynił 
Morusa jego socjalizm. „Jako humani- 
sta, jako polityk — pisze Kautsky 
— Morus kroczył w pierwszym szeregu 
swych współczesnych, jako socjali- 
sta niezmiernie ich wyprzedzał”. 

- Czytać „Utopię* na pewno warto, ale 
książke Kautskyego o „Utopii bez- 
względnie czytać należy, stanowi ona bo- 
wiem krytyczny przewodnik po epoce, 
w której „Utopia“ powstała. Dlatego nie 
o drobiazgach fabułarnych tej powieści 
i nie o szczegółach tego traktatu konsty- 
tucyjnaego pomówić tutaj należy, lecz 
o przydynach powstania tak niepospolite- 
go na owe czasy zjawiska, o tym więc — 
mówiąc słowami Kautsky'ego „że 
sprzeczności i przeciwieństwa, które %0- 
dzi w społeczeństwie rozwój ekonomiczny, 
pobudzają szczególnie uzdolnionych i zna- 
jących stosunki ludzi do myślenia i ba- 
dania po to, aby zrozumieć mogli zacho- 
dzący na ich oczach rozwój i usunąć cier- 
pienia, które ten za sobą pociąga“. 

O tych przyczynach w dużym skrócie 
hyła już mowa na początku: zmierzch 
feudalizmu został spowódowany rozwo- 
jem przeznaczonej na zbyt wytwórczości 
towarowej i rozwojem handlu. W Anglii, 
której stolica miała w dwa wieki po Mo- 
rusie stać się głównym ośrodkiem handlu 
światowego, pracesy te przebiegały szyb- 
ciej, klasyczniej i drastyczniej. Wcześ- 
niej niż gdzie indziej powstały tu pierw- 
sze zjawiska kapitalistycznej produkcji 
rolnej. Doskonała wełna angielska, góru- 
jaca swą jakością -nad  analogicznymi 
produktami innych krajów europejskich, 
rychło stała się przedmiotem przemysłu 
przetwórczego, którego wyroby — łącz- 
nie z samym surowcem — były poszuki- 
wane w Niderlandach, we Włoszech, a na- 
wet w Szwecji. Zachodziła tedy potrze-4 
ba stałego powiększania produkcji wełny. 
Wykorzystując swe przywiłeje polityczne, 
wielcy właściciele ziemscy zagarniali na 
wypasanie własnych owiec wspólne dotąd 
pastwiska gminne, z których wolno było 
korzystać i chłopom. To rugowanie chło- 
pa z pastwisk drogą tworzenia kapita- 
listycznej gospodarki pastwiskowej przy- 
czyniło się wybitnie do spadku hodowli 
bydła, przez co chłop tracił cenny dlań 
nawóz, nie mówiąc już o innych oczywi- 
stych korzyściach "wynikających z tejże 
hodowli. Ziemia chłopska jałowiała, chłop 
chylił się ku ruinie i coraz mniejszy sta- 
wiał opór, gdy go poczęto dosłownie ru- 
gować z ziemi. A temu procesowi poma- 
gano do tego stopnia, że rozpędzano lud- 
ność całych wsi i miasteczek, by uzyska- 
ną w ten sposób ziemię zamienić na pa- 
stwiska dla owiec lub oddać w ręce 
kapitalistycznych dzierżawców, którzy 
w tym czasie pojawili się w Anglii i po- 
częli produkować przy pomocy najmitów 
rekrutujących się spośród wolnych dotąd 
chłopów. / 

Produkowali zaś — tak samo jak ów- 
cześni obszarnicy z tytułem własności — 
głównie dla celów eksportowych. Oprócz 
wełny, która rozchodziła się po całej Eu- 
ropie, ważnym artykułem rolnym ówczes- 
nej Anglii był jęczmień zasilający nider- 
landzkie browary, gdzie produkowano zeń 
słynne „podwójne piwo“; które tak chęt- 
nie pijał Dyl Sowizdrzał ze znanej epo- 
pei Karola de Costerą, gdy walczył 
z „przemocą hiszpańską nad Niderlandami 
i z okrucieństwem księcia Alby. Rosły 
miasta, przeto gromady najemnych drwali 
ścinały drzewa na budulec i na opał. 

Pierwsze objawy kapitalizmu miały 
gdzie indziej charakter produkcji miej- 
skiej, w Anglii kapitalizm rozpoczął się 
przede wszystkim od wsi, był więc zja- 
wiskiem o tyle okrutniejszym, o ile ów- 
czesna ludność wiejska przewyższała li- 


czebnie ludność miast. Z końcem wieku 
XV nastąpiła gwałtowna pauperyzacja 


wsi angielskiej, pojawiło się bezrobocie, 
a rozpuszczone drużyny nadworne panów 
feudalnych jeszcze bardziej potęgowały 
ten stan rzeczy. Eksport przyczyniał s** 
do wzrostu cen wewnątrz kraju. Nigdzie 
podówczas w Europie dążności do kapi- 
atk di sposobu produkcji nie wy- 
wołały tyle co w Anglii niepomyślnych 
zjawisk dla klasy robotniczej. i 

„Jest to rzecz oczywista i sama przez 
się zrozumiała — stawia Kautsky spo- 
łeczną diagnozę dla tamtych czasów — 
że tego rodzaju sytuacja ekonomiczna mu- 
siała dawać wiele do myślenia człowie- 
kowi o takim jak Morus charakterze 
i kazała mu szukać środków zapobiegania 
nieznośnym stosunkom. Morus nie był 
jedynym zresztą, który takich właśnie 
środków poszukiwał i takie wysuwał pro- 
pozycje. Z licznych pism wydawanych 
w owym cząsje oraz z licznych aktów 
parlamentu widzimy, jak głęboki wpływ 
wywierała ówczesna sytuacja ekonomicz- 
na...” 

Ta sytuacja ekonomiczna, a nie same 
tylko tradycje literackie, nie sam tylko 
wpływ Platona i zewnętrznych form jego 
„Politei' dał nam „Utopię* — traktat 
o sprawiedliwym urządzeniu rzeczypospo- 
litej, a zarazem ostrą krytykę ówczesne- 
go społeczeństwa. Z tej ostrej krytyki 
dużo spraw i aluzji zwietrzało. Potrzeba 
do nich szczegółowego komentarza histo- 
rycznego, aby się stały dla nas zrozu= 
miałe. Ale nié one decydują o historycz- 
nej wadze i o historycznym wpływie 
„Utopii“. Najważniejszym, a może i je- 
dynie ważnym jest ceł, który sobie Mo- 
rus w swym traktacie powieściowym Wy- 
tyczył. 

„Przebóg! — woła pod koniec swego 
utworu. — Gdy nad tym wszystkim my- 
ślę, każde ż państw dzisiejszych wydaje 


mi się tylko spiskiem bogatych, którzy 
pod pokrywką dobra ogólnego dążą do 
własnej korzyści, a wszelkiego rodzaju 
sztuczkami i chwytami zmierzają ku te- 
mu, aby zapewnić sobie posiadanie tego, 
co zdobyli krzywdą, pracę zaś ubogich 
mieć na swe usługi za możliwie niskim 
wynagrodzeniem i do ostatecznych granie 
ja wyzyskać. Te tak szlachetne zarządze- 
nia swoje bogaci wydają w imieniu całej 
społeczności, a więc i ubogich, i zwą je 
prawami”, , 

Te słowa, które bez zmian, bez mo- 
dernizowania języka i terminologii moż- 
na zastosować do współczesnych państw 
kapitalistycznych, formułują odwrotność 
celu społecznego, o który Morusowi ho- 
dziło, Pozytywne sformułowanie tego ce- 
lu brzmi w sposób prosty i jasny: ko- 
nieczność zorganizowania spo 
łeczeństwa komunistycznego. 

Dla urzeczywistnienia tego celu Morus 
szukał dróg fantastycznych (przykład: 
książę Utopus zdobył daleki kraj i nadał 
jego urządzeniom społeoznym piętno swe- 
go sprawiedliwego charakteru), ale dzieje 
się to dlatego, że siły społeczne, które 
miały zrewolucjonizować ustrój kapitali- 
styczny, były podówczas dalekie jeszcze 
od dojrzałości. Utopijnym w swym socja- 
lizmie jest Morus „nie tyle — że zacytu- 
jemy po raz ostatni Kautsky'ego — ze 
względu na nieosiągalność celów 
ile ze względu na niedostatecz- 


ność środków, którymi rozporzędza 
do .ich osiągnięcia lub które stosować 
pragnie“, 


Krytyczna i pouczająca książka Kaut- 
sky'ęqo o Tomaszu Morusie i jego epoce 
pówinna być czytana i dyskutowana 
w pierwszym rzędzie przez młodzież, daje 
bowiem doskonały materiał rzeczowy i do- 
skonałe argumenty do odparcia wszel- 
kich pokus łatwej i sielankowej narracji, 
jaką historiografia burżuazyjna posługuje 
się w stosunku do tak przełomowego 
okresu, jąkim jest koniec średniowiecza 
i pierwsze dziesiątki lat renesansu, gdy 
ustrój feudalny kruszył się pod naporem 
pierwszej fali kapitalizmu, a młody ka- 
pitalizm popełniał swe pierwsze grzechy. 
Książka- Kautsky'ego jest — jak już po- 
wiedziano — doskonałym w tych spra- 
wach przewodnikiem, który doprowadza 
nas aż do tego miejsca, skąd poprzez hi- 
storię widzimy już nieomal współczes- 
ność, bo widzimy perspektywy socjalizmu 
naukowego. 

Adolf Sowiński 


Gdzie 


szych pojęć wszystkie nasze sprawy, 


-= sprawy kultury i twórczości są związane 


ze sprawami  „pospolicie* nazywanymi 
polityką. I nie ma się co wstydzić uży- 
wania terminów takich, jak formalizm, 
realizm socjalistyczny czy idealizm, któ- 
rych zręcznie unika w swoim artykule 
Guze. A wydaje się, że jeżeli mowa 
o sprawach, o których pisała, to termi- 
nów tych nie można uniknąć, inaczej 
przedmiot rozważań łatwo możę, stać się 
czymś „wiszącym, zielonym co śpiewa“, 

Wracając jednak do rzeczy, musimy 
stwierdzić, że metoda, która panowała 
w naszych uczelniach, była metodą fał- 
szywą, bo nie dawała studentowi moż! '- 
wości realizacyjnych dla innych zadań 
niż dla sztuki czysto wrażeniowej, nie 
uczyła obiektywnego spojrzenia na rze- 
czywistość, nie dawała w tym kierunku 
podstaw; zwłaszcza jeżeli chodzi o rysu- 
nek, nie uczyła męki tworzenia, przeła- 
mywania się i pasowania z tworzywem, 
nie przysposabiała do życia. Dlatego też 
prawie że nie widzieliśmy na wystawie 
studiów w samej istocie swojej dydak- 
tycznych, dlatego nie widzieliśmy rysun- 
ków i obrazów, które podejmowałyby te- 
mat a nie pozorowały podejmowanie te- 
matu. Widzieliśmy za*to na tej wystawie 
wiele zdumiewającej błyskotliwości, po- 
nad miarę zewnętrznej wirtuozerii 
i w miarę nonszalancji Widzieliśmy 
również i to, że została zatarta w wielu 
wypadkach i w wielu uczelniach granica 
między latami studiów, widzieliśmy ta- 
kie same jeżeli chodzi o poziom (prze- 
praszam za to straszne słowo) prace 
u studentów drugiego roku i u tych, któ- 
rzy otrzymują absolutorium. Widzieliś- 
my również na tej wystawie — i był to 
moment najbardziej radosny — że nasza 
młodzież jest bardzo utalentowana, że są 
wśród niej wspaniałe talenty i zdumie- 
wające zdolności. Tym gorzej dla peda- 
gogów, którzy muszą zrozumieć, jak ła- 
two mogą skrzywić, jak mogą okaleczyć 
te cenne talenty i uzdolnienia. 

Na wystawie poznańskiej grupa samo- 
kształceniowa ZAMP-u Akademii Kra- 
kowskięj bez aprobaty pedagogów wy- 
stawiła szereg płócien o określonym pro- 
blemie i wyrazie. Nie była to tylko de- 
monstracja i bunt. Młodzież ZAMP-owa 
jest i powinna być w naszych uczelniach 
siłą najbardziej prężną, najbardziej ide- 
ową, najbardziej przodującą. Siłą, która 
burzy stojącą wodę i wie czego chce. 
Siła, dla której nie jest komunałem re- 
wolucja socjalistyczna, siłą współczynną 
w zachodzących przemianach. 

Otóż prace wystawione przez ZAMP- 
owców demaskują ich pedagogów. De- 
maskują dlatego, że z innych prac wy- 
stawionych w ramach swoich pracowni 
widać, że są oni tacy sami, jak inni, są 
artystami jak ich koledzy, artystami 
według obowiązującej recepty. W chwili 
zaś podejmowania nowego problemu, no- 
wego zadania okazuje się, że nie umieją, 
nie mają możliwości wypowiedzenia się. 
Okazuje się, że nie znają praw kompo- 
zycji, nie umieją rysować, że nie nau- 
czono ich właściwie niczego poza wraże- 
niowym, impulsywnym pociągnięciem 
pędzła, poza grzebaniem się w kolory- 
stycznych abrakadabrach. I nie ma ra- 
cji Guze, która czyni im z tego zarzut. 
twierdząc, że to co wyrażają, nie jest 
wyrażone środkami malarskimi. Nie ma 
racji, bo nie nauczono ich, nie wskaza- 
no im środków malarskich na wyrażenie 
czegoś innego niż wrażenia. I nie ma po 
co sięgać po analogie do czasów wczes- 
nego chrześcijaństwa, do małarstwa ka- 
takumb. To do niczego nie prowadzi. 
Znamy taką „historiozofię'. Nasza epoka 
zupełnie inna od epok przeszłych i nie 
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Najbardziej cęlowym kryterium przy 
ocenianiu jakiegokolwiek dzieła sztuki jest 
zbadanie, w jakim stopniu spełnia ono po- 
stawione przed nim zadania. 

Twórcy węgierskiego filmu „Gdzieś 
w Europie“, Bela Balazs i Geza Radvanyi 
postawiii przed sobą dwojakie zadanie: po 
pierwsze, chcieli wykazać, że za cierpienia 
i nędzę dzieci skrzywdzonych przez wojnę 
ponoszą odpowiedzialność ci, którzy tę 
wojnę rozpętali, oraz po drugie, że nie ma 
ludzi z gruntu złych, że wydobycie dobrych, 
szlachetnych pobudek możliwe jest nawet 
z najbardziej, zdawałoby się, upadłej jed- 
nostki czy grupy, jeśli tylko stworzy się 
odpowiednie do tego warunki. 

Dla przeprowadzenia i udowodnienia tych 
tez zbudowali oni opowiadanie o bandzię 
dzieci, które utraciwszy dom | rodzinę na 
skutek wojny, zostały kompletnie wytrąco- 
ne z równowagi moralnej i chwyciły się 
zwykłego rabunku, rozboju, kradzieży, aby 
zdobyć sobie możliwości egzystencji. 

Dzieci te, z których najmłodsze nie ma 
jeszcze nawet dziesięciu lat, nie cofają się 
przed żadnym okrucieństwem i zbrodnią, 
walcząc o byt. 


Autorzy filmu skusznie wskazują, że woj- 
na czyni podobne zjawiska nagminnymi, 
nadaje im formy masowe. Takich band 
dziecięcych jak ta, którą przedstawiają 
nam autorzy filmu „Gdzieś w Europie“ 
jest więcej, stają się one plagą okolicznej 
ludności. Zmuszają władze i społeczeństwo 
do zdecydowanej walki z tym zjawiskiem. 
Przeciwko nieletnim złoczyńcom wyruszają 
oddziały policjantów, uzbrojone w Kara- 
biny, popierane czynnie przez chłopów, *na 
których szkodę działają przestępcy. 


Wiemy, że to jest prawda. Ponieważ ak- 
cja filmu toczy się „gdzieś w Europie“, wo- 
bec tego autorzy filmu sugerują, że Spra- 
wa poruszana przez nich ma charakter 
ogólny, wykracza poza granice Węgier 
(film bowiem jak wiadomo jest produkcji 
węgierskiej), dotyczy wszystkich nowo- 
czesnych wojen. Jako przykład historyczny 
może więc tu śmiało posłużyć plaga „bez- 
prizornych'*, bezdomnych dzieci, których 
wiele błąkało się po terenach Rosji po woj- 


ńie domowej i które, nim zostały otoczone 
umiejętną opieką władzy radzieckiej, były 
sprawcami licznych napadów, kradzieży 
i wykroczeń. Opierając się na tym i in- 
nych znanych nam przykładach wiemy, że 
wysuwana przez autorów filmu teza, iż za 
przestępstwa tych dzieci odpowiedzialność 
ponoszą nie one same, ale wojna, niespra- 
wiedliwy system społeczny, a więc, jak 
upraszczając sprawę mówi się w filmie, 
„dorośli*, jest słuszna. 

Niestety, na filmie „Gdzieś w Europie“ 
dowiadujemy się o tym jedynie z' komenta- 
rza słownego. Sam film nie dostarcza nam 
żadnego jasnego dowodu na poparcie tego 
twierdzenia. Nie wiemy, jacy to „dorośli 
rozpętał wojnę; maszerujące oddziały nie- 
mieckie, które na ekranie symbolizować 
mają wojnę, są zjawiskiem w gruncie rze- 
czy wtórnym, tak samo jak zjawiskiem 
wtórnym  niesprawiedliwego ustroju 5po- 
łecznego jest pojawienie się band wykole- 
jonych dzieci, 

Poza tym, droga od dokonanych przez 
Niemców aktów przemocy, które wyrwa» 
ły dzieci z ich środowiska, do udziału tych 
dzieci w bandzie zostałą całkowicie pomi- 
nięta, co stanowi błąd, gdyż wiemy, że nie 
każde dziecko, któremu rozstrzelano ojca 
lub zabrano najbliższą rodzinę, dostawało 
się od razu do bandy młodocianych złoczyń- 
ców i włóczęgów. Przecież drugim, obok 
wojny czynnikiem, który pchnął te dzieci 
na dno upadku i nieszczęścia, była anty- 
humanistyczna, zbrodnicza postawa pew- 
nych kół społeczeństwa pozostawiającego 
dzieci ich własnemu losowi. Pominięcie te- 
go faktu stanowi rozgrzeszenie tych lu: 
dzi. 

Przykładem dalszego, kompletnego oder- 
wania całej akcji filmu od wszelkich prze- 
jawów życia społecznego jest fakt, że ści- 
gana przez władzę, zaszczuta banda, Spo- 
tyka na drodze swojej tułaczki, poza swo- 
imi prześladowcami, tylko jednego czło- 
wieka — jest nim stary, zdziwaczały mu- 
zyk — ale o tym niżej. Stwarza to wraże- 
nie jakiegoś polowania na pustyni, a nie 
społecznego, poważnego problemu. 

Podobnie, jak abstrakcyjnie i ogólniko- 
wo zostało rozwiązane pierwsze z posta- 


leży konflikt zasadniczy 


(dokończenie ze str. 3-ej) 


ma między naszą epoką a tamtymi ana- 
logii, tak jak nie ma analogii między re- 
wolucjańi dawnych czasów a rewolucją 
socjalistyczną, bo nie ma analogii mię- 
dzy znanymi nam z historii formami ży- 
cia społecznego a dyktaturą proletaria- 
tu, a drogą do socjalizmu, drogą do ko- 
munizmu, 

Sprawa krakowskich ZAMP-owców 
stała się na wystawie sprawą symptoma- 


tyczńą, punktem newralgicznym; dlatego 


budziła tyle dyskusji i tyle zastrzeżeń. 
Ujawniła — podobnie jak grafika a zwła- 
szcza plakat i ilustracja, bardzo wysokie 
w sensie technicznego, estetycznego wje- 
cia — kompletne niedokształcenie stu- 
dentów. w podstawowym sensie progra- 
mu nauczania, Chciałbym wyjaśnić, co 
przez to rozumiem. Rozumiem to, że stu- 
denci, którzy w wyższych latach studiów 
pracują w pracowniach poszczególnych 
profesorów, nie posiadają opanowanych 
podstaw w szczególności r y sun ku, 


realistycznego rysunku studyjnego za- 
miast — jak to pokazuje praktyka — 
umiejętności bardzo artystycznego 


szkieow ania. Brak tych podstaw 
jest już dła nich w pracowniach nie do 


odrobienia. Wynik: niemożliwość odda- ` 


wania realistycznych treści, które wy- 
magają sprecyzowania tworzywa — przy 
pomocy ogólnikowego rysunku na wy- 
czucie i wrażenie, To samo może się od- 
nosić do koloru. 

Jeżeli zaś idzie o dyscypliny bardziej 
użytkowe, o grafikę, to sprawy przed- 
stawiają się nieco lepiej mimo szeregu 
wad. Dyscypliny te słusznie zresztą zo- 
stały ocenione bardziej dodatnio. Przy- 
czyną tego jest ich związanie się z ży- 
ciem, ich determinacja tkwiąca w zało- 
żeniu każdego z rozwiązywanych zadań, 
determinacja, której szczególny brak 
w metodzie pedagogicznej pracowni ma- 
larstwa był bardzo widoczny. 

Chciałbym jeszcze poruszyć zagadnie- 
nie przynajmniej dla mnie kapitalne, 
jeżeli idzie o wystawę. Jest nim zupełny 
brak w pracach studentów, oczywiście 
z poszczególnymi wyjątkami, narodo- 
wych cech twórczości. Sztuka, której 
wpływom poddawani są studenci, jest 
wciąż tylko sztuką krajów zachodnich, 
z tej sztuki czerpią oni wszystkie swoje 
podniety, niedostrzegając polskiej, naro- 
dowej tradycji. Reminiscencje i wpływy, 
jakie widzieliśmy na wystawie poznań- 
skiej, są  reminiscencjami malarstwa 
francuskiego lub w lepszym wypadku 
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reminiscencjami twórczości profeso- 
rów.” Niestety ta twórczość — mowa 
o profesorach — nosi często formę remi- 


niscencji z tych pierwowzorów, o któ- 
rych mowa była w poprzednim zdaniu. 
Prowadzi to do tego, że w jednej z pra” 
cowni malarstwa, zresztą bardzo forma- 
listycznej, student namalował obraz, 
według wszelkich przypuszczeń mający 
za temat podzegaczy wojennych. Tło 
obrazu tworzyły szczątki czołgów i sze- 
reg nieokreślonych form, na pierwszym 
zaś planie stała postać człowieka w mę- 
loniku i monoklu, mająca prawdopodob- 
nie symbolizować międzynarodowy ka- 
pitał Dotychczas wszystko mogło być 
nawet słuszne, pomijając jaskrawie for- 
malistyczne ujęcie tej pracy.. gdyby nie 
to, że postać pierwszoplanowa została, 
jak to powiadają malarze, „ordynarnie 
zerżnięta* z reprodukcji portretu Andrė 
Rouveyre, malowanego przez Marqueta. 
Jest to jeszcze jeden dowód, w jaki spo- 
sób, jakimi błędnymi drogami w reali- 
zacji podstawowych założeń sztuki tema- 
tycznej chadzają niektórzy pedagodzy 
iusiłujacy z reguły bez powodzenia, połą- 
czyć formalizm z wymogami dzisiejszej 
‘rzeczywistości, Mam zresztą*wrażenie, 
że u podstaw tego zjawiska leży niezro- 
zumienie tej rzeczywistości. 

Jakież więc są zadania na przyszłość, 
zadania wynikające z obserwacji doko- 
nanych na wystawie? 

Po pierwsze: reorganizacja samej stru- 
ktury szkólnictwa, reorganizacja metod 
szkólnictwa artystycznego, przede 
wszystkim zaś zmiana metody nauczania. 
W wytrwałej pracy muszą nasi profeso- 
rowie dokonać rewizji osobistych pojeć, 
muszą twórczo przemyśleć wszystkie 
nurtujące naszą sztukę potrzeby i pro- 
blemy, muszą swoją twórczość i swoją 
działalność pedagogiczną związać z ży- 
ciem, ze społeczeństwem. Twórcza 
przebudowa nie jest rzeczą łatwą, lecz 
jest rzeczą konieczną, W naszych arty- 
stach tkwią te wszystkie siły natury 
moralnej i intelektualnej, siły talentu, 
które pozwolą im przezwyciężyć szkodli= 
we tendencje formalizmu i kosmopoli- 
tyzmu istniejące jeszcze w ich- twórczo= 


ści. Będzie to walka oporna i ciężka, 
którą każdy musi prowadzić we włas- 
mym sumieniu, Każdy artysta, każdy 
twórcas= 

Postępowa siła ideologiczna praw, 
które rządzą naszym społeczeństwem, 


jest siłą, która rozumie człowieka, chce 
mu pomóc, chce pogłębić jego świado= 
mość, chce zmienić go na lepsze, pod- 
nieść go i zaktywizować. Ale praca ta 
musi odbywać się u każdego z artystów 
od wewnątrz, musi niweczyć zaskoru- 
piałość. bezruch, apatię i oportunizm. 
Siła naszych praw rozwojowych jest si- 
łą, która orientuje się na człowieka, 
która pełną stawkę stawia na talent, na 
możliwości twórcze. Jest tą siła, która 
cenić będzie każdy wysiłek człowieka 
w jego dążeniu naprzód. Siła ta nie ba- 
cząc na to, że ktoś kiedyś błądził w swej 
twórczości, chce go przekonać, wycho= 
wać, natchnąć nowym entuzjazmem dla 
osobistej pracy i dla sprawy, której ma 
służyć. 

Naszym zadaniem jest korzystanie, 
uczenie się, wyciąganie wniosków z na- 
szej bogatej narodowej tradycji arty= 
stycznej, związanie tej tradycji z aktu- 
alną twórczością. Jest również naszym 
zadaniem stworzenie nowych kryteriów 
artystycznych i estetycznych, stworzenie 
nowej, twórczej i postępowej krytyki 
artystycznej, która pomoże artyście 
w jego przemianach i wskazywać mu bę- 
dzie drogi tych przemian. 

Ignacy Witz 


wionych przed filmem zadań, tak samo ma 

i rawę i z drugim. 
n film ma być K yrażem wiary w czło- 
wieka, w jego szlachetność i dobroć, jeśli 
ma nas przekonać o tym, że można od- 
budować człowieczeństwo w najbardziej 
zdawałoby się upodłonych jednostkach, to 
głosi przecież wielką, pogodną, optymi- 
styczną sprawę. Niestety, cała pierwsza 
część filmu dostarcza Scen, które nie stwo- 
rzywszy - żadnej przeciwwagi moralnej 
przekonują nas o ogromie upadku tych 
dzieci. Mnożenie scen rabunku, walk mię- 
dzy sobą o każdy kęs chleba, zabójstw, cy- 
nicznego ściągania butów trupom itp., po- 
mijając fakt, że zatrąca naturalizmem, 
podważa wiarę w możliwość  jakiegokol- 
wiek wpływu wychowawczego ną bandę 
„Długiego“, która przecież ma reprezento- 
wać wszystkie dzieci wykolejone przez 
wojnę. Solidarność zespołu — jedyne po- 
zytywne uczucie, jakie obserwujemy 
u tych dzieci — przypomina raczej solidar- 
nose bandy wilków niż ludzi. BumoSIiCrA 
pesymizmu jest w początkowych aktach: 
tego fllmu przygniatająca. 

I oto staje się cud. w. opuszczonym Zam= 
ku znajduje się stary muzyk, samotnik, 
dziwak, o którym tylko z jego własnych 
opowiadań dowiadujemy się, że jest przed- 
stawicielem postępu i wrogiem przemocy. 
Jego postawa wobec życia, od którego się 
odgradza, wcale nas o tym zresztą nie 
przekonywuje. 

Ten to właśnie muzyk, przy użyciu kilku 
prostych chwytów (jak np. nauczenia ca- 
łej okupującej. zamek bandy gwizdania 
„Marsylianki") ma przeobrazić bandę włó- 
częgów w solidarny, piękny kolektyw. 

Jednakże, pomimo całej naszej wiary 
w człowieka, trudno nam w to uwierzyc. 
Jedna z najbardziej może humanistycznych 
książek, „Poemat Pedagogiczny" Makaren= 
ki uczy nas, że z tym przekształcaniem 
człowieka to wcale nie taka prosta sprawa. 
Ile niepowodzeń, ile załamań, ile odbiera- 
jących pewność siebie prób musiał przejść 
postępowy, bolszewicki pedagog, zanim wy- 
prowadził swoją kolonię na prostą drogę! 
A. przecież działał w warunkach budujące- 
go się socjalizmu, w warunkach władzy 
radzieckiej, przecież miał większą znajo- 
mość swego zawodu, jego postawa wobec 
życia znacznie bardziej predystynowała go 
do roli wychowawcy młodzieży, niż zdzl- 
waczałego, dobrodusznego muzyka. 

Rzecz jasna, że ramy jednego filmu nie 
są w stanie w pełni pomieścić tego trud- 
nego i złożonego problemu. Ale to bynaj- 
mniej nie uprawnia aż do takiego uprasz- 
czania problemu, do krzywdzącego uniniej- 
szanią roli wychowania trudnej młodzieży. 

Po dramatycznych, głęboko pesymistycz- 
nych początkowych partiach filmu, sztucz= 
nie doczepiony optymizm zakończenia wy* 
gląda nieprzekonywująco, pozbawiony jest 
jakiejkolwiek podbudowy. k 

Stworżenie nieprawavpođdobnyth sytuacji 
w końcowych partiach filmu, kiedy młodzi 
włóczędzy poddawani są w starych murach 


zamku pedagogicznym zabiegom muzyką, 


doprowadza do karygodnego przeoczenia 
jeszcze jednej, zasadniczej sprawy, jaką 
jest wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej 
i przejęcie władzy przez lud. Nie wiemy nie 
o tym, jacy ludzie obejmują władzę w mia- 
stęczku w dolinie, od kogo pochodzi pa- 
pier nadający żamek i jego tereny na wła* 
sność chłopców. Wiemy tylko, że zły ko- 
mendant policji zostaje pokonany przez 
starszego muzyka, że zwyciężyła jakoś ab- 
strakcyjna sprawiedliwość. Całej ogromnej 
pracy wychowawczej, jaką przez szereg 
łat prowadził z wielkim nakładem sił i środ- 
ków rząd radziecki 1 partia bolszewieka 
nad stworzeniem możliwości powrotu do 
normalnego życia dla tysięcy  wykolejo- 
nych dzieci, na filmie „Gdzieś w Europie'* 
dokonał w ciągu niewielu dni stary muzyk 
1 świstek papieru podpisany przez jakichś 
dobrych ludzi w miasteczku. 

I jeszcze jedna sprawa, wcale nie naj- 
mniejszej wagi. Z dużą zręcznością treży- 
serską autorzy filmu powiedzieli nam, że 
powojenne zjawisko bezdomności, a co za 
tym idzie i występczości dzieci było maso- 
we. Jeśli więc nawet uwierzymy w praw- 
dopobieństwo losów grupy dzieci przedsta- 
wionym nam na filmie, to zachodzi pytanie, 
co się stało z innymi tego rodzaju banda= 
mi? Z chwilą, kiedy stawiamy sobie za- 
danie naświetlenia pewnego szerszego prob- 
lemu, nie wybieramy przecież w tym celu 
zjawiska wyjątkowego, lecz wręcz przeciw= 
nię, poszukujemy zjawisk najbardziej ty- 
powych i tylko wtedy praca nasza jest ces 
lowa i słuszna. Przedstawianie losów wys 
jątkowych posiada bardzo niewielką war- 
tość społeczną. 

Te zasądnicze, fundamentalne błędy 
w rozwiązaniu tematu (bo nie w założeniu, 
które jest słuszne i właściwe) przesłania- 
ją nam fakt, że tilm posiada szereg dosko= 
nałych, wzruszających mocnych scen. Gdy- 
by rzecz całą umieścić w rozumnym kontek- 
ście, czyż nie wzruszyłby nas do głębi dra- 
matyczny moment obrony młodej komuny 
przy dźwiękach gwizdanej „Marsylianki** 
w gruzach starego zamczyska; czy nie 
nabrałoby cech prawdziwego, śŚwiadome= 
go bohaterswa wykradania trzech mło- 
dziutkich niewinnie maltretowanych przez 
policję włóczęgów z policyjnego aresztu; 
czy nie wzruszyłby nas szereg innych, nie 
pozbawionych patosu scen? Zatraciło się 
też wiele znakomitych, celnych spostrze- 
żeń, które nadają filmowi jego niezaprze- 
czalny wdzięk. 

Film reprezentuje wysoką klasę reżyser- 
ską i operatorską, stojącą momentami na 
pograniczu ekwilibrystyki `i, powiedzmy, 
szczerze, formalizmu. 

Istnieją błędy rozmaite, Specyficzne dlą 
danego dzieła, które wystarczy wyliczyć 
tylko, i typowe dla całych kierunków, nad 
którymi warto się szerzej zastanowić. 
W wypadku filmu „Gdzieś w Buropie* ma- 
my do czynienia z błędem typowym dla 
pewnego rodzaju sztuki, która stara się 
rozwiązywać probłem społeczny poza kry- 
teriami społecznymi, noża społeczeństwem. 

P.S. Drastyczną scenę z gwałcefniem 
dziewczyny przez hitlerowca, bardzo słabo 
usprawiedliwioną artystycznie i kompozy« 
cyjnie, która wprowadza tylko nieprzyjem- 
ny zgrzyt i powięksźa ładunek pesymizmu, 
uważam za zbyteczną. (To nie jest pury- 
tanizm, ale próba walki z przeładowaniem 
i naturalizmen. w tym filmie). 


Krzysztof Teodor Toeplitz 
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Muzyka meksykańska 


publiczność warszawska bodajże nigdy 
jeszcze nie miała okazji zapoznania się 
z twórczością kompozytorów odległego Me- 
ksyku. Okazji takiej, dostarczył jej piątko” 
wy koncert Państwowej Filharmcaii w dn. 
11 bm, na którym członek Jury Konkursu 
Chopinowskiego, wybitny kapelmistrz 
i kompozytor Blas Galindo zaprezentował 
uajnowsze dzieła współczesnej muzyki 
meksykańskiej. 

My w Polsce często skarżymy się na luki 
w naszych tradycjach muzycznych 
a przecież mamy za sobą „złoty wiek“ 
Gomółki, Zieleńskiego i ich następców 
(wiek XVI i XVII), geniusz Chopina i całą 
pracę pokoleń poczynając 6d Mcniuszki, 
poprzez działalność symfoniczną Karłowi- 
cza, aż po wspaniałą twórczość Szymano- 
wskiego. Kompozytorzy meksykańscy ma- 
ją o wiele cięższe zadanie: muzyka symio- 
niczna, kameralna czy wokalna, posługu- 
jąca się świadomymi środkami, pisana 
przez fachowo wykształconych artystów'za- 
wodowców, krótko mówiąc: to wszystko, 
co — słusznie lub niesłusznie — nazywamy 
muzyką artystyczną, jest w Meksyku rze- 
czą całkiem niedawną. Rówieśnik nasze- 
go Statkowskiego, wybitny pedagog Carlos 
Chavez, profesor prawie wszystkich repre“ 
zentowacych ma piątkowym koncercie 
kompozyiorów (oprócz Ponce, który jest 
uczniem Paul Ducasa) — to bodaj jeden 
z pierwszych inspiratorów meksykańskiej 
muzyki symfonicznej. 

W tych warunkach nie może nas oczywi” 
ście dziwić, że język, którym przemawiają 
kompozytorzy meksykańscy, nosi tu i ów- 
dzie ślady wpływów współczesnej muzyki 
europejskiej, że w utworze Revueltasa na 
przykład, przebija wpływ Slrawińskiego 
z okresu „Fietruszki”, a w szk.cach symto” 
nicznych Foncea — wpływy impresjciiz- 
mu francuskiego, którego profesor kompo“ 
zytora Paul Ducas był jednym z czolo- 
wych przedstawicieli. Nie może nas Tow- 
nież dziwić występujące niemal u Wszy- 
stkich kompozytorów przeładowanie. or- 
kiestry, zarówao pod względem masy 
dźwiękowej (silna obsada instrumentów 
dętych blaszanych i drewnianych), jak 
i nadużycia siły. 

Jeśli mówiliśmy, że muzykę meksykań- 
ską buduje się do pewnego stopnia „od po” 


czątku', to bynajmaiej nie z „niczego“. 
Brak tam tradycji muzyki artystycznej 
w ńaszyrm — wyżej podanym — rozumie- 


niu, Pamiętać jednak należy, że Meksyk 
to jedna z najciekawszych kultur świata, 
kultur liczących sobie dzisiaj już blisko 
dwadzieścia wieków. Toteż siłą narodu 
meksykańskiego jest rodzima twórczość 
ludowa — barwna, bogata, chlubiąca się 
więlkimi tradycjami. Stąd droga rozwoju 
współczesnej: muzyki meksykańskiej na- 
rzuca się sama przez się: iść ściśle po linii 
tych tradycji, zespalając twórcze elemen- 
ty sztuki narodowej z nowoczesnymi zdo- 
byczami rzemiosła muzycznego, dającymi 
tak ogromaą skalę możliwości kompozytor- 
skich. 

Stwierdzić należy, że — jak się wyda- 
je — kompozytorcy meksykańscy tę oczy- 
wistą prawdę dostatecznie rozumieją, co 
uprawnia nas do przypuszczenia, że ich 
rozwój artystyczny postępować będzie po 
właściwej linii W ten sposób jedynie 
osiągnąć mogą to, co dla każdej kultury 
muzycznej jest najcenniejsze: własny, sa- 
modzielny styl w sztuce. 

Zrozumienię słusznej drogi rozwojowej 
zdaje się powiększać w Meksyku z poko- 
lęnia na pokolenie, Świadczyć by o tym 
mógł fakt, że trzyczęściowa „Sinienietia* 


Wyniki konkursu na przekład 
prozy radzieckiej 


W związku z ogłoszonym przez TPPR 
kunkursem na najlepszy przekład prozy ra- 


dzieckięj, ogłoszonej drukiem w latach 
1944—1948, Sąd Konkursowy — pod 
przewodnictwem Jarosława  lwaszkiewi- 


J 


cza w składzie: prof. W. Doroszewski, G. 
Karski, Irena Krzywicka, Jadwiga Sie- 
kierska, S. Pollak — postanowił przyznać 
nasźępujące nagrody: 

1 nagroda — 100.000 zł — Jerzy Jędrze- 
jewicz za przekład „Dalekie lata" Pau- 
stowskiego i Niekrasowa „W okopach 
Stalingradu“; 

II nagroda — 75.000 zł — Wł. Broniew- 
ski za przekład „Droga przez mękę* A. 
Tołstoja; 

III nagroda — 50.000 zł. 
za przekład „Dźingis-Chan' w. Jana, 

Oprócz tego sąd konkursowy postano- 
wił wyróżnić następujące. tłumaczenia: 


— A. Sendecki 


Bilskiej — „Dziecinstwo* M. Gorkiego, 

Pomianowskiego „Poeta“ Kapijewa, 

Klonowskiego — „Szosa  Wołokołam- 
ska" — Beka, 

Putramenta — „Czapajew“ Furmanowa, 

Hertza — „Upadek Paryża" Erenburga. 


W związku z ogłoszonym przez Zarząd 


Główny 'fowarzystwa przyjażni Polsko- 
Radzieckiej przy współudziale Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, konkursem na 


utwór poctyczi o przyjaźni polsko-radziec- 
kiej, sąd konkursowy — pod przewodnic- 
twem prezesa TPPR ministra H, Świąt- 
kowskiego w składzie: ob. ob. Jadwiga 
Siekierska, Kruczkowski Leon, żółkiewski 
Stefan, Michalski Hieronim, Atlas Ste- 
fan przyznał następujące nagrody: 

I nagroda — 100.000 zł — Ryszard Do- 
browolski za wiersz „Generał Walter“, 

II nagroda 75.000 zł Stanisław 
Strumph-Wojtkiewicz za wiersz „Ballada 
o kubku“, 

dwie III nagrody — A 50.000 zł — Leo- 
pold Lewin za wiersz „Nad grobem żoł- 


nierza radzieckiego" i Leon Pasternak za 
wiersz „Rodowód*, 

dwie IV nagrody a 85.000 zł — Sło- 
bodnik Wł. za wiersz „Pod jednym płasz- 
czem“ i D. Janiszewska za wiersz „Toast 
1 Maja“. $ 


Poza tym wyróżniono następujące utwo- 


ry: Adam Włodek — „Przyjacielski 
uśmiech“, Klemens Oleksik — „W stycz- 
niu 1945 r.*, K. A. Jaworski — „Testa- 
ment", 


najmłodszego z reprezentowanych kompo- 
zytorów, José Pablo Moncayo (ur. 1912) 
wykazuje najwięcej cech odrębności sty- 
listycznej, niezależności od europejskich 
czy amerykańskich wpływów i najwięcej 
cech meksykańskiej muzyki ludowej: jędr” 
uą melodykę, niezwykle interesujące ryt- 
my. Ten bezsprzecznie wybitny i ciekawy” 
utwór odnacza się przy tym emocjonalną 
siłą, zwartą, skondensowaną formą i barw- 
ną a prostą harmoniką. Jedyny również 
z całego programu koncertu unikaął już 
niebezpieczeństw wspomnianego Wyżej 
przeładowania orkiestralnego, 

Z trzech szkiców symfonicznych Manueła 
Ponce (1886—1945): „Wiosna“ „Nokturn“, 
„Śpiew i Taniec* pod wspólnym tytułem 
„Chapultepec, dwa pierwsze są nieco roz- 
wiekłe, trzeci natomiast — oparty na an” 
tycznej melodii meksykańskiej — jest in= 
teresujący i oryginalny. Utwór „Cuauhna- 
huac* Sylvestre Revueltasa (1899—1940) 


to rodzaj poematu symfonicznego, o nie-. 


zbyt sprecyzowanej formie, mający oddać 
piękno i kontrasty starożytnego meksykań- 
skiego miasta, 

Blas Galindo, który okazał się czujnym 
i pełnym temperamentu kapelmistrzem, 
przedstawił również dwa własne utwory: 
dowcipną i pomysłową suitę tańców mek- 
sykańskich: „Los Scnes Mariachi“, oraz 
„Nocturno“, To ostatnie — nie pozbawio- 
ne pewnych usterek, wykazuje duże napię- 
cie emocjonalne i dodatnio świadczy 
o szczerości stosunku twórcy do dzieła. 


$ 


Pod muzykalną i sprawną dyrekcją Ta- 
deuszą Wilczaka odbył się dn. 13 bm. nie- 
dzielny poranek symfoniczny Fiiharmcnii 
Państwowej. Program obejmował prze“ 
piękóą uwerturę do jednej z najgenialniej- 
szych oper Mozarta: „Don Juan“, oraz põe- 
mat symfoniczny M. Karłowicza pt. „Epi- 


zod na maskaradzie*, Jest to ostatnisutwór 


tego znakomitego, a przedwcześnie zmar- 
łego kompozytora. 

Jako solista wystąpił Henryk Kowalski, 
skrzypek o dobrze opanowanej technice, 
dysponujący subtelnym, choć niezbyt du- 
żym tonem. Kowalski wykonał z orkiestrą 
efektowny, wirtuozowski, a pełny szczerej 
inwencji koncert skrzypcowy d-moll Hcn- 
ryka Wieniawskiego, 

Wawrzyniec Żuławski 


W RAMACH SERII 
ŻYWOTY 
ZNAKOMITYCH POLAKÓW 
ukazałą się książka 


ADOLFA SOWIŃSKIEGO 
SCIEGIENNY 
WIKARY Z WILKOŁAZU 


str. 180, cena zł, 200— 


Z głosów prasy: 


„Omawiana biografia nie ma cha- 
rakteru naukowego, niemniej jednak 
wprowadza jasność w dziedzinie ba- 
dań historycznych, daje historykom 
wiele cennych wskazówek metodolo- 
gicznych. Metoda gruntownej anali- 
zy społecznej wydarzeń i zjawisk 
sprawia, że przedstawione w książce 
obrazy są jasne i dla każdego zrozu- 
miałe. Nie ma tu żadnych niedomó- 
wień. Wybitnie klasowy punkt wi- 
dzenia autora przewija się konse- 
kwentnie przez wszystkie rozdziały 
książki.“ 


| „Książka powinna zawędrować „pod 

strzechy“, winna znaleźć się w każ- 

dej szkole, w każdej świetlicy, w każ- 
dym domu kultury...“ 


H. Raort („Myśl Współczesna”) 
DALSZE TOMIKI SERII 


JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 


CHOPIN 
str. 108, cena 150 zł. 
>* 
KAZIMIERZ KOŹNIEWSKI 
EAR IBA 
str. 179, cena zł. 200.— 
x 
KAROL KOŹMIŃSKI 


SUŁKOWSKRI 


str. 163, cena zł. 200.— 


K 
HENRYK MOŚCICKI | 


' RONARSKI 


str. 99, cena zł. 150.— 


| 
| 


PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY 


słoń i pchła 

Sprawa wizyty Tomasza Manna w Niem- 
czech nie schodżi ze szpalt niemieckich ga- 
zet. Słowa uznania, jakie wielki pisarz zna- 
lazł dla osiągnięć Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, stały się kamieaiem obra- 
zy dla neofaszystów w strefach zachodnich. 
Niemiecka reakcja liczyła się z akcesem 
Manna do ich obozu. I przeliczyła się. Wy- 
stąpienie Tamasza Manna spotkało się 
z rozgoryczeniem, żalem, drwinami i bez- 


Ay 
SN 


silną wściekłością znanych i pomniejszych 
pisarzy i publicystów tzw, „Państwa Zwią- 
zkowego*, Twórcę „Faustusa* zaatakował 
między inaymi niejaki Haus Weigel, autor 
piosenek kabaretowych, o którym 
w przeciwieństwie do Manna — historia 
literatury niemieckiej milczy i po wsze cza” 
sy milczeć będzie. Mały Hans, złośliwy rat- 
lerek ujadający na księżyc, oświadczył 
wielkiemu Mannowi, że ten „sam wyłączył 
się ze społeczeństwa cywilizowanych lu- 
dzi“. Casus Weigel nie jest zbyt dziwny 
i nie zasługiwałby na wzmiankę, gdyby nie 
to, że jest typowy dlatego, co się dzieje 
w zachodnich Niemczech i bynajmaiej nie 
odcsóbniony, Pozostający pod wpływami 
anglosaskiej polityki reakcyjny odłam in- 
teligencji niemieckiej wyrzeka się swych 
wielkich twórców demokratycznych. Robi 
to przy tym z wielką pozą i hipokryzją. 
„Kto był przeciw Hitlerowi — pisze Wei- 
gel — i kogo Hitler rozczarował, ten Wis- 
rzył w Tomasza Manna; w kogo mają dzi- 
siaj wierzyć ci, których Tomasz Maan roz- 
czarował?*, 
Jak to w kogo? W Hansa Weigla! 
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„Młody front” 
istare hasła 


Malutka Austria jest nawiedzona powo- 
dzią faszystowskich pisemek, które za przy- 
zwoleciem Amerykanów prowadzą jawną 


propagandę faszystowską. Austriaccy fa” 
szyści są przekonani, że trzecia wojna świa- 
towa przywróci dawną potęgę moaarchii 
austro-węgierskiej i nie ukrywają swojej 
radości na myśl o wielkiej przyszłości mo- 
carstwowej swojego małego kraiku. Każde 
niemal miasteczko w strefach angloamery” 
kańskich ma swoje czasopismo, w którym 
dawni hitlerowcy uwili sobie wygodne 
gniazdko, Każda mieścina ma kandydata 
na nowego wodza, każda miejscowość jest 
w potencji stolicą przyszłego mocarstwa. 
Niedawno wpadł mi dò rąk tygodaik „Mło- 
dy Frcat* wychodzący w Baad Aussee. 
Trudno coś bliżej powiedzieć o Baad Aus- 
see, aczkolwiek z treści czasopisma wyni- 
kałoby, że ta miejscowość jest co najmniej 
pępkiem nie tylko Austrii, ale i całego 
świata, Czym karmią ideolodzy nowej Au- 
strii młede pokolenie? Wystarczy przyto- 


czyć pierwszy lepszy fragment jakiegokol- 
wiek bądź artykułu. Dla przykładu: 

„Jest rzeczą niemożliwą, aby żolnierz 
solidaryzował się z partią, która wystę- 
puje przeciwko wojnie i potępia ją i któ- 
ra wyznaje zasady walki klasowej”. 
Mędrcy z „Młodego frontu“ lubią wojnę, 

ale nie każdą. Owszem, narody w.nny. wal- 
czyć z sobą, ale klasy nigdy. Dlaczego? 
I tutaj następuje wielka miespodzianka: 
„Mały naród, który przegrał dwie wojny 
światowe, nie może sobie pozwolić na wal- 
kę klas“, 


KORESPONDENCJA. 


" O zmysłach „pilnie strzeżonych przez policję, żandarmerię 
i ochranę' — czyli bzdura z pretensjami 


W zeszycie 7 „Wieczorów Teatralnych" 
(wydawanych przez Państwowy 1eatr Sląs- 
ki w Katowicach — redaktor Wilhelm 
Szewczyk) Mieczysław Frenkie! w artykule 
„O czasach Mewy” Czechowa dołożył wszel- 
kich starań, aby zniechęcić naszego czy- 
telnika i widza do sztuk Czechowa i wpro- 
wadzić zamęt do głów . 

Niech świadectwo temu da sam autor. 


Na wstępie artykułu, grub,mi czcionka- 
mi sformułowana myśl przewodnia: „O re- 


wolucyjnych przemianach w teatrze zade- 
cydował m. in. Czechow, który rozbierając 
stare plenery, w nowych pienerach innej 
budzącej się klasy ukaże nowy teatr". Zro- 
zum kto może! 

Następnie, cmawiając dzi 
ne, załcżyciela „wolnej sce 
Frenkel pisze: „Antoine grzbiet aktora 
jako gest naturalizmu — przegrał”. 

Chyba trudno o bardziej czczą i bezmyśl- 
ną frazeologię. 

Może lepiej jest z charakterystyką dra- 
mattrgii Czechowa? Znów udzielamy głos 
autorewi: „Teatr Czechowa objawia w 
zbłyśnięciach rozklad patosu, opadanie tyn- 
ku, słyszalne zarysowywanie się ścian* a- 
tracanie się desenia codzienności, sztucznie 
zakenserwowanego od lat". 

Trywialność wymyślnego stylu graniczy 
tu wprost z nieprzyzwoitością w stosunku 
do Czechowa. Jednakże szczytem  mętnia- 


ałalność Antoi- 
ny“ w Paryżu, 


«raze. 


ctwa pozbawionego wszelkiego sensu ale 
z,emiazą wyrażonego — są następujące 
sentencje: 7 

„-Gdy klasa stanowiąca źródło światła, 
przeczuwa swój ewentualny zmierzch. Ta- 
k.e przeczucia jako przemijający nastrój 
wyprzedzają wypadki i w pełnym świetle 
dnia w formie przesądów i przywidzeń psu- 
ją posiadającym rozkósz używania". 

W jawnej niezgodzie ze zdrowymi rož- 
sądkiem i gramatyką polską pozostają rów- 
nież takie zdania: „rewolucja gotowała 
się do skoku z dała od nich, gdzieś na pe- 
ryferiach niedosięgainych dla ich zmysłów, 
pilnie strzeżonych przez policję, żandar- 
merię i ochranę*. 

Na zakończenie, parafrazując powiedze- 
nie-autora, że „igła magnetyczna na tej 
w.rującej dziko planecie traci kierunek a 
kompasy instynktów przestają działać, — 
niech mi wolno będzie życzyć Frenklowi 
w imię jego dobra i dobra czytelników, 
żeby w jego twórczości pisarskiej zaczęły 
dz.ałać kompasy zdrowego rozsądku. 

A redakcję .„Więczorów Teatralnych" 
zapytujemy: czy wolno w ten sposób pa- 
stwić się nad Czechowem i jego twórczo- 
ścią i na dodatek z okazji festiwalu sztuk 
radzieckich w miesiącu pogłębieni L-zy- 
jaźni polsko-radzieckiej? 

Jadwiga Siekierska 


Materiały do obchodów szkolnych dla ucz- 
czin a 1% rocznicy urvdzin Aleksandra Puszki- 
na. Wyd. „Nasza Ksęgarnia**, Warszawa 1949 r., 
str. 220. 

Eliza Orzeszkowa —Z różnych Sfer, Wyd. 
„Książką i Wiedza", Warszawa 1949 r., str. 524. 

. Bolesław Prus — Nowele, opowiadania, ireg- 
menty. Wyd. „Książka i Wiedza", Warszawa 
1959 r. Str, 230, 

-. bwa Szęlburg Zarembina — Moje wierszyki. 
Wyd..,„Książka i Wiedza“, Warszawa 1939 r. 
str. 24. 

Maurycy Jakay — Poruszymy z posad ziemię, 
wyd. „Książka Wiedza, Warszawa 189 r. 
Tom I str. 342, Tom II str, 3H. 

John Galsworthy — Saga rodu Forsytów cz. 
III — Przebudzene — Do wynajęcia, przełożył 
Józef Birkenmajer. Wyd. „,Książka i Wiedza“, 
Warszawa 19389 r: str. 383. 

Upton Sinclair — Boston, przełożyła Antoni- 
ną suxoLcz. Wyd. „Książka 1 Wiedza*, Warsza” 
wa 1549 r. Tom I str. 365, Tom II str. 369, 

Mleko w gospodarstwie domowym, oprzcowa= 
ła inż, A. Krasicka, Wyd. „Książka i Wiedza“ 
i Państw, Instytut Wydawnictw Rolnych, War- 
sząwa 1949. r., Str, 38. ; 

Nasiona | stew, opracował inż. Wojciech 
Chmielecki. Wyd. „Książka i Wiedza i Państw. 
Instytut Wydawnictw Rolniczych Warszawa 
1939 r, str. 37. š ' 

Buraki cukrowe, opracował Dominik Starzeń- 
ski, Wyd. „Książka i Wiedza* i Państw. In- 
Stytut Wydawnictw Rolniczych, Warszawa 1949 
r, str. 42, 

Krótkie wiadomości © chowie świń, opraco- 
wał J. Bormann. Wyd. „Książka i Wiedza“ i 
Pańsiw. Instytut Wydawnietw Rolniczych, War- 


szżwa 1939 r., str. 49. 

B. N. Susłow — Głos i słuch, przełożył T. 
Malk. Wyd. „Książka 1 Wiedza“, Warszawa 
1949 r., str, 75. 


A. N. Mołodczikow— O Móiczurinie i Łysien- 
ce, przełożył Suefan Ehrlich. Wyd. „Książka 
1 Wiedza", Warszawa 1949 r., str. 39. 

W. I. Lenin— Z książki „Kto to są „Przy- 
jaeiele Ludu* i jak oni walczą przeciwko so- 
cjaldiemokratom? — „„Protest socjaldemokratów 
rosyjskch'*'. Wyd, Książka i Wiedza', Warsza- 
wa 1949 r., Str, 35. 

Henryk Garbacz — Ponad dwa miliardy 
oszczędności. Opracowan'e literackie Jerzego 
Wańkowicza i Krystyny Wigury. Wyd, „Książ- 
ka í Wiedza, Warszawa 1949 r., str. 50. 

Gustaw Dehnel — Zamki na wodzie. Wyd, 
„Książka i Wiedza", Warszawa 1949 r. str, 65, 

Władysław Krajewski — Materializm dale- 
ktyczny w świetle fzyki współczesnej, Wyd. 
„Książka 1 Wiedza”, Warszawa 1949 r. str. 78. 

A. Ścibor-Rylski — Orczewiski i jego brygada. 
wyd. „Książka 1 Wiedza, Warszawa 199% r. 
str. 44, 


KSIĄŻKI NADESŁANE sf 


Październik 1917 — montaż historyczno-litera- 
oki pod redakcją Mark Czanerie, Wyd, „Książ- 
ka i Wiedza', Warszawa 1544 r.. s:r. 35, 

Laszlo Rajk i jego wspólnicy przed Trybu- 
natem Ludowym. Wyd. „Książka 1 Wiedza*, 
Warszawa 1949 r. Str. 344. 

H. Mamin-Sibiriak — O zającu Chwali- 
pięcie — przełożyła Maria Kowalewska, Wyd. 
„Nasza Księgarnia" W-wa 19%. r. str. 15, 

Ireną Karnauchowa — Bój na kel nowym 
moście — przełożył z rosyjskiego Stanislaw Nie- 
wiadomski. Wyd. „Nasza Księgarnia'* W-wa 
1949 T., str. 15. 

J, Tajc — Jarzębinka — przełożyła z rosyj> 


skiego M. Górska. Wyd. „Nasza Księgarnia" 
W-wa 1949 r, str, 14, 

Stan'sław Aleksandrzak — Słoneczny świat. 
Wyd. „Nasza Księgarnia" W-wa 1049 r, str, 29. 

L. Rachmanow i E. Ryss — Okno w lesie, 
sztuka w 3 aktach 4 odsłonach, przełożył Ale- 
ksander Maliszewski. Wyd. „Spółdz, Wyd. 
Współpraca W-wa 1949 r., str, 84. 


M. Bulhakow — Aleksander Puszkin — sztuką 
w 4 aktach, 10 odsłonach — przełożył Aleksan- 
der Bachrach, Wyd. Spółdz, Wyd. „Współpra- 
ca“, W-wa 1939 r. Str, 85. 

A. Manusewicz — Wtelka Socjalistyczna Re- 
wołucja Październikowa a Polska. Wyd. Spółdz. 
wyd. „Współpraca“, W-wa 1949 r., str, 12, 

H, S, Kosztojanc — Rosyjska szkoła fizjolo- 
giczną i jej rola w rozwoju nauki światowej — 
przełożyła N, Zwierzowa, Wyd, Spółdz. Wyd. 
,„Współpraca*, W-wa 1949 r.. str, 21. 

W. Bilszaj-4Pilipienko — Demokracja radzie- 
cka i równouprawnienie kobiet w ZSRR— 
przekł. z rosyjskiego R. Omegi, Wyd. Spółdz. 
wyd. „Współpraca, W-wa 1949 r. str. 58, 

jerzy Iwanow — Z notatnika sędziego lu- 
dowego, przełożył Jerzy Biernacki, Wyd. Spółdz, 
wyd. „Współpraca*, W-wa 1949 r, str. 43, 

E, A, Dunajewa — Rozwiązanie problemu 
współpracy narodów w ZSRR, przeł, Ewart. 
wyd. Spółdz. Wyd. „Współpraca, W-wa 1949 
„©, str 38, 

Elizą Orzeszkowa —  Australczyk, wyd. 
„Książka i Wiedza”; W-wa 1949 r., str. 288, 

Konstanty Paustowski — Kolchida, przeło- 
żył Kazimierz Andrzej Jaworski. Wyd. „Wie- 
dza”, W-wa 1949 r, str: 177, 


Marcin Andersen Nexó — Pelle zwycięzca 


Tom Iv — „Świt* — przełożył. Józef Mond- 
schein, Wyd. „Książka i Wieda“, W-wa 1949 r, 
str. 290. 

Amatol France — Manekin trzcinowy. przeł. 
Jan Sten, Wyd. „Książka 1 Wiedza“ W-wa 
1949 r., str. 147, 

(W. I. Lenin — Na właściwą drogę — Likwi- 
dacja likwidatorstwa — Rozbieżności w euro- 
pejskim ruchu robotniczym. Wyd. „Książka 
i Wiedza”, W-wa 1949 r, str, 34. 


Ale na trzecią wojnę światową może so 
bie pozwolić! Filozofia jasna i iie EE 
. r 


Maummsteinm jeszcze 
raz 


Zbrodniarz wojenny, generał leutnant 
voa Mannstein, który ma na sumieniu dzie“ 
siątki tysięcy pomordowanych Polaków 
i Rosjan, zachowuje się na swoim procesie 
dość butaie. Gładko wygolony mężczyzna, 
o byczym karku i mięsistym nosie, w ele- 
ganckim ubraniu cywilnym, palący dobre 


papierosy, ma na wszystkie pytania brytyj= 
skiego trybunału jedną nonszałancką odpo- 
wiedź:; „Niewinny“. Dlaczego ten przestęp= 
ca wojenny nie został wydany sądom pol- 
skim lub radzieckim? Brytyjski „Econo- 
mist* ma na to pytanie szczerą odpowiedź: 
„Mannstein jest sądzony" — pisze „Econo- 
mist“ — przez sąd brytyjski, ponieważ je” 
go ekstradycja byłaby politycznie nieceło- 
wa". 

Anglicy uważają za- rzecz „politycznie 
celową“ rehabilitację fachowca, który mo” 
że się przydać w przyszłości. Dlatego też 
Churchill zaofiarował na fundusz obrcny 
Mannsteina 25 funtów, a kolega zawodo= 
wy Manusteina, generał-major Viscount 
Bridgeman i lord L'Isle zebrali na, ten cel 
1620 funtów. Nie pozostali również w tyle 
brytyjscy „socjaliści“, którzy dostarczyli 
oskarżcaemu dwóch obrońców, członków 
partii: Silk.ma i Pageta. Nie gorsi okazali 
się „socjaliści“ niemieccy spod znaku Schu- 
mąchera. Ich gazeta „Telegraf am Abend“ 
pisze w sprawie Manusteina: 


„Najbliższe tygodnie wyjaśnią, czy by” 
ło słuszne pociągać do odpowiedzialno- 
Ści starego człowieka, który już dziś nie 
posiada władzy!" 


Biedny, pozbawiony władzy staruszek 
znalazł się pod opieką zgranej szajki: an- 
gielskich lordów i podżegaczy wojennych 
oraz brytyjskich i niemieckich socjaldemo- 


kratów. rde 
Cudza ręka 
w kieszemi 

W przeciwieństwie do Attlee, Bevina 


i Morrisona, którzy z wytrwałością godną 
lepszej sprawy chwalą „bezinteresowność" 
kapitału amerykańskiego, wyrwie się cza 
sami angielskiemu przemysłowcowi gorz- 
kie słówko prawdy na temat amerykań- 
skiej polityki, Coś tąkiego zdarzyło się 
właśnie brytyjskiemu - magaatowi okręto- 
we; sir Rebbeckowi, który nagle złapał 
w swojej kieszeni rękę amerykańskiego 
kcnkurenta. 

W związku ze spuszczeniem na wodę no” 
wego okrętu brytyjskiego w Belfaście, od- 
wiedził tamtejsze doki prezydent amery- 
kańskiego towarzystwa okrętowego generał 


Fleming. Mister Flem'agowi spodobało się 
wszystko nadzwyczajnie, pochwalił „pięk- 
aa robotę* Anglików, po czym wsiadł na 
okręt, wrócił do kraju i zażądał od Tru» 
maa zwiększenia subsydiów dla amery- 
kańskich przedsiębiorców okrętowych. To 
znowu z kolei rozgniewało sir Fredericka, 
który począł wymyślać na amerykańskie 
szpiegostwo przemysłowe i brudną konku“ 
rencję. Artykuł Fredericka w „Time“ koń- 
czy się następującymi słowami: 

Stany Zjednoczone nie mają nic prze- 
ciw temu, aby Amerykanie produkowali 
dla nas auta i wszelkiego rodzaju inne 
przedmioty. Nie chcą jednak, abyśmy dla 
nich zrobili nawet najbłahszą drobnosta 
kę, prócz olbrzymich długów, które uczy- 
nią z nas na długie lata ich niewolni- 
ków“, 

Angielski kapitał czuje na swoim gardle 
zaciśniętą pięść amerykańskiego konku- 
By Melaqcholijne Eng sir Fredericka 
me tyczą się interesów mas pracując 
Anglii. Jemu chodzi po Dosta o FERE 
sakiewkę. rk 
ny 
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Józef Hen — Marszałek Rokossowski; 
Leon Pasternak — Rodowód; Włodzi- 
mierz Domeradzki — Wiersze; Adam 
Schaff- Jeszcze raz o klasowości 
nauki; Leon Kruczkowski — Komen- 
tarz „socjologiczny“; Juliusz Żuławski 
— „Niemcy“ w Warszawie; Stefan 
Heymann — W oczach Niemca; Sta- 
nisław Witold Balicki Spojrzenie 
historyczne i polityczne; Aleksander 
Jackiewicz — Dziewczyna z winogro- 
nami; Lesław M, Bartelski — Genea- 
logia pozytywnego bohatera; Wawrzy- 
niec Żuławski — Balet gruziński — 
Z sal koncertowych; Wanda Werten- 
stein — Film o Leninie; Włodzimierz 
Martin — Najstarsze oskarżenie im- 
perializmu; Kandyd — Rozmowa ze 
studentem;Anna Klubówna — Kłopoty 
z ortografią; Stanisław Szenic — Z 
dziejów imperializmu; Noty. 


Redaguje Zespół. 


Adres redakcji ul. Wiejska 16. IV p. tel. tel. 4-01-80, w. 95 


Adres administracji, Wiejska 12, 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie zł 80.—: kwartalnie żł 240.—: półrocznie zł 480—; rocznie zł 960— Należność za prenumeratę wpłacać do PKO 1-10900. Adres prenumeraty; Warszawa, Plac Trzech Krzyży 16. 


—— 


| z 
Drukarnia Nr 2 Spółdz. WydawniczeUswrmiuwej „Czytelnik'* — Warszawą, ul. Marszałkowska 3/6 


B-93108 


wozu 


be — 


